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Lądowy Mw 
z Szamotuł 
jedzie na występy 

do Moskwy 
23*osabowy zespół ludowy 

ac Szamotuł po eliminacjach 
Ludowch Zespołów Artystycz* 
nych w Państw. Teatrze Pol* 
skim w Warszawie wyjeżdża 
20 bm. na występy do Mo* 
skv<y.

Szamotulanie w swych pię­
knych ludowych strojach 
(które m. in. wzbudziły w r. 
ub. duże zainteresowanie kie* 
równika reprezentacyjnego ba 
letu radzieckiego Moisjejewa 
wystąpią w Moskwie w dniu 
otwarcia wystawy przemysłu 
lekkiego ZSRR. Poza tym 
przewidziane są występy 
Szamotulan w parkach kul­
tury, teatrach, świetlicach i 
halach fabrycznych.

Zespół ma w repertuarze o* 
ryginałne tańce, pieśni i za*

Pomoc dla krajów zacofanych gospodarczo

NIE MOŻE BYC UDZIELANA 
za cenę przywilejów strategicznych 

Przemówienie min. Suebego w Radzie Społeczno-Gospodarczej ONZ
GENEWA (PAP). W czasie dyskusji nad' sprawozdaniem 

Komitetu Ekonomicznego Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ 
w sprawie pomocy technicznej krajom gospodarczo zacofa* 
nym przemawiał przedstawiciel Polski minister Suchy.

WAU STREET

bawy weselne, 
motulska gra 
wielkopolskich 
ludowych.

Kapela sza® 
na dawnych 
instrumentach

Min. Suchy podkreślił zna* 
czenie tego zagadnienia dla 
prac obecnej sesji i odwołał 
się do zasad, które powinny 
zostać przyjęte przy opraco= 
waniu ostatecznym programu, 
sformułowane już przez niego 
w jednym z poprzednich prze 
mówień.

„Zamiast szczegółowo oprą* 
cować program, który został 
nakreślony w czasie ogólnych 
debat. Komitet. Ekonomiczny 
ograniczył niestety problem

pomocy krajom zacofanym go 
spodarczo do wąskiego pro* 
graniu pomocy technicznej — 
oświadczył min. Suchy.

Akcja pomocy dla krajów 
zacofanych gospodarczo nie 
może mieć charakteru akcji 
charytatywnej. Akcja ONZ to 
nie dobroczynność, to współ* 
ne interesy narodów dla po« 
prawienia bytu ludności pra* 
cującej we wszystkich kra*

Wojsko pomaga odbudować

jach dla 
darczego 
stępu.

Kraje, 
pomocy,

przyspieszenia gospo 
i społecznego po*

mąjące korzystać z 
muszą być traktowa*

kichkolwiek przywilejów eko* 
ncmiczuych lub strategicz* 
nych dla krajów, dostarczają* 
cych pomocy, nie będzie 
wzięta pod uwagę.

Program pomocy technicz* 
nej powinien również wykhi. 
czyć czynniki strategiczne, po 
legające na gromadzeniu pe­
wnych surowców w celach 
wojskowych, do czego np. do* 
prowadził w poważnej mierze 
plan Marshalla.

Rada GospodarczosSpołecz* 
na ONZ powinna przeprowa* 
dzić stałą kontrole i udarem* 
niać tego rodzaju strategiczne 
zakusy krajów zainteresowa­
nych.

Uto kogo gniecie...
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GDAŃSK. Przy odbu- 
dowie Katedry Morskiej 

’ w Gdańsku, robotnicy, za­
trudnieni przy tynkowaniu 
wewnętrznej ściany nawy 
głównej, natrafili na tkwią 
cy w ścianie na wysokości 
ok. 18 metrów, niewypał 
bomby burzącej o dużej 
sile wybuchowej. Grupa 
inżynierów uznała, że wy- | 
dobycie pocisku przez nie- • 
fachowców może spowodo- I 
wać zniszczenie całej ścia- 2

Na zebraniu organizacji S 
partyjnej P. Z. P. R., za- • 
łoga robotnicza postanowi- i

Gdańsku
ła zwrócić się o pomoc do 
jednostki wojskowej, sta­
cjonuj ące j w Gd ańsku. 
Przybyły na wezwanie od­
dział saperów, po żmudnej 
i niebezpiecznej pracy — 
rozbroił pocisk i przyczy­
nił się do uratowania za­
bytkowej świątyni.

ne jak równy i pełnoprawny 
partner w gospodarce świata, 
a rola ich ma być określona 
zarówno przez ich potrzeby, 
jak i możliwości ich własnej 
gospodarki, a nie przez tzw. 
potrzeby światowego rynku, 
kierowanego przez trusty i 
monopole.

Rozwój krajów zacofanych 
musi być uwarunkowany peł= 
ną niezależnością zarówno po* 
lityczną, jak i gospodarczą 
tych krajów. Należy wyraźnie 
dać do zrozumienia, źe po* 
moc, udzielana za cenę ja*

..MOS Ową". 

dla Iranu
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Teheranu, źe 
według podanej przez dzień* 
nik „Bahtare Emruz” wiado* 
mości, „pomoc wojskowa” 
USA dla Iranu wydatkowana 
będzie w pierwszym rzędzie w 
samych Stanach Zjednoczo* 
nych, mianowicie na szkolenie 
i utrzymanie około 5 tysięcy 
oficerów irańskich.

Święto Plonu — Dożynek 
obchodzone będzie v tym 
roku w całym kraju w dn. 
4, 11 września.

Przypada ono na 5-lecie 
przeprowadzenia reformy 
rolnej i będzie przeglądem 
nie tylko tegorocznych — 
wspaniałych wyników pra­
cy mało i średniorolnych 
chłopów, lecz stanie się pod 
sumowaniem olbrzymich o- 
siągnięć mas pracujących 
na wszystkich odcinkach 
życia Odrodzonej Polski 
Ludowej.

Uroczystości dożynkowe 
będą we wszystkich gmi­
nach.

Organizacja dożynek spo

czywa w rękach Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

Dla sprawnego przepro­
wadzenia tej akcji powoła­
ne są Komitety Dożynko­
we na szczeblu wojewódz­
kim, powiatowym i gmin­
nym.

W dniu 11 sierpnia r b. 
zawiązany został Wojewoda 
ki Komitet Obchodu Świę­
ta Plonu-Dożynek, w skład 
którego weszli przedstawi­
ciele władz państwowych, 
samorządowych, partii po­
litycznych, Wojska Polskie 
go, Związków Zawodowych 
Organizacji Młodzieżowych. 
Kobiecych, Służby Polsce, 
Rady Sportu Wiejskiego i 
Spółdzielczości Rolniczej.

Dziewczęta wiejskie 
wygrały

IV Warszawie w dniu 14—15 
bm. odbył się mecz lekkoatle­
tyczny między Ludowym Zespo* 
łem Sportowym, a Klubem 
Spójnia. Dziewczęta wiejskie 
wygrały, chłopcy przegrali. Na 
zdjęciu Golanka (LZS) w sko­
ku wzwyż — 1,30 m.

i

Praca, pokój postęp — 
oto centralne problemy, 
dokoła których koncentro­
wały się obrady IV Konfe­
rencji Międzynarodowej 
Federacji Związków Nau­
czycielskich. Konferencja 
ta stała się dalszym ogni­
wem w dziele utrwalenia 
pokoju na świecie, w dzie­
le wzmocnienia frontu wal­
ki o demokratyczną, postę­
pową szkołę, o demokra­
tyczne i postępowe wy­
chowanie młodzieży.

Po pierwsze bowiem 
Konferencja wytyczyła kie­
runek wychowania nowe­
go pokolenia w duchu 
szczerze demokratycznym 
i pokojowym.

Po drugie, Konferencja 
stała się zapowiedzią dal­
szego wzmożenia walki o 
postępowe metody wy­
chowawcze oraz walki w 
obronie żywotnych intere­
sów zawodowych nauczy­
cielstwa, szczególnie w 
krajach kapitalistycznych.

Po trzecie, Konferencja 
uaktywniła nauczycielstwo, 
wzmocniła jego jedność i 
m i ę d z y n a r o do wą s o 1 i d a r- 
ność, zacieśniła związek 
nauczycielstwa z walczącą 
klasą robotniczą świata 
zorganizowaną w związ­
kach zawodowych.

„Na czoło zagadnień wy­
suwa się walka o trwały 
pokój — powiedział sekre­
tarz generalny Międzyna­
rodowej Federacji Związ­
ków Nauczycielskich. Paul

Delanoue. — Jako wycho­
wawcy, nauczyciele, po­
stanowiliśmy wychować 
młodzież tak, by zrozu­
miała w czyim interesie 
podżegacze imperialistycz­
ni pragną rozpętać wojnę.u

Wypowiedź ta ma swą 
wielką wagę, jeżeli uświa­
domimy sobie, że m. in. w 
szkołach zachodnich Nie-

szych bojowników nauki 
i oświaty. Rezultatem tego 
jest stałe obniżanie się po­
ziomu nauki w szkołach 
kapitalistycznych, ni ski e
place nauczycielskie,
wzrost analfabetyzmu.

Jakże inaczej wygląda 
sytuacja oświaty w kra­
jach demokracji ludowej, 
które czerpią swe do-

cielstwa całego świata o 
usunięcie' z wydawnictw 
Szkolnych szkodliwych te­
orii faszystowskich oraz 
wszystkiego tego, co za­
graża pokojowi i brater­
stwu narodów. Konferencja 
wysunęła żądanie dalsze-

Demokatjczoe nauczycielstwo 
w awangardzie walki 

o pokój i postęp

go pogłębiania 
deologicznego 
demokratów.

Uczestnicy

poziomu i- 
nauczy cieli

Konferencji

mieć, okupowanych przez 
Anglosasów, na nowo wy­
chowuje się młodzież w 
duchu rasistowskim, a re­
akcyjny kler grozi repre­
sjami głoszącym postępo­
we idee i hasła.

Liczne wypowiedzi dele­
gatów wykazały, że reak­
cja przeciwstawia się prze­
prowadzeniu reform w 
szkołach, usiłuje wnieść 
rozdżwięk w szferegi nau­
czycielskie i oderwać je 
od ruchu robotniczego. Te­
mu celowi służy akcja roz- 
Iamowców imperia 1 istycz- 
nych spod znaku TUC i 
CIO, oszczercza kampania 
an ty radź i ecka, poli tyka 
dyskryminacji wobec po­
stępowych nauczycieli i 
postępowego nauczania i 
wreszcie gwałty i represje 
skierowane wobec najlep-

świadczenia z kraju socja­
lizmu — Związku Radziec-

jasno rozumieją, że pomyśl­
na realizacja omawianych 
spraw na Konferencji uza­
leżniona jest od wzmoc­
nienia jedności szeregów 
nauczycielstwa i ścisłej 
współpracy ze Światową 
Federacją Związków Za­
wodowych.

Konferencja chce rów-
kiego. Szkoła rozwija się nież współpracować z ro-
w nich w duchu demokra­
tycznym, nauczyciele zaj­
mują poważną pozycję w 
społeczeństwie, a ich wa­
runki materialne, dzięki re­
alizacji planów gospodar­
czych, polepszają się z ro­
ku na rok.

Konferencja warszawska 
postawiła zadanie dalszej 
mobilizacji nauczycieli de­
mokratów państw kapita­
listycznych do walki z 
wpływami reakcji na riau- 
czauie i wychowanie, de 
walki o poprawę warun 
ków materialnych nauczy­
cielstwa, o likwidację dys­
kryminacji rasowej, o u- 
bezpieczenia itd. Wskaza­
ła ona na konieczność 
wzmożenia walki nauczy-

dżinami uczniów, z organi­
zacjami chłopskimi, z de­
mokratycznymi organiza­
cjami kobiet i młodzieży. 
Oparcie się bowiem o jak 
najszersze masy ludowe 
ułatwi wprowadzenie w 
życie zasad demokratycz­
nego i pokojowego wycho­
wania młodych pokoleń. 
„Wszystkich nauczycieli 
różnych krajów — powie­
działa przedstawicielka ra­
dzieckich Związków Za­
wodowych, Nadzieja Par­
fionowa — łączy wspólna 
szlachetna sprawca kształ­
cenia i wychowania dzieci 
i młodzieży, Wzmocnijmy 
więc naszą przyjaźń i jed- 
ność."

B. Troński

j Stan wyjątkowy 
| w Kantonie 
f Ofensywa wojsk ludowych 
i czyni stałe postępy

NOWY JORK (PAP). O- 
S fensywa Chińskiej Armii 
S Ludowej na Kanton, tym- 
S czasową stolicę Kuomin- 
■ tangu, rozwija się pomyśl- 
■ nie. Wojska ludowe wkro-
S
8 czyły już do prowincji 

Kwantung, której stolicą 
jest Kanton i zbliżają się 
do miasta Kukong, stano­
wiącego bramę wypadową 
do Kantonu i oddalonego 
od niego o 190 kilometrów. 
Zdaniem korespondentów 
amerykańskich, po zajęciu 
Kukong, należy się liczyć 
z upadkiem Kantonu w 
ciągu dwóch tygodni. W 
samym Kantonie wprowa­
dzono stan wyjątkowy.

Oddziały partyzanckie, 
operujące w prowincji 
Kwantung, przecięły linię 
kolejową Hankou — Kan­
ton, pozbawiając tym sa­
mym wojska nacjonalisty­
czne dostaw sprzętu wo­
jennego i żywności

W południowej części 
prowincji Kiangsi forma­
cje Armii Ludowej wyzwo­
liły ważny ośrodek prze­
mysłowy Kansien oraz mia­
sto powiatowe Nankang.
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Co Hitler zaw^czai Watykanowi?
Według starych tradycji 
SPD i CDU współpracują 
z przemysłowcami niemieckimi

Nie troska o dobro religii 
dyktuje politykę Watyka­
nu. Świadczą o tym m. in. 
następujące fakty:

Jeszcze Benedyktowi XV 
doniósł jego sekretarz sta­
nu kardynał Gasparri — na 
wiele miesięcy przed mar­
szem faszystów na Rzym. 
— że z wachlarza włoskich 
reakcyjnych ugrupowań po 
litycznych należy postawić 
na faszystów, z których 
przywódcą kardynał Gaspa 
rii miewał tajemne rozmo­
wy w zakonspirowanym sa 
łonie hrabiego Santucci na 
via Ripetta 22. Znalazł się 
w Watykanie ktoś naiwny, 
kto zwrócił uwagę — ha to, 
że Mussolini, któremu Wa­
tykan miał ułatwić dojście 
do władzy, jest ateistą...

— To jego rzecz — po­
wiedział kardynał Gasparri 
i przeforsował udzielenie 
politycznego poparcia Mu- 
ssoliniemu. Mussolini nie 
zawiódł nadziei Watykanu 
i z wdzięczności za sprząt­
nięcie przez Watykan z wło 
skiej sceny politycznej za­
wadzającego mu stronnic­
twa katolickiego, wypłacił 
Watykanowi w roku 1929 
gotówką 750 milionów li­
rów i papierami państwo­
wymi miliard lirów co przy 
pięciu procentach stanowi­
ło roczną rentę wysokości 
87 milionów 500 tysięcy li­
rów. Wdzięczny Pius XI za 
pomniał z kolei o napisanej 
przez Mussoliniego „Ko 
chance kardynała" i piętna­
stu kochankach samego Mu 
ssoliniego i nazwał go czło­
wiekiem zesłanym Watyka­
nowi przez Opatrzność.

W międzyczasie z Nie­
miec szyfrował nuncjusz Pa 
celli, że i on znalazł człowie­
ka, zesłanego Watykanowi 
przez Opatrzność, człowieka 
którego poglądy rasistow­
skie, antysemickie, antyde­
mokratyczne i antykomuni­
styczne zostały urobione 
przez fanatycznego katoli­
ka, przywódcę Austriackiej 
Partii Katolickiej Karola 
Luegera i jezuitę Staem- 
pflera, pomagającego mu 
właśnie pisać program poli­
tyczny „Mein Kampf".

W tym samym duchu 
rkładał papieżowi Piusowi 
XI raporty przywódca nie­
mieckiego centrum katolic­

kiego, prałat Ludwig Kaas 
który — podobnie jak Gas­

parri z Mussolinim -* mie- 
wał tajne schadzki z Hitle­
rem na wiele lat przed je­
go dojściem do władzy.

Fakt tych schadzek uja­
wnił sam prałat Kaas w li- 
pcu 1933 r. w kilka dni po 
usłużnym uprzątnięciu cen 
trum katolickiego^ niemiec 
kiej sceny politycznej, aby 
umożliwić katolikom nie­
mieckim masowe? wstępowa 
nie do NSDAP. Warto przy 
pomnieć to cenne wyzna­
nie prałata Kaasa:

„Hitler potrafi kierować 
nawą państwową. Jeszcze 
zanim został kanclerzem, 
często się z nim spotykałem 
i znajdowałem się zawsze 
pod silnym wrażeniem jas­
ności jego umysłu i umie­
jętności liczenia się z rze* 
czywistością bez zapomina­
nia o ideałach, które są 
szlachetne".

Realizacja „ideałów^ Hit­
lera, nad których szlachet­
nością tak się rozpływał 
prałat Kaas, kosztowała 44

miliony żyć ludzkich w tym 
dwadzieścia sześć milionów 
ofiar niemieckich obozów 
koncentracyjnych. '

Decyzja Watykanu, aby 
w wielkiej grze politycznej 
o uratowanie kapitalizmu 
postawić na Hitlera, spowo 
dowała, że w latach poprze­
dzających drugą wojnę 
światową i w toku samej 
wojny Watykan wyświad­
czył Hitlerowi poważne u- 
sługi polityczne.

Usługi te polegały na u- 
torowaniu Hitlerowi wła­
dzy przez podporządkowa­
nie mu a następnie uprząt­
nięcie partii katolickiej, któ 
rej przywódca, von Pappen 
wprowadził Hitlera na kan- 
clerstwo, zostając przy nim 
wicekanclerzem, a wkrótce 
potem — w nagrodę za po­
słuszne wykonanie watykań 
skich rozkazów — szambe- 
lanem papieskim. Usługi te 
polegały na podporządko­
waniu Hitlerowi episkopa­
tu niemieckiego i austriac­
kiego, co wyraziło się w la­
winie indywidualnych i

zbiorowych oświadczeń lo­
jalności i entuzjazmu bis­
kupów niemieckich dla Hit 
lera.

Usługi te polegały na 
skłonieniu do uległości wie­
lu biskupów w krajach o- 
kupowanych przez Hitlera, 
którzy na polecenie waty­
kańskie wzywali wiernych 
do posłuszeństwa wobec 
hitlerowskich władz okupa­
cyjnych. Usługi te polegały 
na próbach wbicia klinu w 
koalicję antyhitlerowską, na 
szczuciu podczas wojny 
przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i rzuceniu osz­
czerstw na ruchy narodo­
wo-wyzwoleńcze.

Mordy dokonywane na 
ludności wielu krajów, prze 
śladowanie księży demokra 
tów i patriotów przez Hit­
lera było drobiazgiem, któ­
ry nie miał wpływu na grę 
Watykanu.

W toku drugiej wojny 
światowej gracze watykań­
scy przeszli do porządku 
dziennego nie tylko nad in 
teresami Polski i innych

krajów okupowanych, nie 
tylko nad interesami kato­
lickiego duchowieństwa, 
prześladowanego przez hit­
lerowców, ale również nad 
interesami religii. W grę 
wchodziła rzecz znacznie 
ważniejsza — ratowanie 
świata imperialistycznego.

BERLIN (PAP). Prąsa dono< 
sl, że dnia 17 bm. odbyło się 
w Duesseldorfie konferencja 
organizacji przemysłowców 
niemieckich. „Zentralbuero der 
Unternehmerverbaende” (cen* 
tralna organizacja przemysłu 

• ciężkiego), z przedstawiciela* 
mi SPD (partia socjahdemokra 
tyczna) i CDU (unia chrzęści* 
jańsko=demokra tyczna),. Kon* 
ferencja odbyła się przy

Węgry sq państwem 
robotników i chłopów 
IWeM1 Msl o MM nawet KonsMI

5000 robotników zakładów ZIS
wykonało już 5-lełnie zadania

MOSKWA. W moskiew­
skich zakładach samocho­
dowych im. Stalina (ZIS), 
rozszerza się coraz bardziej 
masowe współzawodnictwo 
z okazji zbliżającego się 
25-lecia istnienia zakładów. 
Celem uczczenia znamien­
nej daty zespół pracowni­
ków ZIS zobowiązał się o- 
siągnąć do dnia 7 listopada 
br., przeciętny poziom pro­
dukcji towarowej przewi­
dziany na rok 1950, wypro­
dukować znaczną partię cię 
żarówek ponad plan i zao- 
szczędzić 20 milionów rubli

W tej akcji zespół praco­
wników osiągnął już powa­
żne sukcesy.

Przeszło 5 tysięcy robot­
ników ZIS wykonało swe 
zadania 5-letnie, a 100 osób

zrealizowało w ciągu 3 lat 
i 7 miesięcy po dwie normy 
5-letnie- 300 brygad robot­
niczych ZIS walczy o mia­
no brygady wysokiej jakoś 
ci.

BUDAPESZT (PAP). Parla­
ment węgierski odbył dnia 17 
bm. historyczne posiedzenie, 
na którym wicepremier Rako* 
si dał generalną i szczegóło­
wą analizę projektu nowej kon

Brytyjski® władze 
okupacyjne 
wprowadzają 
nowe utrudnienia

BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi x Hanoweru, że 
zaproszenia na tegoroczne je­
sienne Targi Lipskie, wysto­
sowane do osób, zamieszka­
łych w brytyjskiej strefie o- 
kupacyjnej, będą musiały być 
poświadczone przez urzędni­
ka brytyjskiej administracji* 
wojskowej, bez którego to 
poświadczenia, posiadacz za­
proszenia nie b'ędzi® mógł 
jechać na targi.

Powyższe zarządzenie bry­
tyjskich władz okupacyjnych 
ma oczywiście na celu utrud­
nienie międzystrefowego o- 
brotu handlowego.

Robotnicy jugosłowiańscy
masowo uciekają z fabryk

BUKARESZT (PAP). Or­
gan jugosłowiańskich emi­
grantów politycznych „Pod 
sztandarem internac jonaliz- 
mu" donosi, że fakty u- 
cieczki robotników z fabryk 
jugosłowiańskich przybie­
rają coraz to bardziej ma­
sowe rozmiary, co powodu­
je dalszy spadek produkcji.

Uciekają zarówno robot­
nicy woln^-najemni jak i

przymusowo mobilizowani 
przez policję Rankovicza.

Z fabryki „Oktiabrska 
Słoboda" uciekło ostatnio 
960 robotników na ogólną 

ilość 2700.
Z belgradzkiej fabryki 

„Stalingrad" zatrudniającej 
łącznie 2770 robotników 
wolno-najemnych i przy­
musowo zmobilizowanych, 
uciekło ostatnio 1270.

stytucjt węgierskiej Republiki 
Ludowej.

Salę obrad Zgromadzenia 
Narodowego wypełnili szczel* 
nie posłowie. W loży honoro* 
wej zajął miejsce prezydent 
republiki Szakasits. W lożach 
dyplomatycznych zasiedli akre 
dytowani w Budapeszcie ani» 
basodorowie krajów demokra­
cji ludowej i Związku Rad&iec* 
kiego.

Przemówienie Rakosfego by* 
ło często przerywane burzli­
wymi oklaskami, zwłaszcza w 
chwili; gdy wicepremier o* 
świadczył, że Węgry zgodnie 
z nowym projektem konstytu­
cji są państwem robotników i 
chłopów oraz że w interesie 
zabezpieczenia wykonywania 
praktyk religijnych projekt 
konstytucji przewiduje roz* 
dział kościoła od państwa.

Rakosi zanalizował poszcze­
gólne punkty projektu konsty­
tucji, wykazując na konkret* 
nych przykładach ich wyższość 
nad t. z w. konstytucjami de* 
mokratycznymi państw burźua 
zyjnych.

Węgierska Republika Ludo­
wa — Oświadczył mówca — 
zmierza do zrealizowania xa« 
sady socjalizmu: — każdy we­
dług swoich zdolności, każde­
mu według jego pracy. Nowa 
konstytucja zmierza do tego, 
by w społeczeństwie węgier* 
skim coraz bardziej wypierać 
i ostatecznie zlikwidować kla­
sy wyzyskujące.

drzwiach zamkniętych. ' Brali 
w niej udział z ramienia prze­
mysłowców magnaci Ruhry: dr 
Rausch (dyrektor koncernu 
Gutehoffnungsłruette), Zangen 
(dyrektor koncernu Mannes* 
manna) oraz inni reprezentan­
ci przemysłu stalowego i wę­
glowego Zagłębia Ruhry. SPD 
była reprezentowana przel 
Hermana Runge, CDU przez 
Holzapfla.

Przedmiotem narad byty 
sprawy dotyczące utworzenia 
separystycznego rządu Nie* 
mieć zachodnich oraz przy* 
szłej polityki gospodarczej te* 
go rządu. Przemysłowcy wy* 
sunęli postulat, aby zarówno 
SPD jak i CDU prowadziły ta 
ką politykę, któraby zachęca­
ła kapitalistów amerykańskich 
do zwiększenia inwestycji do* 
larowych w Niemczech zacho* 
dnich. Żądaniem SPD jest W 
szczególności kierowanie związ 
kami zawodowymi w ten spo* 
sób, by utrzymać płace na ni* 
®kim poziomie.

Dalszy spadek 
produkcji 
przemysłowej w USA

WASZYNGTON (PAP). 
Ministerstwo handlu opu* 
blikowało dane, stwierdza­
jące znaczny spadek pro~ 
dukcji przemysłowej w U. 
S. A. w drugim kwartale 
roku bieżącego.

Spadek ten wynosi 2,4 
proc, i jest większy, niż w 
poprzednim kwartale. W 
porównaniu z rokiem ubie­
głym wartość wyproduko* 
wanych w USA towarów 
i usług spadła o przeszło 
14 miliardów dolarów.

Jednocześnie minister 
‘ pracy USA Tobin oświad­

czył, iż nie należy liczyć się- 
ze wzrostem stanu zatrud­
nienia w USA w roku bie­
żącym.

Bezrobocie we Francji obejmuje
niemal wszysłkie gałęzie przemysłu

PARYŻ (PAP). Wzrost 
bezrobocia wywołuje coraz 
to większe zaniepokojenie

„Ce Soir" wskazuje, że 
rzeczywista liczba bezrobot

Wrażenia z wycieczki po Ukrainie Radzieckiej (12)

zebranych doświadczeń zastosuj chłopi w kraju
(Relacje specjalnego wysłannika „Gazety Poznańskiej'*)

Po powrocie z terenu wszystkich 
grup do Kijowa, delegaci dzielili się 
wzajemnie spostrzeżeniami z przeży­
tych 14 dni Po różnych rejonach Ukrai­
ny Radzieckiej. Opowiadaniom nie 
było końca. Mówiono o organizacji 
kołchozowej, o tym, że praca i życie 
w kołchozach j^st zupełnie inne jak się 
nam w Polsce wydawało, o stałym 
wzroście zbiorów z hektara, stałym 
postępie mechanizacji itd

Najbardziej zachwyceni byli człon­
kowie tej grupy, która zwiedzała fabry­
kę konserw w Winnicy, gdziie wszyst­
kie prace wykonuje się tam „pioru­
nem". — Pokazano nam — opowiadał 
Józef Stawikowskl z Popowa — jak w 
ciągu 46 min. można zapeklować mięso 
z żywego woła do puszek.

— To już chyba niemożliwe, zawołał 
ktoś z słuchaczy.

— Jest możliwe, bo sam widziałem 
— odpow;edział StawikowskL Zaraz 
opowiem jak było:

Wprowadzili woła do klatki podobnej 
do pomostu, która zawiozła go w głąb 
fabryki. Jedna z pracownic za pomo­
cą aparatu elektrycznego ogłuszyła 
zwierzę, druga odpuściła krew. Następ­
nie na wózku elektrycznym podjecha­
no pod maszynę do zdjęcia skóry, a 
stąd na duże stoły, gdzie dokonano po­
ćwiartowania mięsa. Po oddzieleniu 
kości mięso powędrowało do puszek 
konserwowych wyrabianych równiaż w 
tej samei fabryce.

Na długie przeglądanie się nie by­
ło czasu — opowiadał dalej Stawikow- 
ski — bo wołano nas w drugi koniec 
fabryki, ażeby pokazać proces przerób­
ki rogów. Z rogów zrobiono grzebienie, 
guziki i gwizdki, które wyrabia się 
masowo. Każdy z naszej grupy otrzy­
mał coś z tych wyrobów na pamiątkę. 
Oszołomieni rekordowym wynikiem 
pracy, poczęliśmy powątpiewać, czy 
wół, którego zapeklowano do puszek w 
ciągu 46 minut był naprawdę wołem 
żywym. Kutyła więc cała grupa z po­
wrotem na miejsce gdzie wprowadza­
no woły by dotknąć się i stwierdzić 
czy wprowadzane do uboju zwierzę jest 
naprawdę żywe.

— Czy byliście też tak serdecznie 
przyjmowani jak my — pyta ktoś cie­
kawy.

— Jak was przyjmowano nie wiem 
— odpowiedział zapytany, lecz naszą 
grupę przyjmowano wszędzie bardzo 
serdecznie. Czuliśmy się między ludem 
ukraińskim jak u siebie w domu. Za­
braliśmy adresy kołchoźników, z któ­
rymi będziemy korespondować.

— Myśmy też zabrali adresy — od­
powiedział Franciszek Michalski z pow. 
obornickiego Mało tego, przyrzekliśmy 
sobie, że będziemy uczyli się j^yka ro­
syjskiego a oni polskiego. Przyrzekli­
śmy nawet wzajemną wymianę 
i książek.

Tego dnia w Hotelu Intourist

gazet

było
gwarno do późnej godziny w nocy. De­

legaci dzielili się nie tylko zebranymi 
spostrzeżeniami, lecz projektami z któ­
rymi po zwiedzeniu kołchozów pojada 
do kraju.

—- Ja zakładam w naszej wsi pro­
dukcyjnej taki sam ogród dziecięcy, 
jaki widziałem na Ukrainie — mówił 
Franciszek Morawski z Pomorza. — 
Moim zadaniem będzie usprawnienie 
organizacji naszego ospałego ośrodka 
maszynowego by działał na wzór o- 
środków radzieckich — oświadczył soł­
tys Kwieciak z poznańskiego. Ob. Fe­
liksa Magierska z pow. zielonogórskie­
go postanowiła zorganizować we wsi 
przedszkole. Ob. Sylwester Nowak z 
Trzemeszna, będzie staiał się wprowa­
dzić wśród gospodarstw chłopskich 
zmechanizowaną uprawę roślin na wzór 
uprawy kołchozowej. Tow. Mrówka z 
Oliwna postanowił również wprowa­
dzić we wsi produkcyjnej uprawę zme­
chanizowaną, dzięki której otrzymać 
można lepsze wyniki zbiorów plonu. 
Inny uczestnik wycieczki pokazywał 
zrobiony w kołchozie szkic taniego i 
praktycznego kurnika, który wybuduje 
w gromadzie po powrocie do kraju.

Z części przytoczonych wywodów 
wynika, że dzięki wycieczce chłopi 
polscy uzyskali świetną sposobność za­
znajomienia się z nowoczesnymi prą­
dami w gospodarce rolnej i całym ar­
senałem środków jakimi dysponuje 
skolektywiaowane rolnictwo radzieckie.

A. Bączkowski

nych w samym tylko De* 
partamencie Sekwany wy­
nosi 100 tysięcy osób, czyli 
4 razy więcej aniżeli oficjał 
na ilość osób, otrzymują* 
cych zasiłek państwowy.

Bezrobocie ogarnęło wszy 
stkie niemal gałęzie przemy 
słu i wszystkie kategorie 
pracujących.

W przemyśle meblowym 
liczba bezrobotnych w ma­
ju br. wyniosła 25 proc, o* 
gółu zatrudnionych.

W przemyśle budowla­
nym od 1947 r. liczba bez* 
robotnych wzrosła 7-krot* 
nie, w przemyśle gumowym 
i perfumeryjnym ponad 2 
razy.

Szczególnie ostre bezro­
bocie zaobserwować się da 
je w przemyśle lotniczym.

Hotelarze trylylscy 
przeciwko obecności 
wojsk amerykańskich 

w Anglii
LONDYN (PAP). Mnożą 

się protesty robotników bry­
tyjskich przeciwko obecności 
amerykańskich sił zbrojnych 
w Anglii. Do poprzednich 
protestów przyłączyła się Ra­
da Okręgu Manchester związ 
ku kolejarzy, reprezentują­
ca 27 tysięcy robotników.

W uchwalonej rezolucji ra­
da protestuje przeciwko obec 
ności amerykańskich sił 
zbrojnych na terenie Wiel­
kiej Brytanii i stwierdza, że 
obecność ich jest sprzeczna 
z interesem pokoju.
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Wielkie osiągnięciu radzieckiej plastyki
„•..styl płynie z myśli..." 

* (Balzac)

W rozmowach z naszymi 
plastykami spotkać się 

można często ze zdaniem, że 
o ile zadziwiające i epokowe

Rzeźbi arka radziecka 
Muchina

są osiągnięcia radzieckie na 
polu literatury,, teatru, czy 
muzyki, to jeśli chodzi o

W przeddzień drugiej wojny światowej
— „Po .włączeniu do Rzeszy 

niewątpliwie niemieckich ob­
szarów w Sudetach, Niemcy 
nie będą miały żadnych rosz­
czeń terytorialnych w Euro­
pie". Tymi słowy, wypowie­
dzianymi w Monachium 26 
września 1938 r. Hitler uspo­
koił sumienie kapitulantów 
monachijskich, którzy pragnę­
li za wszelką cenę dojść do 
porozumienia z faszyzmem 
niemieckim, aby go skierować 
przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu.

W trzy dni później o godz. 
1.30 Chamberlain i Daladier 
podpisali haniebny układ mo­
nachijski, który wzmocnił po­
tencjał militarny Hitlera, osła­
bił obóz antyhitlerowski i 
przyśpieszył, jeśli nie zdecy­
dował o wybuchu drugiej woj­
ny światowej.

— Mjliony matek będą bło­
gosławić pańskie imię za to, 
że uratował Pan ich synów od 
okropnej wojny — pisał amba­
sador Wielkiej Brytanii w Ber­
linie, Neville Henderson do 
Chamberlaina. W niespełna 
rok rozpoczęła się wojna, któ. 
ra pochłonęła przeszło 40 mi­
lionów ofiar.

Jeśli dziś, z perspektywy 
dziesięciu lat patrzymy na wy­
darzenia, które poprzedziły 
wybuch drugiej wojny świa­
towej, to możemy powiedzieć 
z pewnością, że skutki polity­
ki koncesji udzielanych Hitle­
rowi, polityki wrogiej Związ­
kowi Radzieckiemu można wy­
mierzyć milionami ludzi wy­
mordowanych podczas wojny.

Zwycięstwem Hitlera w Mo­
nachium była nie tylko zgoda 
na rozbiór Czechosłowacji, nie 
ty1^ wzmocnienie sił faszy­
zmu i nie tylko osłabienie sil 
antyhitlerowskich. Podstawo­
wym — aczkolwiek krótko­
trwałym zwycięstwem Hitlera 
było izolowanie Związku Ra­
dzieckiego, tego największego 
wroga faszyzmu, Związku Ra­
dzieckiego, który usiłował 
zmontować front zbiorowego 
bezpieczeństwa i w wysiłkach 
tych był odosobniony, a wszel. 
kle jego próby były torpedo­
wane. Aktem monachijskim 
kierownicy rządów kapitali­

sztuki plastyczne. Związek 
Radziecki ni© może być przy­
kładem i na tym odcinku 
realizm socjalistyczny nie 
przyniósł spodziewanych re­
zultatów , Dodają zwykle 
przy tym, że Zachód, a 
zwłaszcza plastyka francu­
ska, nadal powinny zostać 
źródłem natchnienia dla na­
szych plastyków.

Sądzę, że taka ocena wy­
nika w pierwszym rzędzie 
z nieznajomości plastyki ra­
dzieckiej u nas. a zwłaszcza 
ogromnych jej osiągnięć z 
lat wojennych i powojen­
nych. będących właśnie wy­
nikiem zastosowania metod 
realizmu socjalistycznego do 
sztuk plastycznych z jednej 
strony, oraz z drugiej strony z 
niedostrzegania kompletnego 
rozkładu plastyki na Zacho­
dzie i jej wyrodzenia się w 
wyrafinowane dziwactwo na 
skutek zaprzedania się w 
niewolę tendencjom formali- 
styicznym i pozbawienia we­
wnętrznej treści.

Warto dlatego zwrócić tu 
uwagę chociażby na pierw­
szą stronę poruszonego te­
matu i zapoznać się z ostat­
nimi osiągnięciami radziec­
kiej sztuki plastycznej oraz 

stycznych Wielkiej Biytanii i 
Francji powiedzieli Hitlerowi 
wyraźnie: „Czego chcesz od 
nas? Patrz, odosobniliśmy 
Związek Radziecki. Masz wol­
ną rękę 1 wolną drogę. Chęt­
nie ci pomożemy .

Polska Becka 1 Rydza, kie­
rując się polityką ekspansji 
na wschód zgodnie ze stary­
mi planami „Międzymorza" za­
mykająca oczy na śmiertelne 
niebezpieczeństwo, grożące ze 
strony Niemiec hitierowsKich 
— odegrała w tej tragedii rolę 
bynajmniej nie drugorzędną. 
Kategoiyczna odmowa prze­
puszczenia przez tereny pol­
skie wojsk radzieckich goto­
wych iść na pomoc haniebnie 
zdradzonej Czechosłowacji, o- 
statecznie uspokoiła sumienie 
kapitalistycznych polityków. 
Auswartiges Amt Hitlera od­
wdzięczyło się Beckowi wyra­
żeniem zgody na zajęcie Ślą­
ska Zaolziańskiego, źdcjąc so­
bie sprawę, że tym szybciej 
zagarnie te zienve wraz z ca­
łą Polską,

Hitler i jego otoczenie traf' 
nie oceniali swych zachodnich 
„przeciwników". Związani in­
teresami klasowymi z kapita­
lizmem zachodnim pragnęli 
jednak zdobyć jak najwięcej 
pozycji dla kapitału niemie­
ckiego i zapewnić finansjerze 
i militarystom niemieckim kie­
rowniczą rolę w krucjacie na 
Związek Radziecki, Imperiali­
ści zachodni, pragnący prze­
znaczyć Hitlerowi rolę wyko­
nawcy ich planów wobec pań­
stwa socjalizmu, nie doceniali 
awanturniczości fuehrera, re- 
prezentuyicego interesy wiel­
kiego kapitału niemieckiego. 
Te nieporozumienia w „rodzi­
nie imperialistycznej" jeszcze 
dziś o.dbijają się echem w peł­
nych żalu wypowiedziach he­
rolda imperializmu, Winstona 
Churchilla, który po dzień dzi­
siejszy żałuje, że Niemcy zo­
stały zmuszone do bezwarun­
kowej kapitulacji.

Druga wojna światowa nie 
przyszła nieoczekiwanie. Dla 
każdego kto trzeźwo oceniał 
wydarzenia polityczne, było 
jasne przynajmniej od Mona­

wskazać na niektóre charak­
terystyczne jej cechy.

Plastyka radziecka przeszła 
długą, uciążliwą 1 zawiłą dro­
gę wyzbywania się formaliz­
mu. który jeszcze w okresie 
porewolucyjnym szeroko się 
plenił. Ale już pierwsze de­
krety władzy radzieckiej o 
nacjonalizacji muzeów 1 do­
mów kultury oraz dzieł sztu­
ki, będących dotąd w posia­
daniu rodzin magnackich, — 
wreszcie dekrety o ochronie 
zabytków architektury i stwo 
rżenie szerokiej sieci szkół 
plastycznych, wszystko to 
stworzyło warunki dla uma- 
sowienia sztuk plastycznych, 
warunki dla powstania no­
wej socjalistycznej plastyki. 
Obok tych konkretnych 
przedsięwzięć, które pozwo­
liły masom młodzieży robot­
niczej t chłopskiej zapoznać 
się z plastyką oraz wydoby­
ły z samego gąszcza mas lu­
dowych nowe siły i nowe ta­
lenty. ogromne. znaczenie dla 
formowania się sztuki socja­
listycznej miały wypowiedzi 
Lenina i Stalina.

Twórcy państwa radziec­
kiego od pierwszej chwili 
przestrzegali plastyków ra­
dzieckich przed zgubnym 
wpływem formalizmu, przed 

chium, źe to już jest wyścig 
miesięcy, jeśli nie tygodni. Od 
chwili dojścia Hitlera do wła­
dzy faszyzm przeszedł do wy­
raźnej ofensywy, W 1935 roku 
Mussolini rozpoczyna wojnę z 
Abisynią. W 1936 roku woj­
ska hitlerowskie zajmują zde- 
militaryzowaną strefę Nadre­
nii, gwałcąc jawnie postano­
wienia traktatu wersalskiego. 
W tym samym roku powstaje 
oś Berlin—Rzym i w tymże ro­
ku Franco rozpoczyna wojnę 
domową w Hiszpanii.

Przywódcy partii reformi- 
stycznych nie dostrzegają, czy 
nie chcą dostrzec niebezpie­
czeństwa. Choć pod naciskiem 
opinii publicznej powstająfron. 
ty ludowe w wielu krajach m. 
in. we Francji, to jednak zdraj­
cy socjal-demokratyczni rbbią 
wszystko, aby znaczenie i siłę 
mas ludowych osłabić i rozbić.

Najcharakterystyczniejszym 
jest przykład Francji, gdzie 
Blum głosi osławioną politykę 
„nieinterwencji", mimo iż by­
ło jasne, że wraz ze zwycię­
stwem Franco, Francja dosta­
nie się w potrójne kleszcze fa­
szyzmu.

W 1938 roku Niemcy anek­
tują Austrię, a po Monachium 
wydarzenia biegną w tempie 
przyśpieszonym. W miesią­
cach poprzedzających bezpo­
średnio wojnę następuje osta­
teczne pochłonięcie Czecho­
słowacji (15 marca 1939 r.). 
Hitler „zapomniał" już przy 
tym uroczystych deklaracji 
składanych w Monachium i 
mówi cynicznie: „Przez szyb­
kie zajęcie Czech i Moraw ar­
mia przywróciła Rzeszy da­
wne posiadłości państwa nie* 
mieckiego".

W kilka dni później Hitler 
wymusił na Litwie aneksję 
Kłajpedy i ppdpisał z Rumunią 
układ, czyniący z Rumunii 
wasala Rzeszy. W Hiszpanii 
Franco, wspierany przez od­
działy niemieckie i, włoskie 
zdobywa Madryt i utwierdza 
faszyzm. Mussolini or­
ganizuje demonstracje Wło­
chów, domagając się od Fran­
cji Tunisu, Korsyki, Nicei 
i Sabaudii. Hitler wzywa pol­

wyzbywaniem się cennego 
dziedzictwa przeszłości, wska 
zując równocześnie na zwią­
zek sztuki z potrzebami i dą­
żeniami ludu. Domagali się 
oni od plastyków głębokiej 
ideowości ich prac i powią­
zania tematyki prac ich z 
życiem i walką narodu ra­
dzieckiego.

Mimo wyżej wymienionych, 
sprzyjających okoliczności 
narodziny nowej socjalistycz­
nej plastyki nie były łatwe. 
Długie lata trwały wewnętrz­
ne dyskusje i wewnętrzne 
zmagania, które obezwład­
niały rozwój sztuk plastycz­
nych. Jednakowoż wysiłki 
partii i rządu, ogromne środ­
ki (państwowe zakupy, za­
mówienia), nieustanna opie­
ka użyczana plastykom, a 
przede wszystkim wielkie 
idee partii i jej walka o no­
wy świat i nowego człowie­
ka, nie mogły nie pozostać 
bez wpływu, choć stosunko­
wo póniej, niż w innych 
dziedzinach sztuki, rozpoczy­
na się również w malarstwie 
i architekturze walka o nos 
wą tematykę radziecką, o 
głębokie i wszechstronne u- 
jęcie rzeczywistości. W tych 
pierwszych próbach wyzwo­
lenia się od formalizmu i 

skiego ministra spraw zagra­
nicznych w celu załatwienia 
„niemieckich żądań granicz­
nych" po raz pierwszy wysu­
niętych jeszcze w październi­
ku 1938 r. Wchodzimy w o- 
kres bezpośrednio poprzedza­
jący wojnę.

Zmieniająca się, jak w ka­
lejdoskopie sytuacja, do pew­
nego stopnia zaskoczyła poli­
tyków kapitalistycznych. 
Chamberlain mówi nieco gło­
śniej: „Obecny postępek Hi­
tlera wywołał oburzenie i roz­
czarowanie. Hitler uzurpuje 
sobie prawo działania na wła­
sną rękę, wbrew przyrzecze­
niom, danym w Monachium". 
Daladier stwierdza z żalem: 
„Układy monachijskie zostały 
zerwane".

Oś Berlin—Rzym porzuca 
już wszystkie pozory. Musso­
lini zagarnia Albanię, Hitler 
formułuje grabieżcze żądania 
wobec Polski, unieważnia pol­
sko-niemiecki pakt o nieagre­
sji.
,Od czerwca bawią w Mos­

kwie angielskie i francuskie 
misje polityczne i wojskowe. 
Do 17 sierpnia trwają narady,’ 
które rozbijają się o nieustę­
pliwe stanowisko rządu Becka 
i Rydza w sprawie przepu­
szczenia przez polskie teryto­
ria Armii Radzieckiej. Czy 
chodziło tylko o stanowisko 
Becka i Rydza? Czy stanowi­
sko rządów Anglii f Francji 
było inTw? Czy ciągle jeszcze 
państwa kapitalistyczne nie li. 
czyły na możliwość skierowa­
nia ostrza agresji niemieckiej 
przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu? Wydarzenia z końca 
1939 r. i początku 1940 wska­
zują wyraźnie, że tych prób 
nie zarzucono nawet po wy­
buchu wojny i żywiono te za­
miary przez cały czas zmagań 
wojennych, że przypomnimy 
chociażby plany ataku na 
Związek Radziecki od strony 
Syrii i Finlandii, opracowywa. 
ne jeszcze przez cały rok 1.940.

Kapitalistyczni politycy mo­
carstw zachodnich ustawili 
Hitlera w dogodnej sytuacji 
do prowadzenia wojny.

Kazimierz Golde 

symbolizmu, było jeszcze 
wiele niedojrzałości, często 
nawet naiwnej romantyki, o- 
raz prób pogodzenia nowej 
treści ze starymi przebrzmia­
łymi chwytami formalistycz- 
nymi. -ale raz zaistniały prąd 
zaczyna rozszerzać sie i na­
bierać rumieńców. Wielkie 
znaczenie w tych przeobra­
żeniach należy przypisać 
kierownictwu partii która 
przeprowadziła wśród pla­
styków ogromną ideowo-wy- 
chowawczą robotę, oraz prze­
prowadziła szereg reform, 
które rozmachem prześcignę­
ły vzszystko. co do tego czasu 
było na tym polu zrobione.

W rezultacie w okresie 
przedwojennym plastyka ra­
dziecka mogła się poszczycić 
poważnymi osiągnięciami, za 
prezentowanymi na szere­
gu wystaw wszechzwiązko- 
wych.

Jednakże rzeczywisty prze 
łom następuje w plastyce 
radzieckiej w okresie wiel­
kiej wojny z nawałnicą fa­
szystowską. Właściwie nie 
jest to przełom a raczej ży­
wiołowy już rost okrzepłej 
i dojrzałej sztuki opartej o 
tysiączne rzesze plastyków 
radzieckich wychowanych w 
latach władzy radzieckiej. 
Na miejsce pojedyńczych na­
zwisk, w ciągu, kilku zaled­
wie lat pojawiają się nazwi­
ska tysięcy dotychczas nie­
znanych twórców we wszy­
stkich republikach radziec­
kich dając niezwykłe bogac­
two tematyki i ,rodzaju, tech­
niki f kolorytu oraz stopnia 
opanowania swego dzieła. A 
co najważniejsze, że spo­
śród tych tysięcy znakomi­
tych już dziś plastyków uczą 
cych mocą swej sztuki lud 
radziecki miłować swój kraj 
1 swój naród, budować z pa­
sją twórców nowe życie 
socjalistyczne, radować się 
życiem i szczęściem epoki 
stalinowskiej — znalazły się 
też liczne natchnione wprost 
prace niezwykłej miary ta­
lentów o historycznym zna­
czeniu.

O sile i żywiołowości roz­
woju plastyki radzieckiej 
świadczyć może niemałej 
wagi fakt, przyznania w 1948 
24 plastykom tytułu laurea­
tów premii stalinowskiej.

Kukryniksy Ilustracja do powieści Gorkiego „Foma Gor 
diejew (1948)

Wojna i niebezpieczeństwo 
jakie zawisło nad Związ­
kiem Radzieckim, trudne i 
wymagające ogromnych wy­
siłków zmagania z wrogiem, 
jak nigdy zjednoczyły cały 
naród radziecki podniosły 
ogromnie patriotyzm i o- 
fiarność mas ludowych aż 
do wyżyn masowego boha­
terstwa.
Nie ulega wątpliwości, że 

te właśnie okoliczności wpły 
nęły w dużym stopniu na 
przełom jaki dokonał sie w 
radzieckiej plastyce. Nie 
mogli plastycy radzieccy nie 
być wciągnięci w wir tego 
prądu, który ogarnął naród 
cały. Wielkie bohaterskie 
czyny partyzantów i żołnie­
rzy Armii Radzieckiej na 
froncie, cierpienia i bohater­
ska praca kobiet i dzieci na 
głębokich tyłach, natchnęły 
plastyków radzieckich, któ­
rzy swą pracą nie tylko prag­
nęli dać wyraz temu co wi­
dzieli dookoła siebie, ale i 
sami swymi dziełami przy* 
służyć się wielkiemu dzie­
łu- Toteż tematyka plasty­
ki okresu wojennego to 
głównie tematyka pracy i 
walki o zwycięstwo a głębo­
ka ich prawda i realizm 
tkwi w tym właśnie, że było 
to rzeczywiste życie milio­
nów ludzi w Związku Ra­
dzieckim,
Należy jednak pamiętać o 

tym, że jeśli wojna właśnie 
ujawniła ten przełom w ma­
larstwie radzieckim to istot­
nym źródłem tego przeło­
mu była długoletnia walka z 
formalizmem prowadzona na 
przestrzeni całego niemal 
ćwierćwiecza na odcinku pla­
styki. Bez całkowitego wy­
zbycia się przeżytków bez- 
ideowego impresjonizmu, bez 
wyzbycia się wszelkiego ro­
dzaju subiektywnego podej­
ścia do plastyki j smakowa­
nia w wyrafinowanych dzi­
wactwach technicznych, wy­
znawania hasła sztuki dla 
sztuki, nie byłby ten zryw 
w żadnym wypadku możli­
wy.

Albowiem właśnie przybli­
żenie się do życia zespole­
nie się plastyków radziec­
kich z narodem, z jego dą-

(Ciąg dalszy na stronie 2)



Strona $ WIDNOKRĄG Numer 30

Galileusz przed sa,dem Inkwizycji
Zamfeszczcrmy niżej niektóre fragmenty te studium 

proi. Paula Laberenne'a o Galileuszu, które wydruko-
wano jako dodatek do książki tegoż autora pt.
ginę des Hiondes", Wyd. 
1947,

y ANIEPOKOJONY rozsze* 
rzaniem się w średnio wie* 

cznym świecie chrześcijańskim 
nowych Idei postępowych, pa* 
pież Paweł III założył w ro« 
ku 1542 przy Stolicy Apostob 
skiej w Rzymie „Trybunał!

,Hier et Au]ourd’hui
,L’Ori 
Paryż

ponieważ jest to wyraźnie 
sprzeczne z Pismem Świętym. 
Twierdzenie, że Ziemia nie 
znajduje się w środku świata, 
że nie jest nieruchoma i, co 
więcej, że obraca się dokoła 
swej osi jest absurdalne, fał-

Swlętej Inkwizycji”. Zada* 
niem trybunału było ściganie 
i tępienie heretyków. Śledz« 
two toczyło się zawsze przy 
drzwiach zamkniętych, oskar­
żony stawał przed trybunałem 
inkwizycyjnym jedynie po to, 
by wyznać swoje błędy i przy 
jąć wymierzoną mu karę i po­
kutę. Jeśli pojmany odmawiał 
przyznania się do zarzucanych 
mu herezji, stosowano prze= 
różne, średniowieczne tortury, 
a jeżeli upierał się przy swo= 
ich poglądach, palono go na 

• stosie. W taki sposób został 
oskarżony i spalony na sto* 
sie inkwizycyjnym w Rzymie 
Giordano Bruno, jeden z naj­
wybitniejszych prekursorów 
współczesnego materializmu.

W owym czasie żyli dwaj 
Inni genialni uczeni: Polak 
Mikołaj Kopernik i Włoch Ga= 
lileusz z Pizy. Kopernik oba* 
lił przyjęty powszechnie i u* 
znany przez Kościół za obo­
wiązujący wszystkich wier­
nych geocentryczny system 
Ptolemeusza i ogłosił nowy, 
zgodny z rozumem i doświad* 
czeniem system heliocentrycz* 
ny, który pozbawił Ziemię uc 
przywilejowanej, wyjątkowej 
pozycji we wszechświacie, re= 
dukując ją do roli zwykłej 
planety, podobnej tysiącom im 
nych. Galileusz, znakomity 
matematyk, fizyk i astronom 
nie tylko poparł, ale swo­
imi odkryciami dowiódł słusz* 
ności teorii Kopernika. Wiel­
ki uczony odkrył i wyjaśnił 
ruchy planety Wenus, a po- 

‘ nadto przy pomocy skonstruo­
wanej przez siebie pierwszej 
lunety astronomicznej wykrył 
satelitów Jowisza. To ostat* 
nie odkrycie obaliło ostatecz5 
nie dziecinny argument wystę­
pujących przeciwko Koperni­
kowi scholastyków. „Argu* 
ment” ów zamykał się w na* 
stępującym pytaniu: „Jeśli 
Ziemia jest planetą i posiada 
jednego satelitę — księżyc, to 
dlaczego inne planety nie po­
siadają satelitów?” W kilka 
lat później Galileusz odkrywa 
plamy na słońcu, dowodząc 
równocześnie, że słońce obraca 
się dokoła swe! osi. Wy­
buchł nowy skandal.

Walkę z nowymi prądami 
heretyckimi podjęli głównie 
potężni wówczas jezuici i do* 
minikanie. W roku 1614 do­
minikanin, ojciec Caccini o* 
świadczył podczas uroczy* 
stego kazania w katedrze 
we'Florenc ji, że „matematycy 
są wynalazkiem diabła i jako 
tacy winni być wygnani ze spo­
łeczności narodów chrześcijań* 
skich”.

Wreszcie 25 lutego 1616 r. 
teoria Kopernika została uro* 
czyście potępiona przez Try® 
bunał Świętej Inkwizycji:

„Twierdzenie, że słońce po­
łożone jest nieruchomo w cen­
trum świata jest filozoficznym 
absurdem i formalną herezją,

szywe 1 niezgodne z wiarą 
świętą”.

W dwanaście lat później Ga­
lileusz wówczas już sześćdzie-

sięcioośmioletni starzec został 
wezwany przed Trybunał In­
kwizycji. Osadzony w więzie­
niu papieskim w Rzymie sędzi­
wy uczony usiłował nadarem­
nie przekonać zasiadających w 
Trybunale kardynałów o słu­
szności swych poglądów.

22 czerwca 1633 r. wezwano 
Galileusza po raz ostatni przed 
Trybunał i odczytano mu wy­
rok.. Oto dosłowny tekst koń­
cowej części sentencji wyro­
ku :

„Oświadczamy, że ty, zwany 
Galileuszem, z powodów wy­
mienionych wyżej w tym akcie 
1 uznanych przez ciebie za 
prawdziwe, stawiłeś się przed 
Trybunałem Świętej Inkwizy­
cji jako podejrzany o popełnię 
nie herezji przez przyjęcie i 
obronę fałszywej i niezgodnej 
ze świętą i boską Ewangelią 
doktryny, głoszącej, że Słońce 
jest ośrodkiem porządku ziem­
skiego; że nie porusza się ono 
ze Wschodu na Zachód, że na­
tomiast Ziemia się porusza i 
że nie jest ona ośrodkiem świa 
ta; przez to, że utrzymywałeś, 
że te poglądy mogą być przy­
jęte jako prawdopodobne na­
wet wówczas, kiedy zostały 
one odrzucone przez Kościół i 
uznane za sprzeczne z Pismem 
Świętym; że stale ściągałeś na 
siebie wszelkie nagany i kary 
ogłoszone przeciwko przestęp­
com na mocy świętych posta­
nowień j innych praw ogól­
nych i szczególnych, a od któ­
rych to kar chcemy cię wspa­
niałomyślnie uwolnić pod wa­
runkiem, że ze skruchą i szcze­
rą, wolną od ukrytych myśli, 
wiarą wyprzesz się i przekl- 
niesz w naszej obecności i we­
dług podanej cl prze ras for- 
mu’y wymienione błędy i he­
rezje, jak również wszystkie

inne błędy 1 herezje niezgodne 
z nauką Kościoła katolickiego, 
apostolskiego i rzymskiego".

„Mając na uwadze, aby two­
je zgubne błędy i ciężkie prze­
winienia nie uszły bezkarnie 
i abyś na przyszłość bardziej 
był przezorny i służył jako 
przykład dla innych postana­
wiamy w drodze publicznego 
dekretu zabronić rozpowszech­
niania twoich książek i skazu­
jemy ciebie na karę specjalne­
go więzienia przy Świętym 
Trybunale na okres, jaki wy- 
padole nam określić, a ponad­
to nakazujemy ej za pokutę od 
mawiać przez trzy lala, jeden 
raz w tygodniu siylen psal­
mów pokutniczych; zastrzega 
my sobie prawo do zmniejsze­
nia, zmiany lub zniesienia wy­
mienionej kary i pokuty. Taka 
jest wola nasza niżej podpina­
nych kardynałów: F. d’Ascoli, 
Bentavoglio, F. de Cremone, 
Gypsiusa, Varospi, Ginetti”.

T^ego samego dnia wypro- 
Ł wadzono skazańca na 

dziedziniec kościoła i tam na 
kolanach, przybrany tylko w 
pokutniczą sukmanę musiał 
Galileusz, złamany fizycznie 
siedemdziesięcioletni starzec, 
wypowiedzieć publicznie sło­
wa ułożonego dlań przez in­
kwizytorów tekstu uroczyste­
go wyrzeczenia się swojej 
„herezji”.

Przygnębiony i złamany wlę. 
zieniem, wiekiem, ślepotą 1 
nieszczęściem rodzinnym (stra­
cił ukochaną córkę) Galileusz, 
jeden z największych uczo­
nych 1 najszlachetniejszych 
bojowników postępu, zmarł 8 
stycznia 1642 r. w swoim ma­
jątku w pobliżu Florencj’

Wybrał i przełożył 
B. K.

Prof. dr Emil Paluch
Laureat Państwowej Nagrody Naukowej 
w dziedzinie medycyny i higieny pracy

Prof. Emil Paluch urodził 
się w r. 1904 w Krakowie ja­
ko syn ogrodn ka. Również 
w Krakowde uzyskuje dyplom 
lekarza. Jeszcze w okresie 
studiów, szczególnie intere­
suje się zagadnieniami higie­
ny pracy i im też poświęca 
całą swą przyszłą działalność 
naukową i pedagogiczną.

Po uzyskaniu dyplomu pra 
cuje jako asystent w Zakła­
dzie Higieny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, publikując 
szereg pract naukowych o od­
żywianiu, o działaniu nie­
których substancji chemicz­
nych na organizm ludzki i in 
ne. W 1932 r. rozpoczyna pra 
cę w Oddziale Higieny Pracy 
przy Państw Zakładzie Hi­

gieny. Mimo bardzo ciężkich 
warunków materialnych — 
jako astystent, pracujący w 
leżącej /wó^wczas odłogiem ga­
łęzi medycyny, otrzymuje wy 
jątkowo niskie uposażenie, 
— prof. Paluch pozostaje przy 
raz obranej dziedzinie wie­
dzy. Wyda je w tym czasie 
cenne prace, oparte na bada­
niach doświadczalnych z te­
matyki toksykologii jak np. 
zatrucie tlenkiem węgla i 
wielu innych.

Prof. Paluch jako je­
den z pierwszych nau­
kowców przeniósł te bada­
nia z laboratorium do zakła­
dów pracy. Wszystkie prace 
prof. Palucha cechuje głębo­
ka wnikliwość, rzeczowość i 
1 sumienność.

W okresie wx)jny prof. zna 
lazł się w ciężkich warunkach 
materialnych. Pracuje jednak 
nadal nad zagadnieniami hi 
gieny pracy. Bezpośrednio po 
wyzwoleniu stanął do pracy 
organizując oddział higieny 
pracy przy Państw. Zakładzie

Higieny w Łodzi. Po wielu tru 
dnościach udało mu się zgro­
madzić aparaty 1 przyrządy 
laboratoryjne, zebrać personel. 
Jednocześnie zostaje mu po­
wierzone kierownictwo kate­
dry h:gieny społeczne! na U. 
Ł. Obok prowadzenia badań 
naukowych w laboratorium 
oraz działalności pedagogicz­
nej, prof. Paluch niestrudze­
nie pracuje nad ochroną zdro­
wia robotników, prowadząc 
liczne badania w terenie. Po­
dejmuje coraz to nowe bada­
nia, opracowuje szereg urzą­
dzeń ochronnych, które podnc 
szą zdrowotność w zakładach 
pracy. Ukazują się coraz to 
nowe jego prace, m. in. praca 
o wpływie substancji chemici 
nych, stosowanych w niektó­
rych gałęziach przemysłu, na 
zdrowie robotników. Prof. Pa 
luch podejmuje badania wszę 
dzie tam, gdzie istnieją jakie 
kol wiek trudność- w zapew­
nieniu należytej ochrony zdro 
wia robotników, służąc swą 
wiedzą i doświadczeniem.

Do najcenniejszych jego 
prac należą badania masowe 
nad stanem odżywiania ludno 
ści pracującej w Police.

Dzięki niestrudzonej pracy 
i energii prof. Palucha w dniu 
22 lipca 1949 r. została otwar­
ta w Łodzi pierwsza w Polsce 
poliklinika chorób zawodo­
wych. •

Prof. Paluch propagując 1 
wprowadzając w czyn stały 
związek lekarza z warsztata­
mi pracy, ścisłe powiązanie le 
czenia z zapobieganiem choro­
bom, oddając naukę i wiedzę 
na potrzeby mas pracujących, 
realizuje postulaty, jakie sta­
wia przed nauką ustrój socja­
listyczny.

Dr Maria Boguszewska.

Wielkie osiągnięcia radzieckiej plastyki
(Dokończenie ze strony 1) 

żeniami i walką, zrozumieńie 
wielkiej tej prawdy, że nie 
ma żadnej sztuki poza nur­
tem żywego życia i postępu, 
pozwoliło plastykom radziec­
kim .głęboko odczuć całą si­
łę miłości narodu ku ojczyź­
nie i jego gniewu w stosun­
ku do najeźdźców, pozwoli­
ło mu zrozumieć historyczne 
znaczenie tego gigantyczne­
go zmagania dla losów całe­
go świata. Wychowani przez 
wielką partię Lenina 1 Sta­
lina plastycy radzieccy od 
pierwszych dni wojny włą­
czyli się w wielki nurt wal­
ki narodu, o wolność- Moż­
na -powiedzieć, że stali się 
jego nieodłączną cząstką.

Uczucia i wiara ich były 
uczuciami milionów, myśli 
ich i pragnienia były myśla­
mi i pragnieniami milionów. 
I to właśnie uwielokrotniło 
siłę ich obserwacji, siłę ich 
ekspresji, nie tej formalnej 
ale tej wewnętrznej, która 
składa się na treść dzieła 
sztuki, na jego wyraz, tp u- 
wielokrotniło ich talent i 
podniosło go na wyżyny mi­
strzostwa.

Okresowi temu zawdzięcza 
plastyka radziecka takie zna 
komile dzieła jak „Hymn 
październikowy" -A- Gerasi­
mowa, „Matka partyzanta" 
S Gerasimowa „Obrona Se­
wastopola" Dejneki, „Nie­
miec przeleciał" Piastowa, 
wojenne pejzaże Pakułina i 
wiele wiele innych spośród, 
których na szczególną uwa­
gę zasługuje cała szkoła ba- 
talfstyczna im. Grekowa w 
której .wybijają się młodzi 
plastycy jak Żuków. Kośwo- 
nogow. Bogatkin i inni.

Obok malarstwa niemniej 
bujn-e rozwija się satyra i 
grafika. która osiąga w 
swym wyrazie i sile szcze­
gólnie wysoki poziom.

Niemniejszę są w tych la­
tach osiągnięcia rzeźbiarstwa 
gdzie obok znakomitej już

Zwycięstwo• nad faszyz- 
mem, wzrost znaczenia siły i 
autorytetu Związku Radziec­
kiego na całym świecie 
wniosły do plastyki radziec­
kiej nowe momenty, które 
wyraźnie uchwycić można w
w nowych pracach 
kich plastyków. To 
przebija się w nich 
cie ogromnej siły.

radziec- 
nowe co 
to uczu- 
majesta-

tycznego niemal klasycznego 
spokoju wypływającego z 
wielkiej wiary w przyszłość 
swej ojczyzny, w przyszłość 
nowego życia, lepszego je­
szcze i szczęśliwszego.

Już na pierwszej wystawie 
powojennej w Moskwie w

głębiej sięgają w twórczość 
ludową i uczą się rozumieć 
wymowę zjawisk społecz­
nych przeobrażając je w 
dzieło sztuki. Plastyka ra­
dziecka coraz wyraźniej 
daje wyraz głębokiemu 
wszechobejmującemu opty­
mizmowi i radości życiowej 
cechującej ludzi radzieckich 
i ich dążenia ku szczęściu i 
sprawiedliwości. Równocze­
śnie rozszerza się coraz bar­
dziej zakres i różnorodność 
tematyki, która staje się tak 
bogatą i wszechstronną jak
bogatym i wszechstronnym
staje się życie ludzi radziec­
kich, jak wszechstronnym i

bogatym jest wielki kraj

Muchinej 
łej grupy 
choźnica“ 
1937 r. w 
kim na

(twórcy wspania- 
Robotnik i kot­
wy stawionej w

pawilonie radziec- 
międzyn anodowej 

w Paryżu) wybi-wystawie .
jają sie Bogolubow. Wucze- 
ticz Orłowa. Rubinowicz. któ

1946 r. obok jeszcze tematy­
ki wojennej coraz szerszy za­
kres zdobywa tematyka pra­
cy; pokojowego życia ludzi 
radzieckich i piękno przyro­
dy. Wyróżniają się obrazy 
„Chwała naszym bohate- 
rom“ Bogorodzkiego, Kukry- 
niksów, „Podpisanie aktu 
kapitulacji", „Żniwa” i 
,,^'anokosy“ Piastowa. „Po 
odejściu Niemców" Gapo- 
nienko. „Odrodzenie*4 Szqrpi. 
na oraz dzieła młodych pn 
raz pierwszy wystawiających 
swe prace malarzy Tołkuno- 
wa. Ciplakowa Kitajki, 
Skulmy. Kalninsza oraz rzeź­
biarzy Mitowiłowa. Lebedie-

radziecki i dążenia oraz 
siągnięcia jego ludów.

o-

nek wiosenny, w pośród bu- 
dzącej się przyrody wre pra­
ca ludzi radzieckich. Sznur 
traktorów zaoruje pole a z 
daleka na horyzoncie widać 
zarysy dymiących kominów 
fabrycznych wskazujących 
na to. że miasto również zbu 
dziło się już do pracy. Ró­
żowe jeszcze gdzieniegdzie 
zasnute ledwie widoczną 
mgiełką poranną niebo u 
góry i soczysta zieleń pełna 
rosy niezaoranego jeszcze 
pola u dołu, to wszystko ra­
zem stanowi tło dla central­
nej figury obrazu — Stalina, 
stojącego pośrodku w białym 
płóciennym ubraniu z pła­
szczem przewieszonym przez 
ramię. Na lewą stronę jego 
postaci i twarzy padają pier­
wsze ciepłe promienie słoń­
ca i w blasku tych promie­
ni widać tą skupioną w so­
bie, pełną wewnętrznych 
przeżyć twarz wodza ledwie 
dostrzegalnie uśmiechniętą.

Ileż majestatu a równocze­
śnie prostoty kryje w sobie 

. całość tej kompozycji, ileż 
głębokiego wyrazu ta postać 
i tło symbolizujące istotę 
nowego poranku, poranku 
komunizmu, ileż dojrzałości 
twórczej i mistrzostwa kolo­
rytu!

Czy można się dziwić, że 
ludzie zwiedzający salon ma­
larstwa radzieckiego na fe­
stiwalu w Budapeszcie, gdzie 
obraz ten jest obecnie wy­
stawiony, całymi godzinami 
stoją przed tym wspaniałym 
dziełem.

Ileż majestatycznego pięk­
na i idealnej harmonii jest 
w rzeźbach młodego rzeź-

rzy tworzą szereg monumen-
talnych 
wojennej*

rzeźb o tematyce

*

wej, Tawasijewa 
wielu innych.

wielu

Dalsze lata powojenne 
przynoszą nowe osiągnięcia.

Plastycy radzieccy coraz

Jest zrozumiałe że wzrost 
ogromny i ciągłe rozszerzanie 
się tematyki oraz tysiące 
nowych adeptów sztuki za­
silających rokrocznie plasty­
kę radziecką nie mogło nic 
wpłynąć na bogactwo żan- 
rów. na bogactwo techniki i 
kolorytów. Toteż nowa 
twórczość plastyków radziec­
kich dochodzi coraz bardziej 
do tego punktu, gdy nowa 
treść wytwarzać zaczyna no­
wy styl, nowe formy wyra­
żenia-

Ileż wyrazu i głębokiej poe 
zji np. jest w obrazie laurea 
ta Szurpina Pt. „Poranek na­
szej ojczyzny"!

Pośród nieobjętych pól ra­
dzieckich w słoneczny pora.

biarza Waczełicza 
prawdy i głęboko 
dostojeństwa w 
Tomskiego.

A przecież nie 
dynę arcydzieła

a surowej 
ludzkiego 

postaciach

ra d zi eck iej pl a styki. a

są to je- 
powojennej

z wielu.
Obok 

zwisk A 
gansona

jedne

znanych już 
Gerasimowa.

Bubnowa.

na- 
Jo-

wa Merkusowa.
Płasto- 

Grabara,
Tomskiego. którzy w okresie 
wojennym j powojennym wy 
stąpili z szeregiem noy^ch 
świetnych prac wybijają się 
nowe nazwiska. Czujkowa. Ja 
bowlowa. Resietnikowa. Ku- 
drewicziczowej, Wolkowa, 
Suchowierchowa, Azgiera 
Subniew, Zajcewa, Wileń-

skiego, Mahizera f wielu 
wielu innych.

Jakże mizerne i małodum- 
ne wydawać się muszą wo 
bec tych osiągnięć twierdze­
nia jakoby realizm socjali­
styczny zacieśniał twórczość 
artysty i nie był w stanie 
dać odpowiednich rezulta­
tów na odcinku plastyki-

Twierdzić tak mogą tylko 
ludzie, którzy zupełnie w 
swej twórczości oderwali się 
od życia i jego treści, któ­
rzy nie rozumieją, tej głębo­
kiej prawdy, że forma, i styl 
płyną z treści.

* * *
Gościliśmy niedawno w 

Poznaniu balet radziecki i 
mieliśmy możność przeko­
nać sie o wysokiej klasie i 
poziomie artystów radziec­
kich i sztuki radzieckiej w 
tej dziedzinie. Zadziwiała 
doskonała technika, która *w 
państwie radzieckim _ może 
być wyłącznie wynikiem po­
wszechnego i głębokiego kul­
tu dla sztuki choreograficz­
nej. .

Wynieśliśmy wszyscy to 
przekonanie, że sztuka ra­
dziecka nie uroniła nic x 
tego co pozostało wartościo­
wego z przeszłości, wprowa­
dzając równocześnie nowe e- 
lementy i splatając je har­
monijnie w jedną piękną 
wszechstronną całość. Nie 
jest to oczywiście przypa­
dek. Marksizm bowiem nie 
oznacza jak się to wy da je 
niektórym powierzchownym 
obserwatorom, negowanie 
przeszłości w imię nowego 
nieznanego. Drobnomieszczań 
ska maniera negowania prze­
szłości obca jest marksizmo­
wi. który pierwszy odsłonił 
historyczne więzy łączące 
przeszłość z teraźniejszością.

Realizm socjalistyczny na­
wiązuje do przeszłości, do 
tego co w niej najlepszego, 
najbardziej twórczego i po­
stępowego.- co związane było 
z dążeniami powszechnymi 
ludów i narodów i odrzuca 
jedynie to co w tej przeszło­
ści było przemijające i od­
żyło się. co było wsteczne 1 
anty ludowe, co było produk­
tem rozkładu i gnicia w po­
przednich formacjach spo­
łecznych.

W tym tkwi siła realizmu 
socjalistycznego w tym tkwi 
tajemnica jego osiągnięć,

A. Wohl
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1EKRAN i FILM
W walce o „kryształowy globus"

„Śpiewak nieznany"

Festiwal Filmowy w Mariańskich Łaźniach
„Izwiestia" zamieściły w dniu 13 bm. artykuł artysty ludowe^ 
go ZSRR., G. Aleksandrowa p. t. „Festiwal Filmowy w Mariań­
skich Łaźniach". Autor pisze, że z każdym rokiem wzrasta zain­
teresowanie festiwalem.

Festiwale w Mariańskich 
Łaźniach — słynnym uzdro* 
wisku czechosłowackim — ró* 
żnią się głęboko od festiwali 
filmowych, organizowanych w 
krajach kapitalistycznych, 
gdzie interesy reklamy i ko­
rzyści handlowych stoją na 
przeszkodzie obiektywnej o* 
cenie wartości artystycznej 
filmów, gdzie często odbywa- 
ją się transakcje zakulisowe, 
krzewi się przekupstwo, gdzie 
dolar wywiera wpływ na de* 
cyzję jury, a przemysłowcy 
filmowi starają się przefor* 
sować swą tandetę. Wszyst* 
kimi dostępnymi im metoda­
mi dyskredytują oni, szkalują 
i dyskryminują postępowe 
dzieła sztuki filmowej, stara* 
jąc się uniemożliwić im do­
stęp na ekrany tych krajów’, 
w których plan Marshalla za* 
stępuje wolność i demokrację.

Organizacja częchosłowac* 
kich festiwali filmowych opai

„Spotkanie na Labie"

Jedna ze scen tego niezwykłego filmu, odznaczonego na 
Festiwalu Filmowym w Mariańskich Łaźniach. Już niedłu­

go ukaźe się on na naszych ekranach

Technika w służbie medycyny
Metody badania lekarskie­

go były do niedawna oparte 
głównie na wiedzy, doświad­
czeniu i zdolnościach leka­
rza, który za pomocą słu­
chawki. młoteczka neurolo­
gicznego i własnych palców 
wykrywał schorzenia czło­
wieka. Opukując ciało czło­
wieka lekarz na podstawie 
odgłosu opukowego wniosku 
je o zawartości powietrza w po 
szczególnych częściach ciała, 
a słuchardia. wykazując cha 
rakterys tyczne szmery po­
wietrza w oskrzelach, mówi 
mu o stanie tkanki płucnej. 
Podobnie zmiany w tonach 
uda zeń serca informują o 
stanie aparatu zastawkowe­
go. a badając za pomocą mło 
teczka neurologicznego od­
ruchy ścięgniste i skórne u- 
zyskuje się wiadomości o 
schorzeniach układu nerwo­
wego.

Opisano metody aczkol­
wiek niewątpliwie bardzo 
cenne, sa jednak w dużym 
stopniu niedoskonale. Nie 
da4ą bowiem możliwości ści­
słego określenia wykrytych 
zmian chorobowych, są po­
wierzchowne. ponieważ trud 

ta jest na nowych zasadach 
demokratycznych: Organiza* 
toczy festiwalów starają się 
aby współzawodnictwo mię* 
dzynarodowej sztuki filmowej 
miało za kryterium głęboką 
treść ideową i wysoki poziom 
artystyczny filmów.

G. Aleksandrów zaznacza, 
że Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w roku bieżącym 
świadczy o wzroście sił po* 
stępowej sztuki filmowej.

Festiwal, odbywający się 
pod hasłem ,,O nowego czło­
wieka, o doskonalszą ludz­
kość’* ściągnął do Czechosło­
wacji postępowych działaczy 
filmowych 20 państw, którzy 
zaprezentowali na konkursie 
32 filmy długometrażowe i 59 
filmów krótko-metrażowych. 
Warto przypomnieć, źe w ro­
ku ubiegłym w festiwalu bra­
ło udział 18 państw i 26 fil­
mów, a w roku 1946 zaledwie 
7 państw z 13 filmami.

Sztuka realistyczna
Tegoroczny festiwal zainau­

gurowano uroczystą premierą 
wybitnego filmu radzieckiego 

no z ich pomocą wykryć 
drobne zrr iany w głębi po­
szczególnych narządów. 
Wreszcie wiele chorobowych 
zmian anatomicznych w ogó­
le nie objawia sie w postać 
zjawisk akustycznych lun 
zmian w odruchach.

W poszukiwaniu nowych 
metod rozpoznawania chorób 
ważnym etapem było wy­
krycie przez Roentgena w 
r. 1895 promieni „X“, zwa­
nych obecnie powszechnie 
promieniami „Roentgena”. 
Są to promienie o bardzo 
małej długości fali, powsta­
jące na powierzchni meta­
lowej, bombardowanej przez 
elektrony. Odznaczają się 
one dużą przenikliwością, 
przenikając przez szereg nie 
przezroczystych ciał- Są na­
tomiast zatrzymywane przez 
metale i sole cięższych pier­
wiastków. Łatwo przenika­
ją również ciało ludzkie, 
trudniej natomiast przecho­
dzą przez kości.

Promienie Roentgena po­
siadają właściwości czernie­
nia płyty fotograficznej i po­
wodują również fluorescencję 
niektórych soli jak np. piaty- 
nocjanku baru. Jeżeli u- 
mieścimy między aparatem 
rentgenowskim a ekranem po 
wleczonym platynocjankiem

„Bitwa stalingradzka”, G. A* 
leksandrow ipisze, że film ten 
wysunął się na czoło festiwa* 
lu, jako sztandar postępowej 
sztuki realistycznej, jako ar* 
cydzieło wielkiej narodowej 
sztuki socjalistycznej. I mimo, 
że na festiwalu wyświetlano 
jeszcze 31 filmów, „Bitwa sta­
lingradzka” uplasowała się na 
pierwszym miejscu, o trzy mu* 
jąc pierwszą nagrodę między* 
narodową — „kryształowy glo 
bus”. W protokołach jury wi­
dnieje następująca ocena: 
„Monumentalny ten film 
przedstawia jedną z najwięk­
szych bitew minionej wojny I 
odzwierciedla bohaterstwo no 
wych ludzi radzieckich, wal­
czących pod kierownictwem 
genialnego stratego, Stalina”

Autor sygnalizuje sukces 
innego filmu radzieckiego 
„Spotkanie na Łabie”, nastę* 
pnie zaś omawia film amery* 
kański p. t. „Ziemia ojczy­
sta”.

Technika przestępstw
W filmie tym uczestnicy 

festiwalu ujrzeli straszliwą 
prawdę o państwie policyj­
nym, noszącym miano Stanów 
Zjednoczonych: średniowiecz* 
ne bestialstwa Ku*Klux*Kla* 
nu, morderstwa zza węgła, 
skrytobójcze ciosy, wymierzo* 
nę w działaczy związkowych, 
działalność szpiegów w łonie 
organizacji demokratycznych, 
okrutny terror policyjny, mor­
dowanie tych, którzy walczą 
o wolność amerykańskich mas 
pracujących, masowe reduk­
cje robotników, tłumy wygło* 
dniałych bezrobotnych... Film 
pokazuje technikę przestępstw 
przeciwko klasie robotniczej.

Pensylwanią, San Francisco, 
Floryda... walą się na ziemię 
zabici i ciężko ranni, Lyn- 
chuje się tych, którzy prote* 
stują przeciwko temu okru­
cieństwu. Członkowie Ku- 
Klux*Klanu oblewają ich go* 
rącą smołą, rzucają do płoną­
cych ognisk. Jest to prawda, 
prawda straszliwa, odarta z 
wszelkich osłonek, straszna 
prawda „raju” kapitalistycz* 
nego, którą za wszelką cenę 
chce się zataić przed światem.

W ostatnich scenach filmu 
widzimy pogrzeb robotników, 
poległych w krwawym starciu 
z policją. Nad mogiłą pomor*

baru badaną część ciała, na 
ekranie pojawi się cień szkle 
letu kostnego, na którym bę 
dziemy mogli stwierdzić u- 
szkodzenie kości.

Dzisiaj aparaty rentgenów 
skie zaopatrzone są również 
w urządzenia do regulacji 
przenikliwości promieni, z 
których mniej przenikliwe, 
czyli jak to się nazywa fa­
chowo miękkie, zatrzymywa­
ne są również przez tkanki 
mięsne. Uzyskujemy przez 
to bogatsze cienie na ekranie, 
umożliwiające bliższe po­
znanie wewnętrznej budowy 
wielu organów.

W badaniu wewnętrznych 
narządów rentgenologia po­
sługuje się często metodą 
kontrastową, polegającą na 
wprowadzaniu do badanych 
narządów ciał nieprzeźroczy­
stych dla promieni Roent­
gena. Możemy np. wprowa­
dzić do żołądka lub jelit zu­
pełnie nieprzeźroczysty siar­
czan baru, który wypełnia­
jąc żołądek uwidacznia jego 
kształt i ruchy. Przeświet­
lając mózg postępujemy od­
wrotnie. Wprowadzamy do 
kanału rdzeniowego powiet­
rze. które .jako bardziej prze 
zroczyste rozjaśnia na ekra­
nie obraz zwojów mózgo­
wych.

Zdobyczą ostatnich lat są 
zdjęcia rentgenowskie, tomo- 
graficzne czyli warstwowe i 
zdjęcia stereoskopowe. 

dowanych towarzyszy, robot­
nicy przysięgają, że nigdy nie 
zapomną krwawych prze­
stępstw kapitalizmu, że będą 
nieugięcie walczyć o swe 
prawa.

Zwycięża 
kinematografia 

radziecka
Za wielkie wydarzeni© na 

festiwalu G. Aleksandrów u* 
zna je film Węgierski, p. tyt.: 
„Piędź ziemi”, odznaczony 
„nagrodą pracy” — jedną z 
trzech głównych nagród. Au­
tor wspomina również o suk­
cesie czechosłowackiego fil­
mu dokumentalnego w bar­
wach naturalnych, p. t „Pieśń 
o zlocie”.

W międzynarodowym współ 
zawodnictwie postępowych o* 
brązów filmowych, kinemato­
grafia radziecka odniosła 
wielkie zwycięstwo, zdobywa­
jąc dwie nagrody główne i 6 
innych nagród. Autor stwier­
dza, że sukces kinematografii 
radzieckiej na festiwalu filmo 
wym w Mariańskich Łaźniach 
jest nową manifestacją trium­
fu kultury socjalistycznej.

P. S.

Z poznańskich ekranów
Miłośnicy filmu nie mogą 

w bież, miesiącu narzekać. 
Mimo tzw. „sezonu ogórko­
wego” na ekranach kin po­
znańskich ukazało się kilka 
ciekawych filmów. Do tych 
zaliczyć należy przede wszy­
stkim doskonały film radziec* 
ki „As wywiadu”, wyświetla­
ny już przed rokiem na na­
szych ekranach, oraz koloro­
wy film produkcji angielskiej 
p. t. „Wielka nagroda”. Ten 
ostatni wyświetlany na ekra*

Zasada tomografii polega 
na tym. że podczas dokony­
wania zdjęć rentgenowskich 
lampa czyli źródło promieni 
i płyta poruszają się w prze­
ciwnych kierunkach. Otrzy­
mujemy tylko spośród yńelu 
zamazanych jedno zdjęcie 
wyraźne i ostre, a mianowi­
cie położone w płaszczyźnie 
symetrii ruchu. Zdjęcie to 
jest więc zdjęciem warstwo­
wym. Metoda ta umożliwia 
nam fotografię dowolnych 
przekrojów ciała.

Metoda zdjęć stereóspoko- 
wych. polega na równocze­
snym oglądaniu dwóch zdjęć 
dokonanych z dwóch prze­
suniętych względem siebie 
położeń stanowisk lampy 
rentgenowski e j. Ogl ą da} ąc 
otrzymane zdjęcia w podob­
ny sposób jak to robimy w 
f otopl a s ti k onie. uzyskujemy 
głębię i przestrzenność obra­
zu, umożliwiające dokład­
niejsze zbadanie danego na­
rządu.

Rentgenologia jest jednym 
z najstarszych, a zarazem 
najlepszych przykładów za­
stosowania w medycynie zdo 
byczy techniki. Zastosowań 
tych jest oczywiście więcej i 
wiele z nich zasługuje na 
osobne omówienie. Są one 
dowodem, źe postęp jednej 
gałęzi wiedzy uwarunkowa­
ny jest w dużej mierze wy­
mianą osiągnięć z innymi 
naukami. (J, M)

W tym francuskim filmie śpiewno-muzycznym akcja nie 
odgrywa, jak zwykle, podrzędnej roli, lecz dochodzi w 
wielu momentach do prawdziwie dramatycznego napięcia. 
Tytułową rolę gra Tino Rossl, znakomity śpiewak i ar­
tysta, Jego dwie „żony" (Li Pa Vetei i Jacąuellne Du- 
monceau) tworzą doskonałe kreacje. W filmie tym wyko­
rzystano w sposób zręczny i oryginalny dość często po­
wtarzany w literaturze i filmie temat zaniku pamięci. 
Stąd tragedia bohaterów i dylemat, przed którym stają 
dwie kobiety; która z nich jest prawdziwą żoną?
Przed oczami widza odsłania sie jednocześnie fragment 
panujących w ustroju kapitalistycznym stosunków w świę­
cie sztuki, wyzysk młodych talentów i niemożność wyr­
wania się z ręki tak zwanych „menagerów**. Na zdjęciu 

Jagueline Dumonceau

nie kina „Apollo” to jeden z 
nielicznych już, dobrych o* 
brązów produkcji tego kraju. 
Opracowanie techniczne, treść 
wychowawcza, oraz doskona­
ła gra młodych aktorów zdo­
była filmowi uznanie poznań* 
skiej publiczności. Oglądamy 
w nim grającego od ...nastu 
lat role chłopięce aktora Mi- 
ckey Rooney’a, oraz młodziut­
ką Elizabeth Taylor.

Czechosłowacka produkcja 
filmowa przedstawia na ekra­
nie kina „Muza” film o tema* 
tyce społecznej p. t. „Sępy”. 
Obraz ten daje nam pojęcie 
o sytuacji panującej w Cze- 
ęhosłowacji w pierwszych la* 
tach po wyzwoleniu. Obiek­
tyw kierowany umiejętną rę­
ką operatora zagląda do ma* 
łego prowincjonalnego mia­
steczka, by na przykładzie 
budowy mostu pokazać decy* 
dujące o zwycięstwie postępu 
stadium walki proletariatu z 
usiłującymi uprawiać „krecią 
robotę” resztkami finansjeryi 
karierowiczów. Kilka dosko* 

Film o uczonym

Znakomity pisarz radziecki Maksym Gorki i twórca no­
wych teorii naukowych Pawłów w filmie, noszącym imię 

tego wielkiego uczonego

nałych kreacji aktorskich po* 
dziwianych w tym filmie ód* 
daje nam wierny obraz ów* 
czesnego społeczeństwa i bez­
kompromisową solidarność 
klasy robotniczej.

W kinie „Bałtyk’* wyświe* 
tla się film produkcji francu* 
skiej p. t. „Antoni i Antoni* 
na”. Na jego przykładzie mo* 
żerny przekonać się o upadku 
filmu francuskiego. „Antoni 1 
Antonina” usiłuje pokazać 
nam życie robotnika pary* 
skiego, jednak oprócz anemi* 
cznego scenariusza posiada je* 
dną wielką wadę, która prze* 
kreślą z góry jego wartość, 
mianowicie fałszuje rzec żywi* 
stość. Stara się wmówić wi* 
dzowi, że największym szczę* 
ściem jest główna wygrana 
na loterii, spłyca wartość 
człowieka tanimi efektami, za* 
krywając istotne problemy i 
zagadnienia.

W kinie „Warta” grany jest 
film produkcji amerykańskiej 
p. t. „Skarb Tarzana”.

M. O.
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Natalia Michajłowna, mło­
da kobietka przyjechawszy 
rano z Jałty zjadła obiad 
i bez przerwy trajkocąa. opo 
wiadała mężowi o urokach 
Krymu. Rozradowany mąż 
spoglądał z rozczuleniem na 
jej zachwyconą twarz i od 
czasu do czasu zadawał py­
tania.

— Ale mówią, że życie tam 
jest bardzo drogie? — spy­
tał między innymi.

— Jak cl to powiedzieć? 
Według mnie, tateczku, prze 
sadzają co do tej drożyzny. 
Nie taki diabeł czarny, jak 
go malują. Ja na przykład, 
miałam z Julią Pietrowną 
bardzo wygodny i przyzwoity 
pokój za dwadzieścia rubli 
na dobę. Wszystko, mój dro­
gi, zależy od tego, jakie się 
prowadzi życie- Rozumie się, 
że jeżeli ci się zechce poje­
chać w góry... na przykład 
na Aj-Petri... wziąć prze- 
ymdnika i konia — wtedy, 
naturalnie będzie drogo. 
Strasznie drogo! Ale jakie 
tam góry, Wasja! Wyobraź 
sobie: wysokie, wysokie, ty­
siące razy wyższe od cer­
kwi... A w górach mgła, 
mgła... W dole olbrzymie 
kamienie, kamienie, kamie­
nie ... I pinie... Aż wolę 
sobie nie przypominać!

— A propos... czytałem 
tu podczas twojej nieobec­
ności w jakimś piśmie o 
tamtej szych przewodnikach 
— Tatarach... Co za 
obrzydliwość! Czy to rze­
czywiście jacyś szczególni 
ludzie?

Natalia Michajłowna zro­
biła pogardliwą minkę i 
przecząco potrząsnęła głową.

— Zwykli Tatarzy, nic 
szczególnego — powiedzia­
ła — Zresztą widziałam ich 
z daleka, przelotnie. Poka­
zywano mi ich, ale nie zwró­
ciłam uwagi. Zawsze, ta­
teczku. czułam uprzedzenie 
do tych wszystkich Czerkie-

Feli&ton

Nofelet
Według świadectwa pewnego 

poważnego i wielce doświadczo­
nego wizytatora szkół średnich 
w czasach, Króla ćwieka w gim­
nazjum w Bujdanach zdarzył się 
następujący wypadek.

Nauczycielowi historii wygła­
szającemu z przejęciem lekcję o 
wielkopomnych czynach Aleks­
andra Macedońskiego, przerwał 
jeden z młodocianych adeptów 
tej wiedzy z zapytaniem:

— Czy pan profesor nie mógł­
by nam coś powiedzieć o działał 

ności Nofeleta.
Nauczyciel niezwłocznie roz­

począł: — Nofelet żył i działał w 
Grecji w połowie XIII w. Prze­
szedł do historii dokonując...

Krótko mówiąc nauczyciel 
przez pół godziny wygłaszał ob­
szerną prelekcję na temat życia 
wielkiego Greka, Nofeleta. Mo­
żna sobie wyobrazić jego zdu­
mienie, gdy następnego dnia zna 
lazł na katedrze następującą 
kartkę: — Nofelet p. profesorze 
w ogóle nie istniał. Nofelet to 
telefon napisany na odwrót. Ale 
nabraliśmy p. profesora! ■—

Pamiętasz Czytelniku tę aneg­
dotę? Przecież ona ma długą 
siwą brodę! Co? Pamiętasz!

Nieprawda!
Ty pamiętasz anegdotę o far- 

gelecie. Albo jak kto chce aneg­
dotę o telegrafie, którą wymyślił 
Maksym Gorki, a ja ją potem 
tylko wykorzystałem. Natomiast 
anegdotę o telefonie ja sam wy 
myśliłem i co ciekawsze „nabra­
łem" już na nią 33 osoby. Mam 
ich wypowiedzi w osobnej tecz­
ce. Według nich Nofelet był 
filozofem lub wodzem, który 
walczył z Persami albo wynalaz­
cą fajki, albo... itd. itd. Myślę 
jednak, że uda mi się jeszcze 
„nabrać" ze 20 osób, ^otem 
zacznę opracowywać biografię 
Nofeleta.

Opracował Mat.

1 sów, Greków, Maurów!
। Natalia Michajłowna na­

gle drgnęła, jak gdyby przy­
pomniała sobie coś straszne­
go. z pół minuty patrzyła na 
męża wylęknionymi oczyma 
i powiedziała rozwlekając 
każde słowo:

— Opowiem ci. Wasja, ja­
kie niemoralne bywają ko­
biety. Ach jakie niemoral­
ne! Nie tylko proste kobie­
ty czy ze średniej sfery, ale 
i arystokratki, te nadęte 
bontonki. Wprost zgroza- 
Oczom własnym nie wierzy­
łam! Do śmierci nie zapom. 
nę! Czyż można się zapom­
nieć do tego stopnia, że­
by. .. ach, Wasja, nawet 
mówić nie chcę. Weźmy 
chociażby moją towarzysz­
kę Julię Pietrownę. •. Taki 
dobry mąż, dwoje dzieci... 
należy do dobrego towarzy­
stwa. zawsze udaje świętą i 

.nagle, wyobraź sobie.. - Tyl­
ko, tateczku drogi, rozumie 
sie tc między nami... Da- 
jesz słowo honoru, że niko­
mu nie powiesz?

— Co znowu! Ma się ro­
zumieć. że nie powiem.

— Słowo honoru? Ja ci 
wierzę -..

Kobietka położyła widelec, 
przybrała tajemniczy wyraz 
twarzy i zaczęła szeptać.

— Wyobraź sobie taką* 
rzecz... Pojechała ta Julia 
Pietrowną w góry .. - Była 
piękna pogoda; ona jedzie ze 
swoim przewodnikiem pierw 
sza, a ja z tyłu za nimi. Uje­
chaliśmy ze trzy — cztery 
wiorsty, gdy nagle — wy­
obraź sobie Wasiczku. Julia 
wydaje okrzyk i łapie się za 
piersi. Jej Tatarzyn chwyta 
ją za kibić, gdyż wypadłaby, 
z siodła. Ja ze swoim prze­
wodnikiem zbliżam się do 
niej... — „Co takiego? Co 
się stało?" — „Och! — krzy­
czy. — Umieram! Niedo­
brze mi! Nie mogę dalej je­
chać". — Wyobraź sobie 
mój przestrach. — Wracaj­

my więc — powiadam — do 
domu!" „Nie — mówi — 
nie mogę wracać! Jeżeli zro­
bię jeszcze jeden krok, to 
umrę z bólu. Mam kurcze!" 
— i prosi, błaga mnie i mego 
Sulejmana, żebyśmy wrócili 
do miasta i przywieźli krop­
le, które jej pomagają.

— Poczekaj... nic nie ro­
zumiem — zamruczał mąż. 
drapiąc «lę w czoło. — 
Przedtem powiedziałaś, źe 
Tatarów widziałaś tylko z 
daleka, a teraz opowiadasz o 
jakimś Śulejmanie.

— Znowu czepiasz się 
słów! — zmarszczyła się 
pani, ani trochę nie zmiesza­
na. — Nie znoszę podejrzli­
wości! — Nie znoszę. To jest 
głupie, głupie!...

— Ja się nie czepiam, 
ale... po co mówić nie­
prawdę? Jeździłaś na wy­
cieczki z Tatarami — no i 
niech tam! Ale... po co 
kręcić?

— Hm... a to dziwak — 
oburzyła się pani. — Za­
zdrosny jest o Sulejmana! 
Wyobrażam sobie, jakbyś to 
ty pojechał w góry bez prze­
wodnika! Wyobrażam sobie! 
Jeżeli nie znasz i nie rozu­
miesz tamtejszego życia to 
lepiej milcz. Nie mów nic, 
nie mów! Bez przewodnika 
tam kroku nie można zro­
bić!

— Rozumie się!
— Proszę, bardzo proszę, 

bez takich głupich uśmiesz­
ków! Nie jestem jakaś tam 
Julia .. Ja jej nie bronię,

ale co do mnie — hola! Nie 
udaję przynajmniej świę­
toszki i nie zapomniałam się 
jeszcze do tego stopnia... U 
mnie Sulejman nie wykra­
czał poza granice... Nie 
Mametkuł cały czas przesia­
dywał u Julii, a u mnie, gdy 
tylko jedenasta wybiły za­
raz: „Sulejmanie, marsz! Idź 
sobie!" I mój głupi Tata- 
rzyna odchodził. Ja, mój 
drogi, trzymałam go w kar­
bach. Jak tylko zacznie 
gderać co do pieniędzy albo 
czegokolwiek, ja w tej chwi­
li: — Co-o? Co-o-o? — I za 
raz mu dusza w pięty ude- 
kła... Cha - cha - cha!..- 
Oczy, uważasz, Wasja. miał 
czarne jak węgiel, mordecz- 
kę tatarską, taką głupią, 
śmieszną... Ja go tak w 
karbach trzymałam! Tak!

— Wyobrażam sobie? — 
mruknął mąż, kręcąc kulki z 
chleba.

— Głupiś, Wasja! Ja prze­
cież wiem, jakie tym masz 
myśli! Wiem,, co ty my­
ślisz ... Ale zapewniam cię, 
że on nawet podczas spa­
cerów nie przekraczał gra­
nic przyzwoitości. Jedzie- 
my. na przykład, w góry, 
albo do wpdospadu. a ja mu 
zawsze mówię. ,. Sulejmanie, 
jechać z tyłu!" I zawsze je­
chał z tyłu, biedaczek -.. 
Nawet podczas... w naj- 
patetyczniej szych miejscach 
zawsze mu mówiłam: „Jed­
nak nie powinieneś zapomi­
nać, że ty jesteś tylko Tata- 
rzyn, a ja — żona radcy 
stanu!" Cha-cha!

Pani zaśmiała się, potem 
prędko się obejrzała i zro­
biwszy wystraszoną minę za 
częła szeptać:

— Ale Julia! Ach, ta Ju­
lia! Rozumiem wszystko, 
Wasja, dlaczego człowiek nie 
ma zabawić się, odpocząć po 
pustce światowego życia? ... 
Wszystko wolno •.. baw się, 
kobieto, nikt cię nie potępi 
ale brać to poważnie, urzą­
dzać sceny? ... Nie, mów co 
chcesz, a ja tego nie rozu­
miem! Wyobraź sobie, ona 
była zazdrosna! Czy to nie 
głupie? Pewnego razu przy­
chodzi do niej Mametkuł, jej 
fliircik... Nie było jej w 
domu... No. zaprosiłam go 
do siebie, zawiązała sie roz­
mowa, to i owo, oni, wiesz, są 
strasznie zabawni! Niepo­
strzeżenie spędziliśmy wie­
czór... Nagle wpada Ju­
lia... Rzuca się na mnie, 
na Mametkuła ... urządza 
nam scenę... fe! Ja tego 
nie rozumiem, Wasja!

Wasja chrząknął nachmu­
rzył się i zaczął chodzić po 
pokoju.

— Wesoło spędzałyście tam 
czas, nie ma co mówić! — 
mruknął — uśmiechając się 
z przykrością.

— Ach, jakież to głupie! — 
obraziła się Natalia Micha j- 
łowna. — Ja wiem, o czym 
ty myślisz! Ty masz zawsze 
takie szkaradne myśli. Nie 
będę ci już nic opowiadała! 
Nie będę!

Kobietka odęła usteczka i 
umilkła.

Tłum. A. W.
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— Tak, mogę d powie­
dzieć, że jestem panem we 
własnym domu.

— To mnie cieszy. I moja 
żona nie wróciła jeszcze 
z wczasów.

• w •

Chłopczyk, który zgubił ta­
tusia pyta w tłumie mili­
cjanta:

— Proszę pana, czy nie 
przechodził tu czasem pan 
bez małego chłopczyka:

W AMERYKAŃSKIM OGRO­
DZIE ZOOLOGICZNYM LEW 

DO TOWARZYSZY
— Spokojnie koledzy, .po 

co ten popłoch? Ci panowie 
z mónoklami w oku nie je­
dzą zwierząt To — ludożer­
cy..

po

Z cyklu „Przysłowia 
mqdrościq narodów"

Robotnicy 
czy niewolnicy?

Dlaczego robotnicy krajów 
zachodniej Europy zaangażo* 
wani do pracy w kopalniach 
amerykańskich lub rolnictwie, 
niejednokrotnie porzucają pra* 
cę i ratują się ucieczką? Ta* 
kie wypadki miały najczę­
ściej miejsce w Stanie Lui* 
siana.

Odpowiedź na to daje gaze­
ta „Daily Worker”, która 
przedstawia w jaki sposób w 
Ameryce troszczą się o pras 
cujących.

U pewnego bogatego plan* 
tatora zachorowali ulubiony 
rasowy byk i... robotnik rol­
ny. Konsylium weterynarzy 
ustaliło potrzebę zrobienia 
zdjęcia rentgenowskiego. Spro 
wadzono aparaturę. Gdy się 
okazało, że miejscowe dyna* 
mo nie zdoła doprowadzić 
dość silnego prądu, sprawa* 
dzono dwie pełne ciężarówki 
instalacji elektrycznych wraz 
z liczną obsługą elektro tech«

Pochód krzyżowy 
przeciwko 

podręcznikom
Amerykańska Komisja do 

Sprawdzania Podręczników 
Szkolnych kontynuuje z po« 
wodzeniem swą działalność. 
Dotychczas wycofano z obiegu 
563 podręczniki z rozmais 
tych dziedzin wiedzy. Na czar 
nej liście najdują się wszyst* 
kie książki, które krytykują 
„system wolnych przedsię­
biorstw” jak nazywają kapi* 
talizm, albo stawiają w wąt­
pliwość niezależność amery­
kańskiej prasy. Między inny a

Miasto 
bezrobotnych

Pismo „News Week” dono­
si. że szereg miast w Stanach 
Zjednoczonych jest ciężko 
tkniętych bezrobociem. W naj 
gorszej sytuacji znajduje się 
m. Lorence (stan Massachu-

mi wycofano rozpowszechnić* 
ny podręcznik poświęcony 
konstytucji USA, ponieważ 
ujawniono w nim następujące 
słowa: „Prasa staje się coraz 
bardziej przedsiębiorstwem ka 
pitalis tycznym...”

ników. Nie szczędzono kosz­
tów.

Kowal Willock. robotnik fa* 
bryki „General Motors” za­
chorował wskutek nieodpowie 
dnich warunków pracy i, gdy 
mimo próśb nie przeniesiono 
go na lżejszą pracę, musiał 
pozostać przez kilka tygodni 
przykuty do łoża. Gdy wrócił 
do pracy, ujrzał swoje na* 
zwisko skreślone z listy pras 
cowników.

Gdzieindziej 43*letni, chory 
na serce robotnik Oliver Cha- 
tman zmarł przy warsztacie 
wskutek przeciążenia pracą.

Tak oto dzieje się w Ame* 
ryce. Dla ulubieńca plantato­
ra rasowego byka miano wię* 
cej względów niż dla czło* 
wieka!

Zgaszone piece
W Chicagoe zgaszono naj­

większy na całym ś wiecie 
piec hutniczy, będący własno* 
ścią towarzystwa „Carnegy — 
Illinois”. Stało się to sygna­
łem do dalszego gaszenia pie* 
ców hutniczych w całym re* 
jonie. „Daily Worker” pisze:

„Mniej kominów dymi w re* 
jonie i powietrze stało się 
czystsze, za to wielu robotni­
ków pozostało bez pracy a 
nikt nie myśli o zapomogach 
dla ich rodzin.”

sets) oraz m. Muscegon (stan 
Michigan).

Jedno z tych miast liczy 90 
tysięcy mieszkańców, z któ­
rych 13 tysięcy bezskutecznie 
poszukuje pracy.

Takich wypadków 
jest więcej

Podczas nocnej kontroli je­
dnego z przedmieść New Yor 
ku policjant ujrzał samochód 
z zapuszczonym motorem, sto­
jący wpoprzek chodnika. W 
samochodzie, oparty o kiero­
wnicę, znajdował się martwy 
mężczyzna.

Jak się okazało, był to je* 
den z licznych wypadków sa­
mobójstwa za pomocą gazu

benzynowego, wydobywające­
go się z motoru. Rura dopro­
wadzona z tłumika do zam­
kniętego wozu, napełniła wnę 
trze trującym gazem, powodu­
jącym śmierć. Przyczyną sa* 
mobójstwa była — jak zwy­
kle w Ameryce — nędza, wy*

k przedsiębiorców, głód i • 
bezrobocie.
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Dobrze pracuje organizacja partyjna
gospodarstwa rolnego Osowiec

Gospodarstwo rolne Osowiec 
posiada 872 ha gruntu. Jest 
dobrze zagospodarowane. Ma 
ono 149 sztuk bydła, 283 sztuki 
owiec, 49 koni i 16 źrebaków. 
Dalej 90 sztuk trzody chlew­
nej, w tym 60 macior, nad któ­
rymi troskliwą opiekę roztacza 
tow. "Stanisław Rutkowski. 0- 
statnio odstawiono 85 sztuk 
bekonów, co jest zasługą tow. 
Rutkowskiego, jego szczęśliwej 
ręki przy hodowli, gdyż dzięki 
niemu kontyngent odstawy 
przekroczono o 50%. Poza tym 
gospodarstwo posiada 5 trakto­
rów, nad którymi fachową opie­
kę sprawuje ślusarz tow. Woj­
tas i1? ski. ♦

Z rozmowy z administrato­
rem majątku tow. Przygockim 
dowiadujemy się, że w gospo­
darstwie tym zatrudnionych 
jest 58 robotników rolnych i 2 
pracowników administracyj­
nych. Są to niezwykle praco­
wici ludzie, dbają oni o gospo­
darstwo tak, jak o swoje wła­
sne, a może nawet więcej.

Administrator mówi prawdę. 
Przekonałem się o tym osobi­
ście Kiedy przechodziłem 
przez podwórze z papierosem 
w ręku, jeden z robotników 
zwrócił mi uwagę, abym zgasił 
papierosa. Przyznać muszę ze 
wstydem, że nie pomyślałem, 
iż łatwo mógłbym spowodować 
pożar

Tow. Przygocki, administra­
tur, zna wiele faktów świad- 
cząeych o nowym socjalistycz­
nym stosunku robotników rol­
nych do pracy i mienia spolec*-

%

Oto bezpartyjny Marianuego.
Muszyński zlikwidował mszyce, 
które zagrażały zniszczeniem 
plantacji nasion buraków pa­
stewnych. Walka z tym szkod­
nikiem nie jest łatwa, użycie 
do tego celu środków chemicz­
nych kosztowałoby niemało 
pieniędzy. Lecz dzielny robot­
nik zastosował prosty, a przy 
tym bardzo skuteczny środek, 
mianowicie użył on popiołu 
drzewnego. Tym sposobem od­
niósł zwycięstwo nad szkodni­
kami. przynosząc zarazem 
znaczne oszczędności gospodar­
stwu.

Takich i tym podobnych 
przykładów można by przyta­
czać wiele.

PaLc dla dzieci

rob stoików rolnych
W ogromnym parku lśni w 

słońcu i zieleni odnowiony ob­
szerny pałac, w którym dawniej 
zamieszkiwał obszarnik, były 
właściciel majątku. Już z dala 
słychać śpiew dzieci. To dziat­
wa nowych gospodarzy mająt­
ku — robotników rolnych pod 
opieką przedszkolanki ob. Ba­
sińskiej, spędza >zas na zaba-

JKartki z przeszłości

W obronią in^arasow zetborcy
Przy końcu XIX wieku 

rozwijać się począł zwłasz­
cza na terenach Galicji i b. 
Królestwa Polskiego, nieza 
leżny ruch ludowy, zwalcza 
ny zarówno przez partie 
reakcyjne, jak i władze za­
borcze, a w ścisłym z nimi 
porozumieniu, również i 
przez część reakcyjnego du 
chowieństwa.

Na obszarach b. Galicji 
partią rządzącą w tym 0- 
kresie, była partia „Stań­
czyków", grupująca ele­
menty konserwatywne — 
współdziałające z austriac­
kimi władzami zaborczymi. 
Wzrastający ruch robotni­
czy i chłopski napawał 
„Stańczyków" lękiem. Roz­
poczęto więc z nim loalkę 
do której 
również i 
mniej od 
dbająca o 
dy.

przyłączyła się 
część kleru, nie 
konserwatystów 
władzę i docho-

Przede wszystkim w tej 
walce zwrócono uwagę na 
pisma ludowe i robotnicze, 

wie, ucząc się wierszyków i 
śpiewni

Przedszkole zorganizowano 1 
inicjatywy podstawowej organi­
zacji PZJPR. Dość liczna gro­
madka, l>o licząca 33 dzieci, o- 
trzymuj© dwa razy dziennie 
pożywne ^posiłki, a pełne i za/ 
dowolone buzie świadczą o ich 
zdrowiu i radości życia. Przed- 
szkole posiada do swój dyspo­
zycji trzy izby: kuchnią, ba­
wialnię oraz umywalnię.

W majwiększoj sali służącej 
dawniej; b. obszarnikowi za pokój 
gościnnjy, w którym bawili się 
na uraąjdŁanych balach i przyję­
ciach obszarnicy, zorganizowano 
świetlicę dla pracowników. Od- 
bywają się tu zebrania organi-

Budowniczowie lepszego jutra

Robotnicy Osowca są świa­
domymi budowl i 'ymi lepszego 
jutra.^Na 58 pracowników (nie 
licząc ■ dodatkowych w okresie 
sezonui) ab o nu ją oni 60 gazet i 
czasopism partyjnych. Nawet 
w okrestie najcięższych robót w 
polu czytają gazety. W czasie 
śniadań, \ obiadów, ozy podwie­
czorków', kiedy w cieniu stogu 
lub drzewa, rosnącego nad ro­
wem, posiądą nasi towarzysze, 
czytają gazety na głos, aby 

. wszyscy słyszeli. I tak się do 
tego przyzwyczaili, źe jeśli się 
zdarzy, że przez zapomnienie 
nie zabsorą ze aobą w pole ga­
zety, to muszą się nasłuchać 
niemało przykrych wymówek.

Gdy nadejdą dłuższe wieczory 
rozpoczyna się szkolenie. Zbie­
rają się w świetlicy wspólnie z 
bezpartyjnymi i przy pomocy 
tow. Przygockiego i nauczyciela 
z pobliskiej szkoły tow. Ant-

Odbudowuje się Katedra Poznańska

bezcenny zabytek architektury gotyckiej

Podpalona przez hitlerow­
ców w styczniu 1945 roku Ka­
tedra Poznańska uległa poważ 
nemu zniszczeniu.

Cenny zabytek został na­
tychmiast po zakończeniu dzia 
łań wojennych zabezpieczony 
na koszt państwa. Uszkodzę* 
ne mury ukazały szereg cie­
kawych, ukrytych poprzednio 
fragmentów gotyckich z poło* 
wy XIII wieku. O istnieniu 
ich wiedziano do tej pory je* 
dynie ze źródeł archiwalnych 
i starych sztychów.

Początkowe prace prowa* 
dziła z funduszów Minister* 
stwa Kultury i Sztuki — dy­
rekcja Muzeów i Ochrony 
Zabytków. Konserwatorzy za­
chęceni początkowymi odkiy

jak „Dzwon", 
„Pszczółka" 
przód".

,Wieniec”,
oraz ,Na-

Czytelnikom tych pism bi­
skupi zabronili udzielać roz 
grzeszenia dopóki nie za­
niechają ich prenumerowa­
nia i czytania. Z ambon 
reakcyjni księża ogłaszali 
nazwiska czytelników, nie 
chcieli uznawać ich jako 
rodziców chrzestnych i 
świadków ślubów. W akcji 
tej współdziałały ściśle ad­
ministracyjne władze au­
striackie przez sporządza­
nie list prenumeratorów 
tych pism i przekazywanie 
ich przez starostwa wła­
dzom kościelnym.

W roku 1895 ukazał się 
list pasterski, potępiający 
ruch ludowy i podpisany 
przez biskupów: Łobosa, 
Soleckiego, Morawskiego i 
Puzynę, najzaciętszego wro 
ga ruchu ludowego.

W liście tym czytamy: 
„Zaklinamy was przez wnę 
trzności Miłosierdzia Boże-1

zaoji partyjnej, narady wytwór­
cze, pogadanki itp. W lej chwili 
pracują tam uczniowie Szkoły 
Plastyków 1 Poznania przy de­
koracji ścian świetlicy. Można 
by mieć pewne zastrzeżenia co 
do tematu rysunków. Wy daje 
mi sią, że odpowiadałby on ra­
czej przedszkolu, aniżeli świe­
tlicy, która jest przeznaczona 
na miejsce kulturalnej rozryw­
ki dla dorosłych, a zarazem
miejacem eebrań 
czy pogadanek 
łeczno-politycznej.

partyjnych, 
treści spo- 

Malowidła
przedstawiają karuzele, panie z 
parasolkami i — jak mi się wy- 
daje — z pieskami, nie mają 
nic wspólnego z pracą i życiem 
oraz walką o lepszą przyszłość 
robotnika rolnego.

czaka uawzięci© przekuwają ta­
kie zagadnienia, k Kongres 
Zjednoczeniowy", „Na czym 
polega wyższość gospodarki so­
cjalistycznej na wsi?". „O pra 
cy partyjnej na wsi", „Znacze­
nie sojuszu robot nit-zo ehłop- 
skiego", „O sytuacji międzyna­
rodowej" itp.

Na 58 pracowników załogi 25 
stanowią siali słuchacze.

Przy świetlicy znajduje się 
także biblioteka mu .sistow- 
sko-leninowska z 80 tomami 
książek, z których korzystają 
wszyscy pracownicy.

Duszą całego życia i pracy 
jest tu podstawowa organizacja 
partyjna. Licay ona 49 człon­
ków. Zwołuje narady wytwór­
cze, planuje wspólnie z admini­
stratorem ‘prace, kontroluje ich 
wykonanie itp. Nic też dziwne-

ciami nie ustawali w dalszych 
poszukiwaniach. Coraz to in­
ne niespodziank5 odsłaniały 
mury starej budowli.

Najstarszym zabytkiem o* 
kazały się fundamenty grani­
towe katedry romańskiej po­
chodzące 1 960—970 roku. 
Jest to pozostałość najstarszej 
budowli murowanej w Polsce. 
Fragmenty romańskiej bazy­
liki budowanej z kostki gra­
nitowej odkryto również w 
fasadzie zachodniej i połud* 
niowej wieży katedralnej.

W murach zachodniej czę= 
ści zachowały się pozostałości 
stylu wczesno gotyckiego, 
według którego obecnie od* 
budowuje się katedrę. W fa° 
sadzie zachodniej odkryto

go, abyście pisemek tych, 
które noszą tytuł: „Nowa 
Pszczółka", „Nowy Wie- 

,Nowy Dzwon",nieć’
„Przyjaciel Ludu" i „Na­
przód" nie czytali, ani po­
pierali słowem, ani pie­
niędzmi, pod grzechem i to 
nie tylko tych, ale i innych 
gdyby w przyszłości na ich 
miejsce ze zmienionym ty­
tułem i w podobnym duchu 
wychodzić miały".

Również w tym 
roku 1895, biskup 
ski, Łobos, wydal 
ne instrukcje dla 

samym 
tarnoW 
specjał- 
podleg-

łych mu księży, a skierowa 
ne przeciw ludowcom, w 
której to instrukcji okreś­
la ich jako: „śmiertelnych 
wrogów naszej monarchii 
(oczywiście austriackiej, — 
przyp. red.) i naszego Koś­
cioła Katolickiego". Te wy 
powiedzi rozpolitykowane­
go kleru służącego intere­
som zaborcy nie wymagają 
komentarzy.

W. P. 

go, źe tutejsi robotnicy r^łni 
wipółzawodnieaą »e sobą na 
każdym odcinku pracy. Dowo­
dem tego obecne żniwa, przy 
których wiek robotników i ro- 
botnic wybiło na czołowe 
miejsca, uzyskując tytuły przo- 
dowuików (nazwiska podawali­
śmy w poprzednim reportażu 1 
tego majątku). Dzięki planowej 
i kolektywnie nakreślanej pra­
cy mimo tegorocznej niepogody 
żniwa — jak aapewniają robot­
nicy — ukończą e 15 dni wcie- 
śniej niż w roku ub. Oczywi­
ści zawdzięczają to również po­
mocy. jaką otrzymali w tym 
gorączkowym okreaio prac 
żniwnych ze strony młodzieży 
ZMP i robotników fabrycznych.

Tutejsza oiganUioja partyjna 
otacza opieką każdego pracow­
nika, bada ich warunki miesz­
kaniowe, higieniczne itp. W 
pałacu byłego obszarnika skon­
struowano dla pracowników 
łaźnie. Wybrana komisja skła­
dająca . ię z członków egzeku­
tywy org. partyjnej oraz Rolnej 
Rady Zakładowej sprawdza, oay 
budynki 
ków nie

mieszkalne pracowni* 
wymagają naprawy.

Można 
dzieć, że 
Osowiec

więc śmiało powie- 
robotnicy rolni w PGR 
są prawdziwymi go- 

spodarzsmi, że to nowi lu­
dzie, ludzie wolni w wolnej 
Polsce.

Fr. Starocia waM

Kim jest tow. Burchard
kawaler orderu „Sztandaru Pracy"

Towarzysza Władysława 
Burcharda, kowala Zakła­
dów Sprzętu Transportowe

również okno ozdobione ro» 
zetą z cegły glazurowanej.

Rewelację stanowi odkryte 
w 1947 roku gotyckie pre­
zbiterium pochodzące z poło­
wy XIII wieku. Kształtem 
swoim przypomina ono prezbi 
ter i a katedr francuskich. Ńaj- 

odkrytychcenniejszym
sżczegółów jest galeria try» 
foryjna rzadko spotykana po« 
za Francją.

Prezbiterium datą iwego 
powstania wyprzedza znacz­
nie najstarsze budowle go­
tyckie Niemiec. Jest to nie* 
wątpliwie poważny dowód ści 
słego kontaktu kulturalnego w 
średniowieczu z Francją z po 
minięciem niemieckiego po­
średnictwa.

Na prace odkrywcze Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki 
przeznaczyło do 1948 r. ponad 
8 mil. zł. Z odkrytych 
mentów budowli odtwarza się 
obecnie katedrę według etylu 
gotyckiego. Praca jeet bar* 
dzo mozolna. Wykorzystuje 
się każdy fragment aby uzu­
pełnić braki planów. Pod tro-

Pod troskliwą opieką konser­
watorów dźwiga się z ruin Ka 
tedra Poznańska. Przednia fa­
sada jui jest częściowo odbu- 
dowana. Spod rusztowań wi­
dać wysokie gotyckie okno z 

glazurowanej cegły.

skliwą opieką Wojewódzkiego 
Urzędu Konserwatorskiego 
dźwiga się z ruin katedra, 0= 
kazalsza i piękniejsza archi* 
tektonicznie niż była przed 
wojną. Odbudowana katedra 
będzie o 4 metry wyższa od 
poprzedniej, (r)

to nie tylko bitwa o ilość 
ale przede wszystkim o jakość

Ubiegła akcja kontraktowania świń tłuszczowo-mięs­
nych była pierwszą akcją zakrojoną na szeroką skalę, 
mającą za zadanie ujęcie w ramy planu gospodarki 
mięsnej. Z akcji tej wynieśliśmy cały szereg doświad­
czeń, a zdobyta praktyka pozwoliła na przejście z pier­
wszego etapu planowej gospodarki, obejmującego tylko 
część produkcji, do objęcia planem większości produkcji. 
Równocześnie dążymy nieustępliwie do normalizacji na 
rynku mięsnym, wynikiem czego będzie planowe i wła­
ściwe zaopatrzenie świata pracy w tak ważny artykuł 
jakim jest mięso-

Plan zakontraktowania świń tłuszczowo-mięsnych na 
rok 1950 dla województwa poznańskiego wyraża się cyfrą 
320 tys. sztuk. Hość tę zakontraktuje województwo 
i wyłączeniem pow. Chodzież, Gniezno, Gostyń, Ko­
ścian, Krotoszyn, Mogilno, Nowy Tomyśl, Oborniki, Sza­
motuły, Wągrowiec, Września, Żnin, które zostały ustalo­
ne jako powiaty kontraktujące świnie bekonowe 
i szynkowe.

Jednym z naczelnych dążeń w obecnej akcji musi być 
1 jest postawienie na plan pierwszy nie tylko ilościowego 
problemu, ale również i to przede wszystkim jakościo­
wego. Chodzi o to. aby chłop kontraktując trzodę chlewną 
miał na uwadze, że zasadniczą walkę o mięso, walkę 
o początkowo częściowe zaopatrzenie świata pracy w mię­
so, wygraliśmy. Dalsza walka musj iść w tym kierunku, 
aby nie tylko to częściowe zaopatrzenie zwiększyć, ale 
również, aby to mięso było lepszej jakości i taniej wy­
produkowane. Chłop polski musi zmobilizować całą 
swoją wiedzę fachową i doświadczenie na to. aby przy 
wzmożonej akcji hodowlanej zakontraktowana przez nie­
go trzoda chlewna była produkowana oszczędnie, tj. wła­
ściwie wykorzystane były wszelkie pasze, tak pochodzą­
ce z własnego gospodarstwa jak i pasze przemysłowe
treściwe, wysokobiałkowe i inne- St. M.

go nr 8 w Kaliszu, przodo­
wnika pracy i mistrza rac- 
cjonalizatorskiego, odzna­
czonego ostatnio orderem 
„Sztandaru Pracy” odwie­
dzamy przy jego warszta-

cie pracy w kuźni przy ko­
wadle. Posługuje się on 
szeregiem przyrządów i 
narzędzi, które sam ob­
myślił i wykonał w ramach 
akcji rac j onalizatorskie j, 
by produkcję usprawnić, 
przyspieszyć, a robotnikom 
zaoszczędzić wysiłku i pra­
cy.

Dopiero po zakończeniu 
pracy i po przygaszeniu 
ogniska tow. Burchard sko 
ry jest do pogawędki.

— Ucieszyłem się bardzo, 
— mówi — z tego zaszczyt 
nego odznaczenia. Przyją­
łem order jako wyraz uzna 
nia Rządu Polśki Ludowej 
dla klasy robotniczej. Jako| 
syn robotnika rolnego po ।

Wystawa objazdowa 
^Mickiewicz Puszkin

W ramach obchodów Roku I wany megafon pieśni i recy-
stara-Mickiewiczowskiego,

niem Muzeum Narodowego w 
Warszawie, wyruszyła w tych 
dniach wystawa objazdowa 
pt, „Mickiewicz Puszkin", któ­
ra dotrze do najdalej położo­
nych miasteczek i wsi. Wysta­
wa mieści się w specjalnie zbu 
dowanym autobusie.

Celem wystawy jest zapoz 
nanie szerokich mas społeczeń 
stwa z życiem i twórczością 
Mickiewicza i Puszkina.

Aby lepiej zobrazować ca 
łość twórczości największych 
poetów obu bratnich narodów 
nadawane są przez zainstalo 

skończeniu 4 oddziałów — 
szkoły powszechnej, wcześ­
nie, bo już w 12 roku życia 
w ciężkich warunkach ma­
terialnych zacząłem praco­
wać. W ciągu mojej długo­
letniej pracy w kraju i na 
obczyźnie, przekonałem się 
bezpośrednio co znaczy wy 
zysk kapitalistyczny. Ostat 
nio, będąc na obczyźnie, 
gdy tylko dowiedziałem się 
że w wyzwolonej Polsce 
władzę objęła klasa pracu­
jąca natychmiast powróci­
łem do kraju-

W ten sposób rozpoczęła 
się działalność racjonaliza­
torska tow. Burcharda. U~ 
życie jednych wynalezio­
nych przez siebie narzędzi 
i nowe metody pracy poz-
woliły tow. 
na skrócenie 
nania jednej 
nika 2 45 do

Burchardowi 
czasu wyko- 
korby do sil" 
20 minut. In-

ne znów usprawniają wyko 
nanie klamek do drzwiczek 
samochodowych.

Lecz na tym nie koniec, 
jeszcze niejeden wynala­
zek tow. Burcharda uspra­
wni produkcję Zakładów 
Sprzętu Transportowego w 
Kaliszu.

Tow. Burchard jest przo­
downikiem pracy od roku 
1947. Nieraz też wyrabiał 
ponad 300% normy. Jest 
członkiem PZPR, Związku 
Zawodowego i innych or­
ganizacji społecznych, w 
których pracuje z dużą e- 
nergią i sumiennością.

(kr)

tacje, nagrane na płytach
Wystawa ma objechać wsie 

i miasteczka, umożliwiając jak 
najszerszym masom społeczeń­
stwa poznanie twórczości i ży­
cia obu wieszczów. Specjalnie 
wyszkoleni przewodnicy będą 
zapoznawać chłopów z twór­
czością i postaciami Mickiewi­
cza i Puszkina Każdy ekspo­
nat wystawy jest poza tym za­
opatrzony w zwięzły, treścio­
wy komentarz.

Poza tym na wystawie roz­
dawane będą zwiedzającym 
bezpłatne popularne wydaw­
nictwa. poświęcone obu twór­
com.
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Z wyścigu kolarskiego dookoła Polski

Teatr Wielki - Mry I ] 
przyjmuje j

zapisy do Chóru Heskiego :
na sezon 194$/sb :

Zapisy w Sekretariacie

Famka Fńr NUTRIA”
Sp. z o. o.

Poznań, Chwaliszewo 58-59
Telefon 29-07

Skupujemy surowiec oraz wyprawiamy i far­
bujemy wszelkiego rodzaju skóry futerkowe

Ml

17 bm. przybyła samolotem 
do Warszawy pierwsza ekipa 
kolarzy zagranicznych na 
„Tour de Pologne”. Jest to 
ekipa włoska, w składzie 6 
zawodników: Arata, Locatelli, 
Sarti, Spalazzi. Dosi, ZuccheL 
li. Z zawodnikami przybył 
kierownik drużyny Diordano 
1 masażysta de Grandi, Włos 

zamieszkali w Polskiej 
YMCA. W dniu jutrzejszym 
odbędą oni pierwszy trening 
pod Sochaczewem.

W czwartek, 18 bm. przy­
były do Warszawy dalsze eki 
py kolarzy zagranicznych na 
wyścig kolarski dookoła Pol­
ski, organizowany przez pras 
sę Spółdz. Wydawn.sOświat. 
„Czytelnik”.

O godz. 14.30 wylądował 
na Okęciu samolot z Buka* 
resztu, przywożąc narodową re 
prezentację Rumunii. Kolarze 
rumuńscy przybyli w zapo­
wiedzianym składzie, jedynie 
zamiast chorego T. Chicom- 
bana, przyjechał Chiochoclani. 
W 5 min. później wylądował 
samolot z Zurichu, którym 
przybyła reprezentacja robot

nicza Szwajcarii, w sikładsie 
8 zawodników. Oprócz 7 za® 
ipo'medzianych Szwajcarów 
przyjechał, jako 8, Rossier.

O godz. 17.30 samolotem 
z Francji przyleciała robotni­
cza reprezentacja Anglii w 
zapowiedzianym składzie 8 
kolarzy. Tym samym samolo* 
tern przybyła niespodziewanie 
ekipa kolarska Polonii Fran­
cuskiej, pod kierownictwem

Sołtysiaka. Polacy z Francji 
przybyli w składzie 4 zawod­
ników. Są to: Wróbel Cze® 
sław. Sowa Józef, Sowa Alek* 
sander. Mika Eugeniusz. W 
sobotę razem z reprezentacją 
kolarską francuskich związ^ 
ków zawodowych (FSGT) 
spodziewany jest przyjazd 
Witka, znanego w Polsce z 
przedwojennych wyścigów do 
okoła Polski.

mm Polski u
Wydział Sportowy PZB 

po odbytych mistrzostwach 
w dniach 19 — 24 lipca 
1949 r. we Wrocławiu stwier 
dza. że tytuły mistrzów Pol­
ski Juniorów na rok 1949 
zdobyli:

w. papierowa — Jarcza- 
szek Ryszard, Poznań; w.

— Posmowski Henryk. Szcze
cin; w. półciężka
ckciŁo Bogdan
w. ciężka

Bu-
Wrocław; 

Kryszewski

musza Kargiep Ryszard,

w Kaliszu
W niedzielę, dnia 21 bm. 

odbędą sie w Kaliszu emo­
cjonujące regaty wioślarskie 
na Prośnie. Udział w rega­
tach wezmą KTW Ogniwo^ 
WKS Legia, Gwardia, 04. 
Polonia Poznań oraz kluby 
bydgoskie, włocławskie i 
szczecińskie. Atrakcją re­
gat będzie spotkanie ósemek 
nowicjuszy i seniorów.

Łódź; w* kogucia — Biega- 
nowsk? Janusz. Warszawa; 
w. piórkowa — Brzeziński 
Stefan, Śląsk; w. lekka — 
Dębisz Jerzy. Łódź; w. pół- 
średnia, — Piński Jan, Po­
morze; w. średnia — Wie­
czorek Stefan, Łódź; w. pół­
ciężka — Polańczyk Piotr, 
Wrocław; w. ciężka — Fldsi- 
kowski Paweł — Gdańsk-

Tytuły wicemistrzów zdo­
byli:

w. papierowa — Muraw­
ski Ryszard. Szczecin; w. 
musza — Linkowski Jan, 
Wrocław; w. kogucia — Piń. 
czyński Bronisław, Szczecin; 
w. piórkowa — Antkowiak 
Jerzy, Gdańsk; w. lekka — 
Ponauta Zygmunt, Śląsk; 
w. półśrednia — Nagajski 
Zdzisław, Łódź; w- średnia

Stanisław, Gdańsk.
Punktacja Okręgowa przed 

stawia się następująco:
Łódzki OZB pkt. 25, Wro­

cławski OZB pkt. 24, Szcze­
ciński OZB pkt, 17, Gdański 
OZB pkt. 14. Śląski OZB 
pkt. 12, Poznański OZB pkt.
11, Pomorski OZB 
Warszawski OZB 
Krakowski OZB 
Częstochowski OZB
Rzeszowski OZB pkt- 1.

pkt. 11 
pkt, 8, 
pkt. 4,
pkt. 3,

wi KS B?Z miś 
zmeniły 
urwńść zimna

W ostatnim czasie dwa z 
czołowych klubów piłkarskich 
naszego okręgu zmieniły swo* 
ją przynależność do pionów 
związkowych: Ch. KS Luboń* 
ski przeszedł do ZS „Gwar® 
di a” a LZS Admira do Włók* 
niarza.

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
Zjednoczenie Poznańskie Oddział 2 Instalacyjny

Poznań, ul. św. Michała 4—5 
przyjmie natychmiast na dobrych warunkach 

1 kierownika sekcji finansowej, 1 ref. pla­
nowania i sprawozdawczości finansowej, 
4 kontystów rachuby materiałowej, 1 ref. 
planowania i statystyki technicznej

Wnioski wraz z własnoręcznie napisanym życio 
rysem prosimy składać w Ref. Personalnym
Oddziału 2. 1178

Wydział Powiatowy w Lesznie ogłasza konkur® na 
stanowisko

podinspektora samorządu omlnneoo
Do stanowiska tego przywiązane jest uposażenie 

służbowe według grupy VIII—VII.
Podanie z życiorysem i świadectwami pracy należy 

kierować do Wydziału Powiatowego w Lesznie.
Reflektuje się na pierwszorzędną siłę. 1180

Starosta Powiatowy: (—) E. Bunikiewicz

na przetarcie 400 m’ dłużyc
w jak najkrótszym czasie.

Oferty nadsyłać do Oddziału 4 Państwowego Przed­
siębiorstwa Robót Komunikacyjnych w Poznaniu, ul. 
Chudoby 9. do dnia 29 sierpnia br., godzina 12, w któ-
rym to terminie nastąpi otwarcie ofert.

Bliższe informacje w biurze jak wyżej. 1*84

PRZETARG
Zaodrzańskie Zakłady Konstrukcji Stalowych w Zie­

lonej Górze sprzedadzą w dniu 1 września 1949 r. 
o godz. 11 wymagające kompletnego temonfu:

1 samochód osobowy marki Opel 27 H. P.
1 motocykl B. M. W. 500 cm*
1 motocykl B. M. W. 200 cm5.

Pojazdy oglądać można na miejscu do godz. 14.
Oferty z podaniem ceny składać do dnia 30. 8. 1949 

w biurze Z a odrzańskich Zakładów Konstrukcji Stało, 
wych w Zielonej Gór&e, Dział Sprzedaży, które za- 
strzegają sobie prawo wyboru oferenta i unieważnię-
nie przetargu bez podania powodu. 1183

SlasS-KrSUhB 3:2 (1:1)
KATOWICE (PAP). W 

międzyokręgowym meczu pił 
karskim o puchar Kałuży

FlorciaWicuś i

Złej pogody przykre skutki: 
Florcia kicha, Wicuś płacze; 
Kto sam tego nie doświadczył 
nie wie, co ból zęba znaczy.

Floret wniosek oczywisty: 
trzeba iść z nim do dentysty. 
Lecz Wicka wielki opadł strach 
na łeb na szyję z góry trrach!!

Florcia z żalu prawie mdleje, 
lekarz pyta: co się dzieje?
Wicusiem * wstrząsają drgawki, 
(lecąc na dół — dostał czkawki)

Lecz nie sądźcie, że każdemu 
zdarza się historia taka.
Nie łatwo wybić chory ząb, 
dając ze schodów drapaka.

Okręgowy Zarząd Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w Poznaniu

przyjmie zaraz rutynowanego

Kierownika Działu tatowlaBS-łeńiilaiim
ze znajomością spraw agrarno-melioracyjnych.

Podania z szczegółowym życiorysem 1 odpisa­
mi dokumentów nadsyłać do Biura Personalne-
go Ratajczaka 15. 1132

Poszukuje się:
1 księgowego bilansistę 

ze znajomością planu kont, 
2 młodszych księgowych, 
6 pracowników umysłowych 

na referentów i podreferentów,-
1 maszynistkę — korespondentkę.

Zgłoszenia z życiorysami i odpisami świadectw 
składać do Powiatowego Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" Strzelce 
Krajeńskie woj. poznańskie. 1180

Przedsiębiorstwo 
Przewozowe

A.Barikowiak

RAWICZ
ul.Zw rki i Wigury 39

2

i

Księgowości Kursy Wie­
czorowe rozpoczynam 5 
września. Kursy Handlo­
we Smólskiego Wawrzy-
niaka 33. nos
Państwowe Przedsiębior­
stwo Przemysłowe w Po­
znaniu zaangażuje natych­
miast dwie biegłe maszy­
nistki. Zgłoszenia kiero­
wać do „Gazety Poznań­
skiej" pod nr 1175.
Zagubiono kartę RKU 
Gniezno nr 1109. karmeli­
ta Jan, Gniezno, Rybna 13.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI
Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto P. K. O. Poznań 
V-4410. Telefony: Red. nacz. 519-83, z-ca red 
nacz. 508-73, sekr. red. 518-87, dział lokalny 518-22. 
dział terenowy, sportowy 1 dział listów 529-38. 
dział kulturalny, kobiecy, gospodarczy i rolny — 
503-56, dyr. delegatury 529-36. kolportaż j prenu. 
merata zamiejsc. 502-84, kolp, i prenum. Poznań 
— 502-81. biuro ogłoszeń 529-31. ekspedycja 32-43

Wydawca: R. S. W. „Prasa"
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu 

K — 873

Śląsk zwyciężył, po słabej 
grze, Kraków 3:2 (1:1).

Bramki dla Śląska zdoby­
li: Spodzie ja, Maskała i Dy­
bała. dla Krakowa: Jackow-
ski i Roik III.

Sędziował Damski 
Świętochłowic. Widzów 
tys.

Liga żużlowa

ze
25

Hej „Mii" Hnitfloyi
Na Stadionie Miejskim w 

Krotoszynie odbyły się za­
wody motocyklowe Ligi Żu­
żlowej Okr- Poznańskiego, 
zorganizowane przez ZS 
„Gwardia" z Krotoszyna.

W wyniku rozgrywek punk 
tacja wypadła następująco:

1. ZS Gwardia Krotoszyn 
—27 pkt., 2. Kolejarz Poznań 
— 19 pkt., 3. Unia Piła — 
13 pkt.

Widzów około 4000, orga­
nizacja sprawna.

Program audycji radiowych na 
sobotę, dnia 20 sierpnia 1949 roku
5.15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5.20 Koncert dla świata 
pracy; 6.00 Dziennik poranny; 
6.40 Muzyka rozrywkowa^ 6.55 
Program dnia; 7.00 Wiadomości 
dziennika porannego. 8.15 Muzy­
ka rozrywkowa; 12.04 Wiadomo­
ści południowe oraz przegląd pra 
sy stołecznej; 12.20 Audycja dla 
wsi; 12.50 Melodie ludowe w wyk 
obiadowa w wyk. zesp. Jerzego 
zesp. Kaczyńskiego; 13.30 Muzyka 
Wasiaka 14.55 Informacje poznań­
skie; 15.05 Audycja TPPR.; 15.15 
Z życia wsi; 15.30 Festiwal Mło­
dzieżowy w Budapeszcie; 16.40 
„Nauka w służbie człowieka" — 
pogadanka Aleksandra Marcinów 
skiego, kierownika Państw. Insty 
tutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego; 16.50 ORZZ przed mi 
krofonem. 16.55 Lokalne wiado­
mości sportowe; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 „Przy sobo­
cie po robocie"; 19.00 II Dziennik 
popołudniowy; 19.15 „Na muzycz­
nej fali"; 20.20 Koncert rozrywko 
wy — Transmisja z Krakowa do 
Pragi i Budapesztu; 21.00 Dzien­
nik wieczorny; 21.40 Audycja roz 
rywkowa; 22.00 Muzyka taneczna 
w wyk. orkiestry pod dyr. Jana 
mości; 23.10 Muzyka taneczna;

I Cajmera. 23.00 Ostatnie wiado- 
। 23.50 Program na dzień następny.

Niepostrzeżenie zbliżył się wieczorny zmrok, począł 
padać drobny, zimny deszcz, którego krople dudniły po 
dachu chlewka, zaszumiały więdnące krzewy w ogrodzie 
Popf wrócił do domu, umył się, przebrał, podłubał kotlet 
wypił nieco wina, powiedział kilka słów do szczerze za 
smuconej wdowy Gargo i poszedł z wizytą do aptekarza 
Bamboli i jego żony.

Nie spodziewano się wprawdzie jego przyjścia, lecz 
powitano go bardzo serdecznie. Powiedział, że Berenika 
musiała nagle wyjechać do swojej chorej matki i nie 
zdążyła pożegnać się z nimi, za co w jej imieniu przy 
szedł przeprosić. Małżonkowie Bamboli wyrazili nadzto 
ję, że mamusia pani Bereniki zapewne wkrótce wróci do 
zdrowia, a oni będą mogli wkrótce powitać swą czarującą 
sąsiadkę.

Pozwólmy doktorowi i małżonkom Bamboli czynić za­
dość ceremoniałowej wyszukanej -uprzejmości, a tym 
czasem opowiemy czytelnikowi o małżonkach Bamboli 
i tych tajemniczych przyczynach, które skłoniły apteka­
rza i jego żonę do otoczenia troskliwą opieką doktora 
podczas jego niedawnej choroby.

Kiedy dopiero zawieraliśmy znajomość z małżeństwem 
Bamboli, ta para wywoływała mimowolny uśmiech. — 
Istotnie, trudno było wyobrazić sobie bardziej zabawną 
parą.

Jakieś ogromne długie nogi, niebywałe długie ręce, 
wydłużona blada twarz i długie włosy, koloru popiołu, 
spadające kosmykami na przedwcześnie pomarszczone 
czoło — a więc to wszystko, o czym już wspominaliśmy 
na początku, czyniło z osoby aptekarza niezbyt ujmującą 
postać. Jednakże wyraz szczerej życzliwości, który nigdy 
nie schodził z jego twarzy, łagodził pierwsze wrażenie.

Jego małżonka, która w ciągu długoletniego pożycia z 
nim stale „była innego zdania“ i bardzo często dopro­
wadzała swego męża do melancholijnych rozważań na 
temat życia, które jest „całkowicie pozbawione sensu“, 
przy czym tym rozmyślaniom towarzyszyły głębokie 
i smętne wzdychania, owa pani Bamboli była jawnym 
przeciwstawieniem swego małżonka, zarówno przez wła­
ściwości swego charakteru, jak i warunki zewnętrzne.

Była mała, korpulentna, poruszała się na krótkich no­
gach tak szybko i ruchliwie, że aż nieraz brał podziw, nie 
miała ani jednej zmarszczki, co stanowiło przedmiot jej 
szczególnej dumy. Dopisywało jej znakomicie zdrowie, 
była bardzo gadatliwa i obdarzona niezmiernie wyraźną 
dykcją. Miała tak krótkie rączki, że po prostu nie można 
było zrozumieć, jak potrafi dać sobie radę w gospodar­
stwie i ponadto znaleźć niekiedy czas na wymierzenie 
rodzicielskiej kary jednemu z czterech swych synków.

Pomijając to wszystko, małżeństwo Bamboli od czter­
nastu lat żyło w przykładnej zgodzie i zgodnie walczyło, 
la razie bez rezultatu, o to, co przyjęto nazywać „przy 
/,woitym życiem"

Małżonkowie Bamboli wyrośli już z tego okresu, kiedy 
marzy się o karierze milionerów i bogactwie, a przecież 
nie tracili nadziei, że kiedyś los uśmiechnie się do nich. 
„Byle nie przegapić nadarzającej się okazji i mocno 
chwycić za ogon rajskiego ptaka’' — a wtedy rozpocznie 

się piękne życie, zdobędą odpowiednie stanowisko spo­
łeczne, znikną obawy przed nadchodzącą starością i troski 
o punktualne płacenie rat.

Szczególnie gorąco pragnęli, by czwórka łobuziaków, 
których się dochowali, mogła „wyrosnąć na ludzi", by zo­
stali inżynierami, lekarzami, adwokatami. — Ale na to 
potrzebne były pieniądze, ogromne pieniądze, których 
nie podobna było wycisnąć z ubożuchnej apteki, mającej 
więcej długów aniżeli słoików z lekami.

I dlatego nie trudno zrozumieć, że tajemniczy wyna­
lazek, nad którym pracował doktor Popf, musiał wzbu­
dzić pewne nadzieje w duszy pechowego aptekarza.

Od dawna, od paru miesięcy zastanawiał się nad tym, 
jak rozpocząć rozmowę z doktorem i jak zaproponować 
mu swoje usługi dla możliwie szybkiego zrealizowania 
jego odkrycia.

Już właśnie postanowił odbyć rozmowę z doktorem 
Popfem, gdy ten zachorował. Na naradzie familijnej mał­
żonkowie Bamboli, którzy zresztą polubili doktora Popfa 
i jego żonę, uchwalili, że będą wszelkimi siłami pomagali 
pani doktorowej, aby zbliżyć się i zaprzyjaźnić z nimi.

I oto teraz, gdy doktor Popf po raz pierwszy po wy­
zdrowieniu przyszedł do nich z wizytą, aptekarz posta­
nowił skorzystać z nadarzającej się okazji.

Swej żonie aptekarz powierzył towarzyską część roz­
mowy i przyjęcia, sam zaś zastanawiał się gorączkowo 
nad tym, ód czego zacząć. Naraz, wbrew wszelkim ocze­
kiwaniom, doktor sam zaczął mówić o swoim odkryciu.

Bez ogródek odrazu przystąpił do sedna rzeczy:
— Czy pamięta pan. panie Bamboli, że w dniu- mojego 

przyjazdu ogólnikowo zakomunikowałem panu o tym, że 
pracuję nad pewnym naukowym zagadnieniem?

(Ciąg dalszy nastąp*
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Lepiej i wydajniej “ pracować
Spółdzielnie Gminne Samopomocy Chłopskiej

Społenefistwo wielbDojskie Ms
przeciwko uchwale watykańskiej

w powiecie gorzowskim
W sali konferencyjnej K. P. 

PZPR w Gorzowie odbyła się 
odprawa robocza kierowników G. 
S. pod przewodnictwem zarządu 
P. Z. G. S. z udziałem przedsta­
wicieli K. P. PZPR., Państw. 
Banku Rolnego, P. Z. Z., Spół­
dzielni Ogrodniczej i Spółdzielni 
Mleczarskiej.

Na porządku dziennym oma­
wiane były wszelkie najbardziej 
aktualne zagadnienia z dziedziny 
gospodarki spółdzielczości samo-1 
pomocowej. Między innymi refe­
rowano sprawy skupu jaj, wa-1

Interwencie „Gozefy

Bi? W? dla
W numerze 223 ,,Gazety Lu 

buskiej” zamieściliśmy notat* 
kę pt. „Wszystkie stoliki zaję« 
te, czyli lokal dla uprzewile* 
jowanych”. W notatce tej pi* 
saliśmy że pomocnik gastrono

Gromada Brzegi

buduje Oom Ludouw
Gromada Brzegi w pow. pil* 

skim odczuwała dotkliwie brak 
budynku, który służyłby dla 
przeprowadzania zebrań, urzą­
dzania uroczystości i imprez 
kulturalno-oświatowych.

Na projekt kierownika szko­
ły ob. T. Wyczyłkowskiego 
wszyscy mieszkańcy gromady 
ochoczo przystąpili do budo­
wy Domu Ludowego. Odgru­
zowano teren, przygotowano 
cegłę i oczyszczono plac pod 
przyszły dom, Inicjatywa 
mieszkańców zyskała pełne po 
parcie i zrozumienie władz, 
które udzieliły kredytów wy­
starczających na kompletną 
budowę Domu Ludowego.

(J. M.)

Dziś sobota 20 sierpnia 1949 roku 
Bernarda — Sobiesława

Jutro niedziela 21 sierpnia 1949 r. 
Joanna — Męcimierza

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Pow. PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywa- 
ustego nr. 4a — 900 
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29 — 839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

WŁÓCZĘGA SKRADŁ ROWER.
Sprzed gmachu Urzędu Poczto­

wego w Gorzowie został skradzió 
ny rower należący do ob. L. So­
larskiego z Bogdańca. Śledztwo 
wykazało, źe srfawcą kradzieży 
jest J. Słodkiewicz lat 28. bez sta 
łego miejsca zamieszkania, który 
skradziony rower sprzedał w 
Myśliborzu na rynku. Słodkowicz 
został przez Milicję odstawiony 
do sądu z aktem oskarżenia.

REPERTUAR KIN
DREZDENKO .Polonia"

„Wielkie nadzieje**
GORZÓW - „Ca pitol0 

„Decyzja prof. Milasa**
GORZOW - „Słońce** 

„Ulica Graniczna**
KRZYŻ ~ ..Polonia**

„Czwarty peryskop"
KUROWO STARF „Jutrzenka”

„Dwaj panowie F‘*
MIĘDZYRZEC? .Swit"

„Nikt nic nie wie."
SŁUBICE .Piast"

„Belita tańczy"
STRZELCE KRAJEŃSKIE

Osadnik — „Ludzie i manekiny"
SULĘCIN - .Lecłl° 

„Kwiat miłości"
TRZCIANKA .Corso"

„Słońce wschodzi**
WITNICA - Kompta" 

„Wieś na pograniczu"
BIŁA - „Zorza" 

„Dragonwyck" 

rzyw i owoców, a tym sańiym 
nawiązanie ściślejszego kontaktu 
z Rejonową Spółdzielnią Ogrod­
niczą i Mleczarską, przejęcie 
wszystkich młynów na terenie po­
wiatu oraz podniesienie na nale­
żyty poziom S. O. M.

II sekr. PZPR tow. Mierzejew­
ski podkreślił w referacie ko­
nieczność przemyślanej, dostoso­
wanej do planu ogólnopaństwo- 
wego gospodarki i zaznaczył, że 
praca w spółdzielczości samopo­
mocowej winna być połączona z 
walką klasową.

Na zebraniu tym ustalono rów­
nież terminarz odbioru towarów

miczny w kawiarni „Central® 
na” oświadcza przybyłym, że 
stolik, do którego siądą, 
i wszystkie inne są zajęte, 
mimo to że przy nich nikt nie 
siedzi. Natomiast miejsce się 
zwalnia tylko dla stałych by­
walców po uprzedniej wpła­
cie 1000 zł.

Właściciel kawiarni Central 
nej nadesłał nam wyjaśnienie, 
że fakt ten zaistniał w jego 
lokalu. Był to pomysł jedne* 
go z pracowników. Został on 
ukarany, otrzymując ostrzeże­
nie, że jeśli się coś podobnego 
powtórzy, zostanie zwolniony.

Pracownik opłacił dobrowol­
nie grzywnę w kwocie 1000 zł 
na rzecz TPD. (Nj)

P.S.S. w Zielonej Górze 
uruchamia dalsze sklepy

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Zielonej Górze 
uruchomiła do chwili obecnej 
13 sklepów spożywczych, 2 
sklepy tekstylne, 10 masar­
skich, 1 z pieczywem, 2 go­
spody spółdzielcze oraz 2 kio­
ski. Ponadto Spółdzielnia PSS 
z dniem 1 lipca uruchomiła 
przy Starym Rynku 1 sklep 
warzywny. Sklep ten cieszy 
się dużym powodzeniem wśród 
zielonogórzan. Dzięki spraw­
nej i uprzejmej obsłudze klien 
ci nabierają coraz większego 
zaufania do sklepów spółdziel­
czych.

Najwymowniej świadczą o 
tym obroty sklepu warzywne* 
go, które w miesiącu lipcu wy 
noszą przęsło 2H miliona 
złotych.

W celu umożliwienia korzy­
stania ze sklepów warzyw* 
nych szerszemu ogółowi spo­
łeczeństwa, z inicjatywy PSS 
otwarty zostanie w najbliż­
szym czasie drugi podobny 
sklep.

Nowootwarta na miejscu da­
wnego Hotelu Polonia Goepo*

Autochtoniczny L.Z.S. z Podmokli 

zaM m im władz I MM Miel
W ramach uroczystości z 

okazji festiwalu młodzieżo­
wego w Budapeszcie odbył 
się na stadionie wolsztyń- 
skim ciekawy trójmecz pił­
karski. Zawody te zakoń­
czyły gię niespodziewanym., 
ale zasłużonym sukcesem 
LZS „Jedności” z Podmo­
kli Ziemi Lubuskiej. W pier­
wszym spotkaniu LZS z Pod­
mokli odniósł niespodziewa­
ne zwycięstwo nad drużyną 
Gromu 1:0 (1 ;0) zdobywając 
zwycięską bramkę przez 
Szymańskiego. W następ­
nym meczu dobra drużyna 
„Gwardii” z Babimostu zre­
misowała z piłkarzami Pod­
mokli, którzy zdobywając w 
ten sposób 3 punkty znaleźli 
sie na pierwszym miejscu.

Zwycięstwo chłopców wiej 
skkh z Podmokli było praw­

z magazynu hurt. PZGS, który w 
najbliższych dniach przeniesiony 
zostanie na ul. Nadbrzeżną 17.
Dyskusja wyłoniła szereg pro- 

blSmów, na które polecono 
Spcłdz. Gminnym zwrócić szcze­
gólną uwagę, a mianowicie na 
akcję kontraktowania rzepaku 
ozimego, księgowość i sprawo­
zdawczość, zastosowanie w całej 
rozciągłości planu oszczędnościo­

8000 osób zwiedziło wystawę 
poświęconą młodzieży radzieckiej

Ostatnio w sałi PRN w Zie- 
lonej Górze została otwarta 
wystawa pt. „Młodzież Radzie* 
cka”, która została ,zorgamzo= 
wana przez Zarząd Główny 
ZMP w porozumieniu z Za* 
rządem Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej. Wysta­
wa trwała 5 dni a obrazowała 
prace i osiągnięcia młodzieży 
radzieckiej. 32 plansze oraz 
książki radzieckie wzbudziły

Ekipa krawiecka Ligi Kobiet ze Wschowy 

pomaga małorolnym chłopom 

z Siedlnicy
Członkinie Ligi Kobiet we

Wschowie z coraz większym 
zrozumieniem zabierają się do 
pracy społecznej.

da Spółdzielnia dysponuje 26 
pokojami gościnnymi, w któ­
rych mieszczą się 32 łóżka.

Po zakończeniu remontu dal 
szych pokoi gospody, wyda* 
wane w niej będą obiady po­
pularne — wzorem Gospody 
Spółdzielczej przy ul, Gen.
Sikorskiego. (Nj)

(zy mom pozbawić H nittwm w tow
własnego oddziału Zw. Zawodowego?

Gorzowski Oddział Związ­
ku Zawodowego Metalowców 
ulega z dniem 15 września br. 
likwidacji, wobec stworzenia 
Okręgowego Zarządu Związ­
ku w Zielonej Górze.

Początkowo Okręgowy Za­
rząd Związku planował utrzy 
manie na terenie Gorzowa do 
tychczasowego przewodniczą­
cego Oddziału tow. Purata, 
jednak obecnie funkcję tę ska 
sowano. Wyłania się wobec 
tego kwestia, kto zaopiekuje 
się gorzowskimi metalowca­
mi, których na terenie Go­
rzowa jest ok. 1800, gdyż nie- 1 

dziwą niespodzianką. Klub 
ten jest starym zespołem 
autochtonicznym z Ziem Za­
chodnich z ładną tradycją w 
historii walki Polaków z u/ 
ciskiem niemieckim. Założo­
ny w r. 1926 przez nauczy­
ciela ludowego Sarnowskie­
go, zamordowanego później 
w Oranienburgu, znosił 
przez wiele lat różne szyka­
ny niemieckie. Polacy czę­
sto wskutek tych szykan nie 
mieli wstępu na własne bo­
isko gromadzkie- Dopiero 
Zw. Polaków w Niemczech 
zdołał wydzierżawić dla 
„Jedności” boisko i wtenczas 
drużyna częściej mogła roz­
grywać mecze z innymi dru­
żynami autochtonicznymi z 
Nowego Kramska, z Dąbrów­
ki i z nadgranicznym Zbą­
szyniem i Międzychodem. W 

wego, planową gospodarkę, skup 
płodów rolnych, walkę klasową, 
współzawodnictwo pracy, ośrodki 
maszynowe i zwiększenie -obro­
tów.

Dla celów informacyjnych i 
sprawozdawczych będą zwoływa­
ne co miesiąc podobne odprawy 
robocze. Termin najbliższej u- 
stalono na dzień 4 września br.

(Ł)

wielkie zaciekawienie wśród 
mieszkańców Zielonej Góry, 
czego dowodem było zwiedz es 
nie wystawy przez 8000 osób.
Szczególne zainteresowanie 
wystawą przejawiła młodzież. 
Poza młodzieżą zielonogórską 
wystawę zwiedziła także mło­
dzież przebywająca na kolo­
niach letnich w Zielonej Gó­
rze. (Mod)

Na ostatnim swym zebianiu 
wyłoniły spośród siebie ekipę 
krawiecką, która wyruszyła dc 
gromady Siedlnica w celu 
przyjścia z pomocą gospody­
niom wiejskim, w czasie żniw, 
nie mającym wtedy czasu ani 
na naprawę bielizny, ani też 
ną uszycie czegoś z garderoby.

Ekipa ta składająca się z 12 
członkiń w ciągu 7 godzin, 
wydatnie przyszła z pomocą 
żonom chłopów małorolnych, 
szyjąc 7 sztuk bielizny i u* 
brań oraz reperując 7 sztuk 
bielizny.

Kobiety ze wsi Siedlnica ser 
decznie żegnały członkinie Li­
gi Kobiet ze Wschowy prosząc 
o następny rychły przyjazd.

(Ko w)

możliwym Jest aby ze swymi 
sprawami udawali s:ę oni do 
Zielonej Góry,

Należy też pomyśleć o tym 
że Gorzów staje się coraz bar 
dziej przemysłowym miastem 
i w planie 64etnim przewi­
dziane jest znaczne powiększę 
nie liczby pracowników meta 
lowych w samym „Ursusie”, 
nie mówiąc już o innych za­
kładach, pracy.

Może Okręgowy Zarząd Zw. 
Zaw. Metalowców odwoła je­
dnak swą decyzję, gdyż stała 
i bezpośrednia łączność Związ 
ku z członkami jest podsta­
wą dobrego działania Związ­
ku. Dej.

r. 1938 klub został rozwiąza­
ny przez hitlerowców.

W czasie tragicznych dni 
wrześnionych 26 działaczy 

„Jedności” znalazło się za 
swą nieugiętą postawę polską 
w obozach koncentracyjnych. 
M- in. zamordowani zostali: 
założyciel „Jedności” Sar­
nowski, kapitan drużyny 
Szymański Wiktor Teodor 
Buda, Ludwik Jędrzej, Fran­
ciszek Rejner. Rodziny wy­
siedlono j wysłano na ro­
boty do Niemiec.

W 1945 r. Podmokle dzięki 
zwycięstwu Armii Radziec­

kiej po dwuwiekowej prawie 
niewoli odzyskało upragnio­
ną wolność. „Jedność” na­
reszcie mogła rozpocząć nor­
malną egzystencję. Piłkarze 
„Jedności" pomimo, że pra­
cują ciężko na roli trenują i

Fala protestów ludności | 
Wielkopolski przeciwko u- 
chwale watykańskiej stale 
przybiera na sile. Nieraz 
sprzeciw ten w ustach . ludżi 
wierzących nabiera cech bo­
lesnego zdziwienia, jak bar­
dzo niesprawiedliwa jest poli­
tyka Watykanu w stosunku 
do ludu polskiego. Tymcza* 
sem jednomyślność opinii poi 
skiej w „sprawie watykań* 
Sklej” staje się coraz bardziej 
zwarta.

| KROSNO |

Kobiety lubuskie solida­
ryzują się z Rządem

Kobiety pow. Kroeno na 
Ziemi Lubuskiej odbyły os ta 
tnio zebranie ogólne, na któ­
rym zajęły stanowisko kry­
tyczne wobec uchwał Waty­
kanu. Kobiety krośnieńskie 
z oburzeniem wypowiedziały 
się przeciwko polityce Waty­
kanu podsycającej rewizjo- 
nizm niemiecki. „Protestuje­
my przeciwko wtrącaniu się 
Watykanu w sprawy we­
wnętrzne Polski. Zastraszyć 
się nie damy. Solidaryzuje­
my się z oświadczeniem Rzą­
du Polski Ludowej”. To były 
dosłowne wypowiedzi kobiet 
lubuskich.

CHODZIEŻ

Uchwała Watykanu — 

to nie obrona wiary
W Chodzieży odbyło się 

publiczne zebranie P. R. N. z 
udziałem przedstawicieli spo­
łeczeństwa.

„Naród polski doskonale 
pamięta czasy okupacji hitle­
rowskiej, wymordowanie 6 
milionów Polaków, deporta­

Ze
Piłkarze „Stali“
rozpoczynają sezon

Po dłuższej przerwie w roz 
grywkich piłkarskich, przyjeź 
dża w najbliższą niedzielę do 
Zielonej Góry renomowany ze 
spół poznańskiej „Legii” by 
spotkaniem o mistrzostwo kia 
sy „A” z tut. ZKS „Stal” za.- 
inaugurować sezon piłkarski 
1949/50.

Tegoroczne rozgrywki w 
klasie „A” Okręgu Poznań­
skiego ze względu na wyrów­
nany poziom i silną konku­
rencją zapowiadają się bar­
dzo ciekawie.

Piłkarze ZKS „Stal”, którzy 
przebywają obecnie na 10-c o 
dniowym obozie kondycyjnym 
w Zaborze, dołożą niewątpli­
wie starań, by pierwsze spot 
kanię w klasie „A” na wła­
snym terenie różtrzygnąć na 
swoją korzyść. Mecz odbędzie 
się dnia 21 bńi. o godz. 15 
na boisku „Stali” przy ul. 
Sulechowskiej.

Na trasie Rynek - Boisko 
ZKS „Stal” będzie kurśował 
autobus PKS.

rozgrywają spotkania. Bez 
funduszy, jedynie z zapasem 
energii i entuzjazmu jeżdżą 
na zawody na rn werach. 
Ciężkie i odległe wyjńzdy ro­
werowe miały miejsce i w 
tym roku. Wojewódzka i Po­
wiatowa Bada Sportu Wlej- 
skteg© powinna przyjść spor­
towcom z Podmokli z pomo­
cą w postaci subwencji. 
Chłopcy ci zasługują na tę 
pomoc.

Piłkarze z LZS z Podmo­
kli cieszą się, że już za dwa 
tygodnie po raz pierwszy w 
swojej historii wezmą u- 
dział w C klasowych roz­
grywkach POZPN. Sami też 
uporządkowali własne boi­
sko nawożąc rekordową ilość 
500 wozów ziemi.

Wiejskim zespołom kieru­
ją dobrze: <>K Wpłek, Tro- 
chelepszy i Kania. A może- 
by tak za przykładem War­
ty również inny poważniej­
szy klub poznański pomyślał 
o patronacie na LZS z Pod­
mokli? (kt) 

cje 1 wysiedlenia, zamienia* 
nie kościołów n^a magazyny 
itp. Dziś papież podsyca re« 
wizjonhm niemiecki.

— Jeśli Watykan był wc^O 
raj narzędziem bloku faszy 
stowskiego z hitlerowskimi 
Niemcami na czele, to dziś 
uchwała watykańska o eks« 
komunice nie ma nic wspól­
nego z obroną wiary.

W rezolucji zebrani posta* 
nowi! i prowadzić akc'ę u* 
świadamiającą w terenie, o 
raz stawiać pod pręgierz o- 
pinii tych, którzy polityczną 
uchwałę Watykanu wyzyski 
wać będą celem sabotowania 
odbudowy Polski.

| KALISZ

Ostry protest 
dziewiarzy kaliskich

Robotnicy i pracownicy 
Państwowych Zakładów Przes 
mysłu Dziewiarskiego w Kali* 
szu ostro potępili uchwałę 
Watykanu na zebraniu ogól­
nym załogi.

W przemówieniach przebi* 
jało zdumienie i rozgorycze­
nie ludzi pracy, że papież 
nie zdobył się na potępienie 
ludobójców, nie wyklął Niem 
ców, gdy na trzeźwo wymor* 
dowali piątą część naszego 
narodu, nie odezwał się ani 
jednym słowem otuchy i na* 
dzieji do ginącej dwukrotnie 
bohaterskiej Warszawy.

Papież nie potępił za to 
Niemców. Przeciwnie, nie 
poskąpił Niemcom pociechy, 
zapewniając ich o swej miło­
ści.

W odpowiedzi na groźby 
papieża dziewiarze kaliscy 
postanowili jeszcze bardziej 
zwiększyć swoje wysiłki w 
pracy, by wzmocnić siły i po* 
tęgę Polski Ludowej.

8BSI1! M Ml 

przyjmuje zapisy
Biuro Okręgowego Związku Ce­

chów w Gorzowie przy ul. Mo­
niuszki (Dom Rzemieślniczy) przyj 
muje zapisy na kurs teoretyczny 
mistrzowski. oraz na ostatrH 
kurs czeladniczy, który rozpocz- 
nie się na początku września br. 
Przy zapisach na kurs Biuro 
udziela bliższych informacji.

Dziś sobota 20 sierpnia 1949 roku 
Bernarda — Sobiesława

Jutro niedziela 21 sierpnia 1949 r. 
Joanny — Męcimierza

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ** 

ul. Żeromskiego nr. 3 tel. 400

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 i 144
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator, 
PCK: >800
Straż Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel 200 

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Maria $zad 

kowska, ul. Boi. Chrobrego

WŁAMANIE DO SZKOŁY 
W KRZYŻU

Do mieszkania nauczyciela 
ob. Lachera w Krzyżu włamał 
się złodziej, który korzysta­
jąc z nieobecności właściciela 
skradł odzież, walizkę, obu­
wie, zegarek i inne drobiazgi 
Wszczęty przez Milicję Oby 

watelską natychmiastowy po­
ścig doprowadził do ujęcia 
sprawcy na stacji kolejowej. 
Okazał się nim Henryk Kwaś 
ńiak, bez stałego miejsca za­
mieszkania, którego przekaza 
no do dyspozycji władz pro­
kuratorskich. (D)

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier**

„Mężczyźni w jej życiu'* 
KROSNO — „Lubuskie**

„Urwis Gawroche**
LUBSKO — „Patria*'

„Lenin w październiku4*.
ŚWIEBODZIN - „Rialto"

„Za wami pójdą inni“
WSCHOWA - .Hel"

„Pirogow"
ZIELONA GÓRA - „Nysa" 

„Złoty kluczyk**



girona < Kutner M

Księgarstwo Dr Si. Drabiński dyr. szkofy dla resyżerow świetlicowych w Poznaniu

Teatr amatorski w Związku Radzieckim
Pobudką do powstania 

w Polsce pierwszych spół­
dzielni księgarskich i wy­
dawniczych była idea udo­
stępnienia książki masom 
pracującym miast i wsi. 
Przedwojenny układ sto­
sunków politycznych i spo­
łecznych utrudniał rozwi­
nięcie się tego ruchu na 
szerszą skalę. Obecnie 
działa na terenie całego 
kraju 47 spółdzielni wy­
dawniczych i 287 księgar­
skich.

Spółdzielnie wydawnicze 
zajmują się produkcją 
książek i prasy, specjali­
zując się w poszczegól­
nych dziedzinach wydaw­
niczych, np. w wydawni­
ctwach naukowych, spo­
łecznych, technicznych, li­
terackich itp.

Spółdzielnie wydawnicze 
posiadają własną, szeroko 
rozbudowaną sieć księ­
garni.

Łączna ilość spółdziel­
czych sklepów księgar­
skich (należących do spół­
dzielni księgarskich i wy­
dawniczych) na terenie ca 
lego kraju, wyraża się dziś 
cyfrą około 700 i stanowi 
połowę wszystkich księ­
garni.

Na terenie woj. poznań­
skiego czynne są 3 spół­
dzielnie wydawnicze oraz 
37 księgarskich, ponadto 
ogólnokrajoioe spółdzielnie 
wydawnicze „Książka i 
Wiedza", „Czytelnik" oraz 
„Prasa" posiadają w Po­
znaniu swoje oddziały. 
Spółdzielnie te prowadzą 
łącznie 78 sklepów księ­
garskich, co stanowi 35 
procent ogółu księgarni w 
województwie. 5 spółdzielni 
księgarskich, naszego wo­
jewództwa prowadzi intro- 
ligatornie, jedna wytwórnię 
pomocy naukowych, a jed­
na wypożyczalnię książek.

F> Czarnecki

Karol Czapek stanowi 
ważką pozycję w literatu­
rze czeskiej. Skłonny do 
satyrycznego ujmowania 
współczesnych mu zagad­
nień, Czapek umiał im na­
dać formę nieprzemijającą 
z czasem. Do takich po­
zycji należy powieść „In­
wazja jaszczurów", cho­
ciaż określenie „powieść" 
wprowadza raczej w błąd- 
Jest to bowiem właściwie 
szczególny utwór, w któ­
rym w świecie na pół real­
nym i na pół fantastycz­
nym momenty powieścio­
we mieszają się z reporta- 
Ąem, naukowymi rozpra­
wami i filozoficznymi roz- 

wszystkoważaniami
zaś razem stanc wi nie­
zmiernie interesujący kon-

„Naród, państwo i partia nie obcą oddalenia litera­
tury od rzeczywistości, lecz jej aktywnego wkroczenia 
we "wszystkie dziedziny radzieckiego życia". Ta zasada 
określa w Związku Radzieckim cłiarakter repertuaru 
teatralnego, zarówno teatrów zawodowych jak i ama­
torskich. Oparcie obu typów teatrów o jednolity w za. 
jadzie charakter repertuaru jest wynikiem wieloletnich 
doświadczeń.

W miesiącu wrceśniu 
1948 r. odbywał się 
w Moskwie konkurs 

teatralnych zespołów amator­
skich. Zespoły amatorskie 
szesnastu republik przyj echa 
ły do stolicy. Wystawiono 
sztuki autorów tej miary, jak 
Puszkin, Gogol, Czechow, O. 
strowski, Gorki. Korniejczuk 
jak również Moliere‘a Szeks­
pira i Goldoniego. Odkryw­
czość . i indywidualne inter­
pretacje poszczególnych zes­
połów amatorskich znalazły 
żywy oddźwięk w repertuarze 
teatrów moskiewskich. Sztu­
kę Gowa i d‘Usseou. „Głęboko 
sięgają korzenie" grał równo 
cześnie z teatrem Wachtan- 
gowa prowincjonalny zespół 
amatorski Daleko posunięte 
wzajemne przenikanie się te 
atru amatorskiego i zawodo­
wego, zacierające się granice 
między repertuarem obu te­
atrów, charakteryzują twór­
czość teatralną w ZSRR,

W czasopiśmie, poświęco­
nym teatrowi amatorskiemu, 
znajdujemy takie wyjaśnie­
nie: „Nasz teatr amatorski 
jest organiczną częścią sztu­
ki radzieckiej. Wszystkie za. 
sady, obowiązujące w sztuce 
teatralnej odnoszą się w rów 
nym stopniu do teatru zawo­
dowego, jak i do zespołu a- 
matorskiego; proces twórczej 
pracy nad nową sztuką na 
scenie zawodowej nie różni 
się niczym od tego samego 
procesu na scenie teatru a- 
matorskiego. Poważny stosu, 
nek do pracy winien cecho­
wać w różnym stopniu akto­
ra wielkiego teatru, jak i po. 
czątkującego amatora, wystę 
pującego pierwszy raz na sce 
nie kołchozu.

Teatr amatorski rozwija 
się w Związku Radzieckim 
równolegle z teatrem zawodo 
wym; dzieli z nim dwa za­
sadnicze rodzaje repertuaru 
— klasykę i dramaturgię 

Wspaniała satyra
na faszyzm i imperializm

glomerat, trzymający w 
skupieniu uwagę czytelni­
ka.

Obok kilku osób, prze­
wijających się na margi­
nesie akcji „powieści", 
głównymi bohaterami są 
dziwnego rodzaju jaszczu­
ry, odkryte przez kapitana 
nan Tocha w okolicach 
wyspy Sumatra. Jaszczu­
ry okazują się wielce zdol­
nymi w naśladowaniu lu­
dzi, van Toch wykorzy­
stuje ich do poławiania 
pereł, powoduje wreszcie 
powstanie trustu między­
narodowego, który hoduje 
jaszczury i wydzierżawia 
je do robót podmorskich, 
aż wreszcie jaszczury, któ­
re muszą żyć w 
rozmnożyły się 

wodzie, a 
w fanta-

stycznej liczbie, rozbijają 
po prostu lądy na szereg
wy sp, by uzyskać dla sie­
bie więcej przestrzeni wod 
nej. Tworząc dla siebie 
„lebensrauw" przyno-
szą zagładę ludzkości.

Pisząc swe opowiadanie 
Czapek miał niewątpliwie 
na myśli faszyzm w jego 
postaci hitlerowskiej. To­
też „powieść", w której 
mieszają się bujna fanto­

współczesną. Ze stałego kon_
zawodowymtaktu z teatrem

wynika wiele wspaniałych 
osiągnięć teatru amatorskie­
go w jego pracy nad utwora­
mi sowieckiej i klasycznej 
dramaturgii".

Zachodzi pytanie, jak ra­
dzą sobie teatry amatorskie 
ze sztukami, których wysta­
wienie wymaga odpowied­
nich warunków i kwalifikacji 
jednostek? Otóż n. p. jeden 
z najstarszych zespołów a- 
matorskich, powstały w 1926 
r. w świetlicy kolejarzy w 
mieście Wołogda, przed wy­
stawieniem każdej sztuki 
zbiera się przez długi czas co 
dzień po pracy w świetlicy, 
sumiennie ucząc się zasad

Wyprawy naukowe

Z Instytutu Zachodniego w 
Poznaniu wyruszyły dwie wy« 
prawy naukowe. Pierwsza pod 
kierownictwem prof. U. P. dr. 
Z. Kaczmarczyka i doc. U. P. 
dr. Szczanieckiego wyjechała 
na Górny Śląsk, a druga pod 
kierownictwem prof. U. M. K. 
w Toruniu dr. M. Kiełczew* 
skiej^Zaleskiej i dr. Zajchow- 
skiej udała się na Mazury 
i Warmię.

Owocem badań naukowych 
obydwóch wypraw będą opra­
cowane i wydane drukiem 
przez Instytut Zachodni dwie 
monografie: Górnego Śląska 
oraz Warmii i Mazurów, jako 
dalsze dwa tomy wydawnictwa 
pt. „Ziemie Staropolskie".

Członek wypraw na Mazury 
docent U. P. dr Z. Zabrocki 
z ramienia archiwum fonogra. 
licznego U. P. objedzie wszyst­
kie powiaty b. Prus Wschod­
nich i na specjalnych płytach 
utrwali gwary autochtonów.

zja z odbiciem realnego 
życia świata współczesne­
go, jest wspaniałą satyrą 
na faszyzm, a w ch/wili o- 
becnej jakby była ulana 
na imperializm w wyda­
niu amerykańskim. Utwór 
Czapka nie czyta się łat­
wo. Wymaga on od czy­
telnika dużego skupienia 
w podążaniu za błyskotli­
wą inteligencją autora. W 
zamian daje jednak dużo 
zadowolenia czytelnikowi, 
który na faszyzm i impe­
rializm spojrzy nie po­
przez rozprawy politycz­
ne, a poprzez satyrę, któ­
rej Czapek jest mistrzem.

Wydawnictwo Zachod­
nie i Morskie, które nie­
dawno wydało tegoż auto­
ra „Księgę Apokryfów", 
przez staranne wydanie 
„Inwazji jaszczurów", bo­
daj najlepszego utworu 
Czapka, wzbogaciło nasz 
rynek księgarski o bardzo 
dobrą pozycję. Na pod­
kreślenie zasługuje dobre 
tłumaczenie Jaduigi Bu-

F. M.łukowskiej.

Karol Czapek „Inwazja jasz­
czurów" Wyd Zachodnie : Mor 
skie, Poznań 1949 r., stron 308, 

sztuki scenicznej, należytego 
zrozumienia dialogów, oraz 
zaznajamia się z całokształ­
tem twói*czości danego pisa­
rza.

Próby odbywają się pod 
kierownictwem makomitego 
artysty Badajewa.

Po takich przygotowaniach 
zespół ten wystawił m.in. „Po 
tęgę ciemnoty" Tołstoja.

Doniosę znaczenie dla pod 
niesienia poziomu zespołów 
amatorskich ma tzw. szefost­
wo co znaczy, że wybitni akto 
rzy zawodowi obejmują o- 
piekę nad poszczególnymi ze 
społami amatorskimi. W r. 
1946 liczba „szefów" wyno­
siła 15 tysięcy. Przykładów 
opieki nad amatorami zestro 
ny wybitniejszych artystów 
i naukowców można wyli­
czyć wiele. Droga wiodąca 
w Związku Radzieckim od a_ 
matora świetlicowego do zawo 
dowca, jest utorowana. Sze­
reg artystów radzieckich re­
krutuje się z byłych amato­
rów. Wymienię tylko znaną 
Tamarę Chanum, oraz ludo­
wego artystę RSFRR Szczu- 
kina.

Wypadki przemianowania 
przerw rząd amatorskiego zes­
połu na zawodowy nie nale­
żą do rzadkości W ogólno­
związkowym konkursie tea­
tralnym w Moskwie w ub. 
roku brało udział 30 tysięcy 
zespołów. W samej tylko 
Moskwie istnieje z górą 800 
zespołów teatralnych, obej­
mujących około 20 tysięcy a- 
ma torów. Teatr amatorski 
jest doskonałą szkołą wycho­
wania politycznego i kultu­
ralnego najszerszych mas pra 
cujących.

Doświadczenia radzieckiego 
teatru amatorskiego winny 
być jak najszybciej przesz­
czepione na grunt polski. Po 
zwoli to na znaczne podnie­
sienie poziomu kulturalnego 
naszego społeczeństwa.

W sierpniu 1826 r. Fryderyk 
Chopin miał 16 lat. Do Dusznik 
udał się z matką i dwoma siostra­
mi. Wątły’ i szczupły Fiyderyk 
kurował się intensywnie, świetne 
powietrze, wody mineralne, a tak­
że w dużej ilości wypijana serwat­
ka — stawiały go na nogi.

W liście do przyjaciela, Wilhel­
ma Kolberga, z wrodzonym sobie 
humorem opisywał tryb kuracyj­
nego życia, stroje gości, ich uro­
czyste spacerki z kubkami, poza 
tym wesoło kpił z kiepskiej or­
kiestry dętej, która cały dzićń — 
jak się wyraził — „paskudziła". 
Z opisu pobytu Chopina w Dusz­
nikach, wiadomo, że on, jak i jego 
marka, zwrócili na siebie uwagę 
kuracjuszy białą wypustką przy

Robotnicy - artyści

Szczególnie ożywioną działalność przejawia ostatnio w Po­
znaniu ze\,‘ ół świetlicowy Państw. Zakładów Przemysłu 
Fermeni(i< ,uego nr 8 No powyższym montażu widzimy: 
chór, wit 'za na harmonijkach ustnych — ob. Weso­
łowskiego. jedną z pat tańczących mazura, piosenkarzy: 
Fiedlera ? Sieradzkiego, oraz balet podczas wykonywania 
polki. W ubiegły poniedziałek zespół ten wystąpił na 

deskach Państw. Teatru Wielkiego w Poznaniu,

Chopin w Dusznikach
W Dusznikach — Zdroju odbył się ostatnio IV Festiwal 

Chopinowski. Festiwale chopinowskie w Dusznikach organizo 
wane są co roku dla upamiętnienia pobytu genialnego mu* 
zyka w tej miejscowości w sierpniu 1326 roku.

puszczenie, że Chopin grał przez 
siebie skomponowanego marsza po­
grzebowego c-moll, oraz poloneza, 
zwanego dusznickim, rzecz jasna, 
o charakterze wybitnie młodzień­
czym.

Z dawnych zabudowań uzdro­
wiska z czasów Chopina, zachował 
się niewielki budynek sali koncer- 

; towej, ówczesnego Kurhausu. Nosi 
! on obecnie nazwę Teatru im. Fry­
deryka Chopina i jest ozdobą
miejscowości.

' Maszynka 
j do robienia 

dolarów
czarnym ubraniu, noszoną na znak J 
żałoby narodowej.

Chopin zachwycał się piękną 
okolicą Dusznik. Niestety, stan/ 
zdrowia nie pozwalał mu na dal­
sze wycieczki. Nie wolno mu było ; 
się męczyć ,ale za to bliższe wy­
cieczki, wymagające mniej trudu, 
odobywał z wielką przyjemnością, / 
przeważnie w towarzystwie znajo­
mych z Warszawy i Królestwa.

W tym czasie w uzdrowisku 
zdarzył się wypadek. Dwoje dzie­
ci, nagle osieroconych przez śmierć

niestety ustalić. Istnieje przy-

Teatr Stanów Zjednoczonych — 
to po wojnie — tylko Broadway. 
Miasteczko widowisk, które liczy 
34 budynki teatralne i w którym 
jest „krach1'.,, dobrobytu i ko­
niunktury. Dolary zalały Broad­
way. Strugami płyną do kas, a 
teatr przeżywa najostrzejszy kry­
zys od początku swego istnienia w 
USA.

! W sezemie dysponuje się tutaj 
około 9 scenami. A reszta?... re­

sztę zablokowały sztuki z sezonów 
poprzednich: 5 jeszcze z okresu

ojca, pozostało bez środków dcU94^6' * nawet
.sdo 1942 r. w którym to ‘zmiro^ życia, a nawet możliwości pokrycia / . z

/ , , t wata komedia myzyczna „Okło-kosztów pogrzebu. Chopin po- { . .
.. . f . } hama ooięta w posiadanie St. Ja-stanowił aać koncert na sieroty ( .

. ,z, . . . .. > mes Theatre. Widziało ja w sa-i 16 sierpnia urzeczywistnił swój .
,, . . / . {mym Nowym Jorku ponad 2 mi-zamiar. Później, ulegając namo-} / z

wom oczarowanych słuchaczy, kon- I bony luazi, drugie tyle na pro-
cert powtórzył. Są to pierwsze \wincji. Przyniosła w Nowym Jorku 
występy Chopina za .granicą, ^onad 5.000.000 dolarów, a
Szczegółów programu nie udało się -prowincji ponad 4300.000

na

!
 Dolarów na Broadwayfu więc 
nie brak. Natomiast dość trudno 
odnaleźć tam to — co nazywamy 
w ftdruszcze Europie — Sztuką. 

; Wszystko co nie jest szmirą, nik- 
\ nie x amerykańskiej sceny z bły* 
skawiczną szybkością. Sztuki, któ- 

; re zahaczają najbardziej oględnie 
o jakikolwiek problem, lub mają 
choćby minimalne ambicje artyl 
styczne, nie przynoszą milionów, 
muszą więc być zdjęte ze sceny.

! Bowiem nie tylko dochody, 
lecz koszty produkcji są b. duże. 

'Najpoważniejszą pozycję tych ko­
sztów stanowi dzierżawa gma­
chów, które wszystkie są w rękach 

I prywatnych i z założenia już swe- 
\ go są pudełkami, wyrabiającymi 
i miliony — są to mennice w poję- 
ciu ich właścicieli, nie zaś tzw. 
przybytki sztuki.

Poważne koszty pochłania też 
.zawsze oprawa. Jeśli sztuka jest 
'dość głupia, by zabawić zmęczo- 

; nego businessmana - handlara, 
musi także olśnić go swoim bo­
gactwem, pocóż płaciłby bowiem 

J tak wysokie ceny wstępu. Jeśli na 
J tomiast nie jest dosyć głupia, a 
ma jakieś pretensje do... proble­
mu, czy ar ty styczności, no to tym 

; bardziej trzeba olśnić businessma­
na, by ukryć te pretensje i nie 
rozsierdzić go nimi.

Krytykom teatralnym zabrakło 
już w bogatym języku angiel­
skim synonimów do superlaty­
wów, które miałyby rozreklamo­
wać taką czy inną sztukę. Normal­
na zaś dobra czy b. dobra, lecz 
rzeczowa recenzja, powoduje plaj­
tę, gdyż od takiej recenzji, publicz 
ność karmiona przymiotnikami 

\ „boski1*, „najprzeslodszy^, „za- 
bójczo-dowcipny" czy „śmiertelnie 
wspaniały" — już się odzwyczaiła.

। Amerykański teatr zupełnie nie 
interesuje się krytyką dramatycz­
ną. Żąda pochwały, dzięki której 
dobrze sprzeda przedstawienie. 
Słowo, które nie proruadzi do tego 
jest nudą. Słowo — które coś zga 
ni — kataklizmem. Przecież teatr 
amerykański szczyci się dumnie, 

; jest „przedsiębiorstwem wido­
wiskowym" — ani mniej ani 
więcej. Słowo sztuka" jest wy­
klęte, słowo — „krytyka" ~ de 
facto nie istnieje.

Wobec tego nie opłaci się 
być fachowcem krytykiem.

także 
Nie 

irtv-
H

— co

( opłaci się mieć aspiracji 
, stycznych, nie opłaci się...
( ogóle nic się nie opłaci ■ 
się nie opłaca w dolarach, (w)
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z Szamotuł
jedzie na występy 

do Moskwy 
23*osobowy zespół ludowy 

z Szamotuł po eliminacjach 
Ludowch Zespołów Artystycz* 
nych w Państw. Teatrze Pol® 
®k£m w Warszawie wyjeżdżą 
20 bm. na występy do Mo* 
skwy.

Szamotułainae w swych pię­
knych ludowych strojach 
(które m. in. wzbudziły w r. 
ub. duże zainteresowanie kie* 
równika reprezentacyjnego ba 
letu radzieckiego Moisjejewa 
wystąpią w Moskwie w dniu 
otwarcia wystawy przemysłu 
lekkiego ZSRR. Poza tym 
przewidziane są występy 
Szamotułan w parkach kul­
tury, teatrach, świetlicach i 
halach fabrycznych.

Zespół ma w repertuarze o* 
ryginalne tańce, pieśni i za® 
bawy weselne. Kapela sza* 
motulska gra na dawnych 
wielkopolskich instrumentach 
ludowych.

Wojsko pomaga odbudować
Katedrę Morską w

GDAŃSK. Przy odbu- 
dowie Katedry Morskiej 
w Gdańsku, robotnicy, za­
trudnieni przy tynkowaniu 
wewnętrznej ściany nawy 
głównej, natrafili na tkwią 
cy w ścianie na wysokości 
ok. 18 metrów, niewypał 
bomby burzącej o dużej 
sile wybuchowej. Grupa 
inżynierów uznała, że wy- « 
dobycie pocisku przez nie- • 
fachowców może spowodo- i 
wać zniszczenie całej ścia- | 
ny. ।

Na zebraniu organizacji: 
partyjnej P. Z, P. R., za- • 
łoga robotnicza postanowi- :

Dziewczęta wiejskie 
wygrały

W Warszawie w dniu 14—15 
bm. odbył się mecz lekkoatle­
tyczny między Ludowym Zespo­
łem Sportowym, a klubem 
Spójnia. Dziewczęta wiejskie 
wygrały, chłopcy przegrali. Na 
zdjęciu Golanka (LZS) w sko­
ku wzwyż — 1^0 m.

Atlantycka mechanika

Pomoc dla krajów zacofanych gospodarczo

NIE MOŻE BYC UDZIELANA 
za cenę przywilejów strategicznych 
Przamówłenie min. tehego w Radzie Społeczno-Gospodarczej ONZ

GENEWA (PAP). W czasie dyskusji nad sprawozdaniem 
Komitetu Ekonomicznego Rady Gospodarczo=Społecznej ONZ 
w sprawie pomocy technicznej krajom gospodarczo zacofa­
nym przemawiał przedstawiciel Polski minister Suchy.

Kto kogo gniecie.

Min. Suchy podkreślił zna* 
czenie tego zagadnienia dla 
prac obecnej sesji i odwołał 
się do zasad, które powinny 
zostać przyjęte przy opraco* 
waniu ostatecznym programu, 
sformułowane już przez niego 
w jednym z poprzednich prze 
mówień.

„Zamiast szczegółowo oprą* 
cować program, który został 
nakreślony w czasie ogólnych 
debat, Komitet Ekonomiczny 
ograniczył niestety problem

Gdańsku
ła zwrócić się o pomoc do 
jednostki wojskowej, sta­
cjonującej w Gdańsku. 
Przybyły na wezwanie od­
dział saperów, po żmudnej 
i niebezpiecznej pracy — 
rozbroił pocisk i przyczy­
nił się do uratowania za­
bytkowej świątyni.

Praca, pokój postęp — 
oto centralne problemy, 
dokoła których koncentro­
wały się obrady IV Konfe­
rencji Międzynarodowej 
Federacji Związków Nau­
czycielskich. Konferencja 
ta stała się dalszym ogni­
wem w dziele utrwalenia 
pokoju na świecie, w dzie­
le wzmocnienia frontu wal­
ki o demokratyczną, postę­
pową szkolę, o demokra­
tyczne i postępowe wy­
chowanie młodzieży'.

Po pierwsze bowiem 
Konferencja wytyczyła kie­
runek wychowania nowe­
go pokolenia w duchu 
szczerze demokratycznym 
i pokojowym.

Po drugie, Konferencja 
stała się zapowiedzią dal­
szego wzmożenia walki o 
postępowe metody wy­
chowawcze oraz walki w 
obronie żywotnych intere­
sów zawodowych nauczy­
cielstwa, szczególnie w 
krajach kapitalistycznych.

Po trzecie, Konferencja 
uaktywniłanauczycielstwo, 
wzmocniła jego jedność i 
międzynarodową solidar- czycielskie i oderwać je 
ność, zacieśniła związek Oc| mchu robotniczego. Te- 
nauczycielstwa z walczącą
klasą robotniczą świata 
zorganizowaną w związ­
kach zawodowych.

„Na czoło zagadnień wy­
suwa się walka o trwały 
pokój — powiedział sekre­
tarz generalny Międzyna­
rodowej Federacji Związ­
ków Nauczycielskich, Paul 

pomocy krajom zacofanym go 
spodarczo do wąskiego pro* 
gramu pomocy technicznej — 
oświadczył min. Suchy.

Akcja pomocy dla krajów 
zacofanych gospodarczo nie 
może mieć charakteru akcji 
charytatywnej. Akcja ONZ to 
nie dobroczynność, to współ* 
ne interesy narodów dla po­
prawienia bytu ludności pra* 
cującej we wszystkich kra* 
jach dla przyspieszenia gospo 
darczego i społecznego po­
stępu.

Kraje, mające korzystać z 
pomocy, muszą być traktowa­
ne jak równy i pełnoprawny 
partner w gospodarce świata, 
a rola ich ma być określona 
zarówno przez ich potrzeby, 
jak i możliwości ich własnej 
gospodarki, a nie przez tzw. 
potrzeby światowego rynku, 
kierowanego przez trusty i 
monopole.

Rozwój krajów zacofanych 
musi być uwarunkowany peł= 
ną niezależnością zarówno po* 
liryczną', jak i gospodarczą 
tych krajów. Należy wyraźnie 
dać do zrozumienia, że po* 
moc, udzielana za cenę ja*

Delanoue. — Jako wycho­
wawcy, nauczyciele, po­
stanowiliśmy wychować 
młodzież tak, by zrozu­
miała w czyim interesie 
podżegacze imperialistycz­
ni pragną rozpętać wojnę.*'

Wypowiedź ta ma swą 
wielką wagę, jeżeli .uświa­
domimy sobie, że m. in. w 
szkołach zachodnich Nie- 

Demokaticzoe nauczycielstwo 
w awangardzie walki 

o pokój i postęp

mieć, okupowanych przez 
Anglosasów, na nowo wy­
chowuje się młodzież w 
duchu rasistowskim, a re­
akcyjny kler grozi repre­
sjami głoszącym postępo­
we idee i hasła.

Liczne wypowiedzi dele­
gatów wykazały, że reak­
cja przeciwstawia się prze­
prowadzeniu reform w 
szkołach, usiłuje wnieść 
rozdźwięk w szeregi nau- 

mu celowi służy akcja roz- 
(amowców imperialistycz­
nych spod znaku TUC i 
CIO, oszczercza kampania 
antyradziecka, polityka 
dyskryminacji wobec po­
stępowych nauczycieli i 
postępowego nauczania i 
wreszcie gwałty i represje 
skierowane wobec najlep-

kichkolwiek przywilejów eko­
nomicznych lub strategicz# 
nych dla krajów, dostarczają­
cych pomocy, nie będzie 
wzięta pod uwagę.

Program pomocy technicz* 
nej powinien również wykliu 
czyć czynniki strategiczne, po 
legające na gromadzeniu pe­
wnych surowców w celach 
wojskowych, do czego np. do* 
prowadził w poważnej mierze 
plan Marshalla.

Rada Gospodarczo*Społecz= 
na ONZ powinna przeprowa® 
dzić stałą kontrolę i udarem* 
niać tego rodzaju strategiczne 
zakusy krajów zainteresować 
nych.

..pomoc mon" 

dla Iranu
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Teheranu, że 
według podanej 'przez dzień* 
nik „Bahtare Emruz” wiado­
mości, „pomoc wojskowa” 
USA dla Iranu wydatkowana 
będzie w pierwszym rzędzie w 
samych Stanach Zjednoczę* 
nycht mianowicie na szkolenie 
i utrzymanie około 5 tysięcy 
oficerów irańskich.

szych bojowników nauki 
i oświaty. Rezultatem tego 
jest stałe obniżanie się po­
ziomu nauki w szkołach 
kapitalistycznych, niskie 
place nauczycielskie,
wzrost analfabetyzmu.

Jakże inaczej wygląda 
sytuacja oświaty w kra­
jach demokracji ludowej, 
które czerpią swe do-

świadczenia z kraju socja­
lizmu — Związku Radziec­
kiego. Szkoła rozwija się 
w nich w duchu demokra­
tycznym, nauczyciele zaj­
mują poważną pozycję w 
społeczeństwie, a ich wa­
runki materialne, dzięki re­
alizacji planów gospodar­
czych, polepszają się z ro­
ku na rok.

Konferencja warszawska 
postawiła zadanie dalszej 
mobilizacji nauczycieli de­
mokratów państw kapita­
listycznych do. walki z 
wpływami reakcji na nau­
czanie i wychowanie, do 
walki o poprawę warun 
ków materialnych nauczy­
cielstwa, o likwidację dys­
kryminacji rasowej, o u- 
bezpieczenia itd. Wskaza-
ła ona na konieczność nośćJ 
wzmożenia walki nauczv-

Święto Plonu — Dożynek 
obchodzone będzie v tym 
roku w całym kraju w dn. 
4, 11 września.

Przypada ono na 5-lecie 
przeprowadzenia reformy 
rolnej i będzie przeglądem 
nie tylko tegorocznych — 
wspaniałych wyników pra­
cy mało i średniorolnych 
chłopów, lecz stanie się pod 
sumowaniem olbrzymich o- 
siągnięć mas pracujących 
na wszystkich odtinkach 
życia Odrodzonej Polski 
Ludowej.

Uroczystości dożynkowe 
będą we wszystkich gmi­
nach.

Organizacja dożynek spo 

cielstwa całego świata o 
usunięcie z wydawnictw 
szkolnych szkodliwych te­
orii faszystowskich oraz 
wszystkiego tego, co za­
graża pokojowi i brater­
stwu narodów. Konferencja 
wysunęła żądanie dalsze­
go pogłębiania 
deologicznego 
demokratów.

Uczestnicy 

poziomu i- 
nauczycieB

Konferencji
jasno rozumieją, że pomyśl­
na realizacja omawianych 
spraw na Konferencji uza­
leżniona jest od wzmoc­
nienia jedności szeregów 
nauczycielstwa i ścisłej 
współpracy ze Światową 
Federacją Związków Za­
wodowych.

Konferencja chce rów­
nież współpracować z ro­
dzinami uczniów, z organi­
zacjami chłopskimi, z de­
mokratycznymi organiza­
cjami kobiet i młodzieży. 
Oparcie się bowiem o jak 
najszersze masy ludowe 
ułatwi wprowadzenie w 
życie zasad demokratycz­
nego i pokojowego wycho­
wania młodych pokoleń. 
„Wszystkich nauczycieli 
różnych krajów — powie­
działa przedstawicielka ra­
dzieckich Związków Za­
wodowych, Nadzieja Par- 
fionowa — łączy wspólna 
szlachetna sprawa kształ­
cenia i wychowania dzieci 
i młodzieży. Wzmocnijmy 
więc naszą przyjaźń i jed- 
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czywa w rękach Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

Dla sprawnego przepro­
wadzenia tej akcji powoła­
ne są Komitety Dożynko­
we na szczeblu wojewódz­
kim, powiatowym i gmin­
nym.

W dniu 11 sierpnia r- b. 
zawiązany został Wojewodz 
ki Komitet Obchodu Świę­
ta Plonu-Dożynek, w skład 
którego weszli przedstawi­
ciele władz państwowych, 
samorządowych, partii po­
litycznych, Wojska Polskie 
go, Związków Zawodowych 
Organizacji Młodzieżowych, 
Kobiecych, Służby Polsce, 
Rady Sportu Wiejskiego i 
Spółdzielczości Rolniczej.

Stan wyjątkowy 
w Kantonie 
Ofensywa wojsk ludowych 
czyni stałe postępy

NOWY JORK (PAP). O- 
fensywa Chińskiej Armii 
Ludowej na Kanton, tym­
czasową stolicę Kuomin- 
tangu, rozwija się pomyśl­
nie. Wojska ludowe wkro­
czyły już do prowincji 
Kwantung, której stolicą 
jest Kanton i zbliżają się 
do miasta Kukong, stano­
wiącego bramę wypadową 
do Kantonu i oddalonego 
od niego o 190 kilometrów. 
Zdaniem korespondentów 
amerykańskich, po zajęciu 
Kukong, należy się liczyć 
z upadkiem Kantonu w 
ciągu dwóch tygodni. W 
samym Kantonie wprowa­
dzono stan wyjątkowy.

Oddziały partyzanckie, 
operujące w prowincji 
Kwantung, przecięły linię 
kolejową Hankou — Kan­
ton, pozbawiając tym sa­
mym wojska nacjonalisty­
czne dostaw sprzętu wo­
jennego i żywności

W południowej części 
prowincji Kiangsi forma­
cje Armii Ludowej wyzwo­
liły ważny ośrodek prze­
mysłowy Kansien oraz mia­
sto powiatowe Nankang.
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Co Hitler zaw^zai Watykanowi?
Według starych tradycji
SPD i CDU współpracują
z przemysłowcami niemieckimi

Nie troska o dobro religii 
dyktuje politykę Watyka­
nu. Świadczą o tym m. in 
następujące fakty:

Jeszcze Benedyktowi XV 
doniósł jego sekretarz sta­
nu kardynał Gasparri — na 
wiele miesięcy przed mar­
szem faszystów na Rzym. 
— że z wachlarza włoskich 
reakcyjnych ugrupowań po 
litycznych należy postawić 
na faszystów, z których 
przywódcą kardynał Gaspa 
rii miewał tajemne rozmo­
wy w zakonspirowanym aa 
łonie hrabiego Santucci na 
via Ripetta 22. Znalazł śię 
w Watykanie ktoś naiwny, 
kto zwrócił uwagę — na to, 
że Mussolini, któremu Wa­
tykan miał ułatwić dojście 
do władzy, jest ateistą...

— To jego rzecz — po­
wiedział kardynał Gasparri 
i przeforsował udzielenie 
politycznego poparcia Mu- 
ssoliniemu. Mussolini nie 
zawiódł nadziei Watykanu 
i z wdzięczności za sprząt­
nięcie przez Watykan z wło 
skiej sceny politycznej za­
wadzającego mu stronnic­
twa katolickiego, wypłacił 
Watykanowi w roku 1929 
gotówką 750 milionów li­
rów i papierami państwo­
wymi miliard lirów co przy 
pięciu procentach stanowi­
ło roczną rentę wysokości 
87 milionów 500 tysięcy li­
rów. Wdzięczny Pius XI za 
pomniał z kolei o napisanej 
przez Mussoliniego „Ko 
chance kardynała" i piętna­
stu kochankach samego Mu 
ssoliniego i nazwał go czło­
wiekiem zesłanym Watyka­
nowi przez Opatrzność.

W międzyczasie z Nie­
miec szyfrował nuncjusz Pa 
celli, że i on znalazł człowie­
ka, zesłanego Watykanowi 
przez Opatrzność, człowieka 
którego poglądy rasistow­
skie, antysemickie, antyde­
mokratyczne i antykomuni­
styczne zostały urobione 
przez fanatyćznego katoli­
ka, przywódcę Austriackiej 
Partii Katolickiej Karola 
Luegera i jezuitę Staem- 
pflera, pomagającego mu 
właśnie pisać program poli­
tyczny „Mein Kampf".

W tym samym duchu 
rkładał papieżowi Piusowi 
XI raporty przywódca nie­
mieckiego centrum katolic­

kiego, prałat Ludwig Kaas 
który — podobnie jak Gas­

parri z Mussolinim — mie* 
wał tajne schadzki z Hitle­
rem na wiele lat przed je- 
go dojściem do władzy.

Fakt tych schadzek uja­
wnił sam prałat Kaas w JP 
pcu 1933 r. w kilka dni po 
usłużnym uprzątnięciu cen 
trum katolickiego z niemiec 
kiej sceny politycznej, aby 
umożliwić katolikom nie­
mieckim masowe wstępows 
nie do NSDAP. Warto przy 
pomnieć to cenne wyzna­
nie prałata Kaasa:

„Hitler potrafi kierować 
nawą państwową. Jeszcze 
zanim został kanclerzem, 
często się z nim spotykałem 
i znajdowałem się zawsze 

t pod silnym wrażeniem jas­
ności jego umysłu i umie­
jętności liczenia się z rze­
czywistością bez zapomina­
nia o ideałach, które są 
szlachetne".

Realizacja „ideałów** Hit­
lera, nad których szlachet­
nością tak się rozpływał 
prałat Kaas, kosztowała 44 

miliony żyć ludzkich w tym 
dwadzieścia sześć milionów 
ofiar niemieckich obożów 
koncentracyjnych.

Decyzja Watykanu, aby 
w wielkiej grze politycznej 
o uratowanie kapitalizmu 
postawić na Hitlera, spowo 
dowała, że w latach poprze­
dzających drugą wojiię 
światową i w toku samej 
wojny Watykan wyświad­
czył Hitlerowi poważne u- 
sługi polityczne.

Usługi te polegały na u- 
torowaniu Hitlerowi wła­
dzy przez podporządkowa­
nie mu a następnie uprząt­
nięcie partii ‘katolickiej, któ 
rej przywódca, von Pappen 
wprowadził Hitlera na kan- 
clerstwo, zostając przy nim 
wicekanclerzem, a Wkrótce 
potem — w nagrodę za po­
słuszne wykonanie watykań 
skich rozkazów — szambe- 
lanem papieskim. Usługi te 
polegały na podporządko­
waniu Hitlerowi episkopa­
tu niemieckiego i austriac­
kiego, co wyraziło się w la­
winie indywidualnych i

5000 robotników zakładów ZIS 
wykonało już 5-letnie zadania

MOSKWA. W moskiew­
skich nakładach samocho­
dowych im. Stalina (ZIS), 
rozszerza się coraz bardziej 
masowe Współzawodnictwo 
z okazji zbliżającego się 
25-kcia istnienia zakładów. 
Celem uczczenia znamien* 
nej daty zespół pracowni­
ków ZIS zobowiązał się o- 
siągnąć do dnia 7 listopada 
br., przeciętny poziom pro“ 
dukcji towarowej przewi­
dziany na rok 1950, wypro­
dukować znaczną partię cię 
żarówek ponad plan i zao­
szczędzić 20 milionów rubli

W tej akcji zespół praco­
wników osiągnął już powa­
żne sukcesy.

Przeszło 5 tysięcy robot­
ników ZIS wykonało swe 
zadania 5-letnie, a 100 osób 

Wrażenia z wycieczki po Ukrainie Radzieckiej (12)

Częsc zebranych doświadczeń zastosują chłopi w kraju 
(Relacje specjalnego wysłannika „Gazety

Po powrocie z terenu wszystkich 
grup do Kijowa, delegaci dzielili się 
wzajemnie spostrzeżeniami z przeży­
tych 14 dni Po różnych rejonach UkraL 
ny Radzieckiej. Opowiadaniom nie 
było końca. Mówiono o organizacji 
kołchozowej, o tym, że praca i życie 
w kołchozach jest zupełnie inne jak się 
nam w Polsce wydawało, o stałym 
wzroście zbiorów z hektara, stałym 
postępie mechanizacji itd

Najbardziej zachwyceni byli człon­
kowie tej grupy, która zwiedzała fabry­
kę konserw w Winnicy, gdzie wszyst­
kie prace wykonuje się tam „pioru­
nem". — Pokazano nam — opowiadał 
Józef Stawikowski z Popowa — jak w 
ciągu 46 min. można zapeklować mięso 
ż żywego woła do puszek.

— To już chyba niemożliwe, zawołał 
ktoś z słuchaczy.

— Jest możliwe, bo sam widziałem 
— odpow;edział StawikoWski. Zaraz 
opowiem jak było:

Wprowadzili woła do klatki podobnej 
do pomostu, która zawiozła go w głąb 
fabryki- Jedna z pracownic za pomo­
cą aparatu elektrycznego ogłuszyła 
zwierzę, druga odpuściła krew. Następ­
nie na wózku elektrycznym podjecha­
no pod maszynę do zdjęcia skóry, a 
stavd na duże stoły, gdzie dokonano po­
ćwiartowania mięsa. Po oddzieleniu 
kości mięso powędrowało do puszek 
konserwowych wyrabianych również w 
tej samei fabryce.

Na długie przeglądanie się nie by­
ło czasu — opowiadał dalej Stawikow- 
ski — bo wołano nas w drugi koniec 
fabryki, ażeby pokazać proces przerób­
ki rogów. Z rogów zrobiono grzebienie, 
guziki i gwizdki, które wyrabia się 
masowo. Każdy z naszej grupy otrzy­
mał coś z tych wyrobów na pamiątkę. 
Oszołomieni rekordowym wynikiem 
pracy, poczęliśmy powątpiewać, czy 
wół, którego zapeklowano do puszek w 
ciągu 46 minut był naprawdę wołem 
żywym. Ruszyła więc cała grupa z po­
wrotem na miejsce gdzie wprowadza­
no woły by dotknąć się i stwierdzić 
czy wprowadzane do uboju zwierzę jest 
naprawdę żywe.

— Czy byliście też tak serdecznie 
przyjmowani jak my — pyta ktoś cie­
kawy.

— Jak was ‘ przyjmowano nie wiem 
— odpowiedział zapytany, lecz naszą 
grupę przyjmowano wszędzie bardzo 
serdecznie. Czuliśmy się między ludem 
ukraińskim jak u siebie w domu. Za­
braliśmy adresy kołchoźników, z któ­
rymi będziemy korespondować,

— Myśmy też zabrali adresy — od­
powiedział Franciszek Michalski z pow. 
obornickiego Mało tego, przyrzekliśmy 
sobie, że będziemy uczyli się języka ro­
syjskiego a oni polskiego. Przyrzekli- 
śmy nawet wzajemną wymianę gazet 
i książek.

* * *
Tego dnia w Hotelu Intourist było 

gwarno do późnej godziny w nocy.

Poznańskiej*)
legaci dzielili się nie tylko zebranymi 
spostrzeżeniami, lecz projektami z któ­
rymi po zwiedzeniu kołchozów pojada 
do kraju.

— Ja zakładam w naszej wsi pro­
dukcyjnej taki sam ogród dziecięcy, 
jaki widziałem na Ukrainie — mówił 
Franciszek Morawski z Pomorza. — 
Moim zadaniem będzie usprawnienie 
organizacji naszego ospałego ośrodka 
maszynowego by działał na wzór o- 
środków radzieckich — oświadczył soł­
tys Kwieciak z poznańskiego. Obi Fe­
liksa Magierska z pow. zielonogórskie­
go postanowiła zorganizować we wsi 
przedszkole. Ob. Sylwester Nowak z 
Trzemeszna, będzie starał się wprowa­
dzić wśród gospodarstw chłopskich 
zmechanizowaną uprawę roślin na wzór 
uprawy kołchozowej. Tow- Mrówka z 
Sliwna postanowił również wprowa­
dzić we wsi produkcyjnej uprawę zme­
chanizowaną, dzięki której otrzymać 
można lepsze wyniki zbiorów plonu. 
Inny uczestnik wycieczki pokazywał 
zrobiony w kołchozie szkic taniego i 
praktycznego kurnika, który wybuduje 
w gromadzie po powrocie do kraju.

Z części przytoczonych wywodów 
wynika, że dzięki wycieczce chłopi 
polscy uzyskali świetną sposobność za­
znajomienia ’się z nowoczesnymi prą­
dami w gospodarce rolnej i całym ar­
senałem środków jakimi dysponuje 
skolektywizowane rolnictwo radzieckie.

A. Bączkowski

zbiorowych oświadczeń lo­
jalności i entuzjazmu bis­
kupów niemieckich dla Hit 
lera.

Usługi te polegały na 
skłonieniu do uległości wie­
lu biskupów w krajach o- 
kupowanych przez Hitlera, 
którzy na polecenie waty­
kańskie wzywali wiernych 
do posłuszeństwa wobec 
hitlerowskich władz okupa­
cyjnych. Usługi te polegały 
na próbach wbicia klinu w 
koalicję antyhitlerowską, na 
szczuciu podczas wojny 
przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i rzuceniu osz­
czerstw na ruchy narodo­
wo-wyzwoleńcze.

Mordy dokonywane na 
ludności wielu krajów, prze 
śladowanie księży demokra 
tów i patriotów przez Hit­
lera było drobiazgiem, któ­
ry nie miał wpływu na grę 
Watykanu.

W toku drugiej wojny 
światowej gracze watykań­
scy przeszli do porządku 
dziennego nie tylko nad in 
terasami Polski i innych 

zrealizowało w ciągu 3 lat 
i 7 miesięcy po dwie normy 
5-letnie- 300 brygad robot­
niczych ZIS walczy o mia­
no brygady wysokiej jakoś 
ci.

Robotnicy jugosłowiańscy 
masowo uciekają z fabryk

BUKARESZT (PAP). Or­
gan jugosłowiańskich emi­
grantów politycznych „Pod 
sztandarem internacjonaliz­
mu" donosi, że fakty u- 
cieczki robotników z fabryk 
j ugosłowiańskich przybie­
raj ą coraz to bardziej ma­
sowe rozmiary, co powodu­
je dalszy spadek produkcji.

Uciekają zarówno robot­
nicy wolno-najemni jak i 

krajów okupowanych, nie 
tylko nad interesami kato­
lickiego duchowieństwa, 
prześladowanego przez hit­
lerowców, ale również nad 
interesami religii. W grę 
wchodziła rzecz znacznie 
ważniejsza — ratowanie 
świata imperialistycznego.

Węgry sq państwem 
robotników i chłopów 
Ulicem* M$l o DFOiNcie nowel Konstułucli

BUDAPESZT (PAP). Parla­
ment węgierski odbył dnia 17 
bm. historyczne posiedzenie, 
na którym wicepremier Rako- 
ai dał generalną i szczegóło­
wą analizę projektu nowej kon

Bryiyjslcie wfódze 
okupacyjne 
wprowadzają 
nowe utrudnienia

BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi x Hanoweru, że 
zaproszenia na tegoroc&ne je­
sienne Targi Lipskie, wysto­
sowane do osób, zamieszka­
łych w brytyjskiej strefie o- 
kupaeyjnej, będą musiały być 
poświadczone przez urzędni­
ka brytyjskiej administracji 
wojskowej, bez którego to 
poświadczenia, posiadany za­
proszenia nie będzie mógł 
jechać na targi.

Powyższe zarządzenie bry­
tyjskich władz okupacyjnych 
ma oczywiście na celu utrud­
nienie międzystrefówego o- 
brotu handlowego.

przymusowo mobilizowani 
przez policję Rankovicza.

Z fabryki „Oktiabrska 
Słoboda" uciekło ostatnio 
960 robotników na ogólną 

ilość 2700.
Z belgradzkiej fabryki 

„Stalingrad" zatrudniającej 
łącznie 2770 robotników 
wolno-najemnych i przy­
musowo zmobilizowanych, 
uciekło ostatnio 1270.

BERLIN (PAP). Prasa dono^ 
si, że dnia 17 bm. odbyło się 
w Duesseldorfie konferencja 
organizacji przemysłowców 
niemieckich „Zentralbuero der 
Unternehmerverbaende” (cen* 
tralna organizacja przemysłu 
ciężkiego), z przedstawiciela* 
mi SPD (partia socjahdemokra 
tyczna) i CDU (unia chrzęści* 
jańsko^demokra tyczna). Kon* 
ferencja * odbyła się przy 

stytucji węgierskiej Republiki 
Ludowej.

Salę obrad Zgromadzenia 
Narodowego wypełnili szczeb 
nie posłowie. W loży honoro* 
wej zajął miejsce prezydent 
republiki Szakasits. W lożach 
dyplomatycznych zasiedli akre 
dytowani w Budapeszcie am* 
basodorowie krajów demokra­
cji ludowej i Związku Radziec* 
kiego.

Przemówienie Rakosi*ego by* 
ło często przerywane burzli* 
wytni' oklaskami, zwłaszcza w 
chwili, gdy wicepremier o* 
świadczył, że Węgry zgodnie 
z nowym projektem konstytu­
cji są państwem robotników i 
chłopów oraz że w interesie 
zabezpieczenia wykonywania 
praktyk religijnych projekt 
konstytucji przewiduje roz* 
dział kościoła od państwa.

Rakosi zanalizował poszczę* 
gólne punkty projektu konsty* 
tucji, wykazując na konkret* 
nych przykładach ich wyższość 
nad t. zw. konstytucjami de» 
mokratycznymi państw burżua 
zyjnych.

Węgierska Republika Ludo­
wa — oświadczył mówca — 
zmierza do zrealizowania za* 
sady socjalizmu: — każdy we­
dług awoich zdolności, każde­
mu według jego pracy. Nowa 
konstytucja zmierza do tego, 
by w społeczeństwie wegier* 
śkim coraz bardziej wypierać 
i ostatecznie zlikwidować kla­
sy wyzyskujące.

Bezrobocie we Francji obejmuje
niemal wszystkie gałęzie przemysłu

PARYŻ (PAP). Wzrost 
bezrobocia wywołuje coraz 
to większe zaniepokojenie

„Ce Soir" wskazuje, że 
rzeczywista liczba bezrobot 

drzwiach zamkniętych. Brali 
w niej udział z ramienia prze­
mysłowców magnaci Ruhry: dr 
Rausch (dyrektor koncernu 
Gutehoffnungshuette), Zangen 
(dyrektor koncernu Mannes* 
manna) oraz inni reprezentan* 
ci przemysłu, stalowego i wę­
glowego Zagłębia Ruhry. SPD 
była reprezentowana prze® 
Hermana Runge, CDU przez 
Holzapfla.

Przedmiotem narad były 
sprawy dotyczące utworzenia 
separystycznego rządu Nie* 
mieć zachodnich oraz przy’ 
szłej polityki gospodarczej te* 
go rządu. Przemysłowcy wy* 
sunęli postulat, aby zarówno 
SPD jak i CDU prowadziły ta 
ką politykę, któraby zachęca­
ła kapitalistów amerykańskich 
do zwiększenia inwestycji do* 
larowych w Niemczech zacho* 
dnich. Żądaniem SPD jest w 
szczególności kierowanie związ 
kami zawodowymi w ten spo* 
sób, by utrzymać płace na ni* 
»kim poziomie.

Dalszy spadek 
produkcji 
przemysłowej w USA

WASZYNGTON (PAP). 
Ministerstwo handlu opu~ 
blikowało dane, stwierdza­
jące znaczny spadek pro­
dukcji przemysłowej w U. 
S. A. w drugim kwartale 
roku bieżącego.

Spadek ten wynosi 2,4 
proc, i jest większy, niż w 
poprzednim kwartale. W 
porównaniu z rokiem ubie­
głym wartość wyproduko­
wanych w USA towarów 
i usług spadła o przeszło 
14 miliardów dolarów.

Jednocześnie minister 
pracy USA Tobin oświad­
czył, iż nie należy liczyć się 
ze wzrostem stanu zatrud­
nienia w USA w roku bie­
żącym.

nych w samym tylko De­
partamencie Sekwany wy­
nosi 100 tysięcy osób, czyli 
4 razy więcej aniżeli oficjał 
na ilość osób, otrzymują­
cych zasiłek państwowy.

Bezrobocie ogarnęło wszy 
stkie niemal gałęzie przemy 
słu i wszystkie kategorie 
pracujących.

W przemyśle meblowym 
liczba bezrobotnych w ma­
ju br. wyniosła 25 proc, o- 
gółu zatrudnionych.

W przemyśle budowla­
nym od 1947 r. liczba bez­
robotnych wzrosła 7-krot­
nie. w przemyśle gumowym 
i perfumeryjnym ponad 2 
razy.

Szczególnie ostre bezro­
bocie zaobserwować się da 
je w przemyśle lotniczym.

Wrze hryivlscv 
przeciwko obecności 
wojsk amerykańskich 

w Anglii
LONDYN (PAP). Mnożą 

się protesty robotników bry­
tyjskich przeciwko obecności 
amerykańskich sił zbrojnych 
w Anglii. Do poprzednich 
protestów przyłączyła się Ra­
da Okręgu Manchester związ 
ku kolejarzy, reprezentują­
ca 27 tysięcy robotników.

W uchwalonej rezolucji ra­
da protestuje przeciwko obec 
ności amerykańskich sił 
zbrojnych na terenie Wiel­
kiej Brytanii i stwierdza, że 
obecność ich jest sprzeczna 
z interesem pokoju.
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Wielkie osiągnięcia radzieckiej plastyki
„...styl płynie z myśli..." 

(Balzac)

W rozmowach z naszymi 
plastykami spotkać się 

można często ze zdaniem, że 
o ile zadziwiające i epokowe

Rzeźbiarka radziecka 
Muchina

są osiągnięcia radzieckie na 
polu literatury, teatru, czy 
muzyki, to jeśli chodzi o

W przeddzień drugiej wojny światowej
— „Po włączeniu do Rzeszy 

niewątpliwie niemieckich ob­
szarów w Sudetach, Niemcy 
nie będą miały żadnych rosz­
czeń terytorialnych w Euro­
pie". Tymi słowy, wypowie­
dzianymi w Monachium 26 
września 1938 r. Hitler uspo­
koił sumienie kapitulantów 
monachijskich, którzy pragnę­
li za wszelką cenę dojść do 
porozumienia z faszyzmem 
niemieckim, aby go skierować 
przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu.

W trzy dni później o godz. 
1.30 Chamberlain i Daladier 
podpisali haniebny układ mo­
nachijski, który wzmocnił po­
tencjał militarny Hitlera, osła­
bił obóz antyhitlerowski i 
przyśpieszył, jeśli nie zdecy­
dował o wybuchu drugiej woj­
ny światowej.

— Miliony matek będą bło­
gosławić pańskie imię za to, 
że uratował Pan ich synów od 
okropnej wojny — pisał amba­
sador Wielkiej Brytanii w Ber­
linie, Neville Henderson do 
Chamberlaina. W niespełna 
rok rozpoczęła się wojna, któ­
ra pochłonęła przeszło 40 mi­
lionów ofiar.

Jeśli dziś, z perspektywy 
dziesięciu lat patrzymy na wy­
darzenia, które poprzedziły 
wybuch drugiej wojny świa­
towej, to możemy powiedzieć 
z pewnością, źe skutki polity­
ki koncesji udzielanych Hitle­
rowi, polityki wrogiej Związ­
kowi Radzieckiemu można wy­
mierzyć milionami ludzi wy­
mordowanych podczas wojny.

Zwycięstwem Hitlera w Mo­
nachium była nie tylko zgoda 
na rozbiór Czechosłowacji, nie 
ty^o wzmocnienie sił faszy­
zmu i nie tylko osłabienie sił 
antyhitlerowskich. Podstawo­
wym — aczkolwiek krótko­
trwałym zwycięstwem Hitlera 
było izolowanie Związku Ra­
dzieckiego, tego największego 
wroga'faszyzmu, Związku Ra­
dzieckiego, który usiłował 
zmontować front zbiorowego 
bezpieczeństwa j w wysiłkach 
tych był odosobniony, a wszel. 
kie jego próby były torpedo­
wane. Aktem monachijskim 
kierownicy rządów kapitali-1 

sztnkf plastyczne. Związek 
Radziecki nie może być przy­
kładem i na tym odcinku 
realizm socjalistyczny nie 
przyniósł spodziewanych re­
zultatów. Dodają zwykle 
przy tym, źe Zachód, a 
zwłaszcza plastyka francu­
ska. nadal powinny zostać 
źródłem natchnienia dla na­
szych plastyków.

Sądzę, że taka ocena wy­
nika w pierwszym rzędzie 
z nieznajomości plastyki ra­
dzieckiej u nas. a zwłaszcza 
ogromnych jej osiągnięć z 
lat wojennych i powojen­
nych. będących właśnie wy­
nikiem zastosowania metod 
realizmu socjalistycznego do 
sztuk plastycznych z jednej 
strony, oraz z drugiej strony z 
niedostrzegania kompletnego 
rozkładu plastyki na Zacho­
dzie i jej wyrodzenia się w 
wyrafinowane dziwactwo na 
skutek zaprzedania się w 
niewolę tendencjom formali- 
stycznym i pozbawienia we­
wnętrznej . treści.

Warto dlatego zwrócić tu 
uwagę chociażby na pierw­
szą stronę poruszonego te­
matu i zapoznać się z ostat­
nimi osiągnięciami radziec­
kiej sztuki plastycznej oraz 

stycznych Wielkiej Biytanii i 
Francji powiedzieli Hitlerowi 
wyraźnie: „Czego chcesz od 
nas? Patrz, odosobniliśmy 
Związek Radziecki. Masz woL 
ną rękę 1 wolną drogę. Chęt­
nie ci pomożemy .

Polska Becka 1 Rydza, kie­
rując się polityką ekspansji 
na wschód zgodnie ze stary­
mi planami „Międzymorza" za­
mykająca oczy na śmiertelne 
niebezpieczeństwo, grożące ze 
strony Niemiec hitlerowskich 
— odegrała w tej tragedii rolę 
bynajmniej nie drugorzędną. 
Kategciyczna odmowa prze­
puszczenia przez tereny pol­
skie wojsk radzieckich goto­
wych iść na pomoc haniebnie 
zdradzonej Czechosłowacji, o- 
statecznie uspokoiła sumienie 
kapitalistycznych polityków. 
Auswartiges Amt Hitlera od­
wdzięczyło się Beckowi wyra­
żeniem zgody na zajęcie Ślą­
ska Zaolziańskiego, zdć jąc so­
bie sprawę, że tym szybciej 
zagarnie te zieme wraz z ca­
łą Polską.

Hitler i jego otoczenie traf' 
nie oceniali swych zachodnich 
„przeciwników", .Związani in­
teresami klasowymi z kapita­
lizmem zachodnim pragnęli 
jednak zdobyć jak najwięcej 
pozycji dla kapitału niemie­
ckiego i zapewnić finansjerze 
1 militarystom niemieckim kie­
rowniczą rolę w krucjacie na 
Związek Radziecki. Imperiali­
ści zachodni, pragnący prze­
znaczyć Hitlerowi rolę wyko­
nawcy ich planów wobec pań­
stwa socjalizmu, nie doceniali 
awanturniczości fuehrera, re- 
prezentu >ącego interesy wiel­
kiego kapitału niemieckiego. 
Te nieporozumienia w „rodzi­
ce imoerialistycznej" jeszcze 
dziś odbijają się echem w peł­
nych żalu wypowiedziach he­
rolda imperializmu, Winstona 
Churchilla, który po dzień dzi­
siejszy żałuje, że Niemcy zo­
stały zmuszone, do bezwarun­
kowej kapitulacji.

Druga wojna światowa nie 
przyszła nieoczekiwanie. Dla 
każdego kto trzeźwo oceniał 
wydarzenia polityczne, było 
jasne przynajmniej od Mona- 

wskazać na niektóre charak­
terystyczne jej cechy*

Plastyka radziecka przeszła 
długą, uciążliwą 1 zawiłą dro­
gę wyzbywania się formaliz­
mu. który jeszcze w okresie 
porewolucyjnym szeroko się 
plenił. Ale już pierwsze de­
krety władzy radzieckiej o 
nacjonalizacji muzeów i do­
mów kultury oraz dzieł sztu­
ki, będących dotąd w posia­
daniu rodzin magnackich. — 
wreszcie dekrety o ochronie 
zabytków architektury i stwo 
rżenie szerokiej sieci szkół 
plastycznych, wszystko to 
stworzyło warunki dla uma- 
sowienia sztuk plastycznych, 
warunki dla powstania no­
wej socjalistycznej plastyki. 
Obok tych konkretnych 
przedsięwzięć, które pozwo­
liły masom młodzieży robot­
niczej i chłopskiej zapoznać 
się z plastyką oraz wydoby­
ły z samego gąszcza mas lu­
dowych nowe siły i nowe ta­
lenty. ogromne znaczenie dla 
formowania się sztuki socja­
listycznej mięły wypowiedzi 
Lenina i Stalina-

Twórcy państwa radziec­
kiego od pierwszej chwili 
przestrzegali plastyków ra­
dzieckich przed zgubnym 
wpływem formalizmu, przed 

chjum, źe to już jest wyścig 
miesięcy, jeśli nie tygodni. Od 
chwili dojścia Hitlera do wła­
dzy faszyzm przeszedł do wy­
raźnej ofensywy. W 1935 roku 
Mussolini rozpoczyna wojnę z 
Abisynią. W 1936 roku woj­
ska hitlerowskie zajmują zde- 
militaryzowaną strefę Nadre­
nii, gwałcąc jawnie postano­
wienia traktatu wersalskiego. 
W tym samym roku powstaje 
oś Berlin—Rzym i w tymże ro­
ku Franco rozpoczyna wojnę 
domową w Hiszpanii.

Przywódcy partii reformi- 
stycznych nie dostrzegają, czy 
nie chcą dostrzec niebezpie­
czeństwa. Choć pod naciskiem 
opinii publicznej powstają fron­
ty ludowe w wielu krajach m. 
in. we Francji, to jednak zdraj­
cy socjal-demokratyczni robią 
wszystko, aby znaczenie i siłę 
mas ludowych osłabić i rozbić.

Najcharakterystyczniejszym 
jest przykład Francji, gdzie 
Blum głosi osławioną politykę 
„nieinterwencji", mimo iż by­
ło jasne, że wraz ze zwycię­
stwem Franco, Francja dosta­
nie się w potrójne kleszcze fa­
szyzmu.

W 1938 roku Niemcy anek­
tują Austrię, a po Monachium 
wydarzenia biegną w tempie 
przyśpieszonym. W miesią­
cach poprzedzających bezpo­
średnio wojnę następuje osta­
teczne pochłonięcie Czecho­
słowacji (15 marca 1939 r.). 
Hitler „zapomniał" już przy 
tym uroczystych deklaracji 
składanych w Monachium i 
mówi cynicznie: „Przez szyb- 
kie zajęcie Czech i Moraw ar­
mia przywróciła Rzeszy da 
wne posiadłości państwa nie­
mieckiego".

W kilka dni później Hitler 
wymusił na Litwie aneksję 
Kłajpedy i podpisał z Rumunią 
układ, czyniący z Rumunii 
wasala Rzeszy. W Hiszpanii 
Franco, wspierany przez od­
działy niemieckie i włoskie 
zdobywa Madryt i utwierdza 
faszyzm. Mussolini or­
ganizuje demonstracje Wło­
chów, domagając się od Fran­
cji Tunisu, Korsyki, Nicei 
i Sabaudii. Hitler wzywa pok 

wyzbywaniem się cennego 
dziedzictwa przeszłości, wska 
zując równocześnie na zwią­
zek sztuki z potrzebami i dą­
żeniami ludu. Domagali się 
oni od plastyków głębokiej 
ideowości ich prac i powią­
zania tematyki prac ich z 
życiem i walką narodu ra­
dzieckiego.

Mimo wyżej wymienionych, 
sprzyjających okoliczności 
narodziny nowej socjalistycz­
nej plastyki nie były łatwe. 
Długie lata trwały wewnętrz­
ne dyskusje i wewnętrzne 
zmagania, które obezwład­
niały rozwój sztuk plastycz­
nych. Jednakowoż wysiłki 
partii i rządu, ogromne środ­
ki (państwowe zakupy, za­
mówienia), nieustanna opie­
ka użyczana plastykom, a 
przede wszystkim wielkie 
idee partii i jej walka o no­
wy świat. i nowego człowie­
ka, nie mogły nie pozostać 
bez wpływu, choć stosunko­
wo póniej, niż w innych 
dziedzinach sztuki, rozpoczy­
na się również w malarstwie 
i architekturze walka o no= 
wą tematykę radziecką, o 
głębokie i wszechstronne u- 
jęcie rzeczywistości. W tych 
pierwszych próbach wyzwo­
lenia się od formalizmu ’ i

skiego ministra spraw zagra­
nicznych w celu załatwienia 
„niemieckich żądań grańicz- 
nych" po raz pierwszy wysu­
niętych jeszcze w październi­
ku 1938 r. Wchodzimy w o- 
kres bezpośrednio poprzedza­
jący wojnę.

Zmieniająca się, jak w ka­
lejdoskopie sytuacja, do pew­
nego stopnia zaskoczyła poli­
tyków kapitalistycznych. 
Chamberlain mówi nieco gło­
śniej: „Obecny postępek Hi­
tlera wywołał oburzenie i roz­
czarowanie. Hitler uzurpuje 
sobie prawo działania na wła­
sną rękę, wbrew przyrzecze­
niom, danym w Monachium". 
Daladier stwierdza z żalem: 
„Układy monachijskie zostały 
zerwane".

Oś Berlin—Rzym porzuca 
już wszystkie pozory. Musso­
lini zagarnia Albanię, Hitler 
formułuje grabieżcze żądania 
wobec Polski, unieważnia pol­
sko-niemiecki pakt o nieagre­
sji.
,Od czerwca bawią w Mos­

kwie angielskie i francuskie 
misje polityczne i wojskowe. 
Do 17 sierpnia trwają narady, 
które rozbijają się o nieustę­
pliwe stanowisko rządu Becka 
i Rydza w sprawie przepu­
szczenia przez polskie teryto­
ria Armii Radzieckiej. Czy 
chodziło tylko o stanowisko 
Becka i Rydza? Ćzy stanowi­
sko rządów Anglii j Francji 
było inir? Czy ciągle jeszcze 
państwa kapitalistyczne nie li­
czyły na możliwość skierowa­
nia ostrza agresji niemieckiej 
przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu? Wydarzenia z końca 
1939 r. i początku 1940 wska­
zują wyraźnie, że tych prób 
nie zarzucono nawet po wy­
buchu wojny i- żywiono te za­
miary przez cały czas zmagań 
wojennych, że przypomnimy 
chociażby plany ataku na 
Związek Radziecki od strony 
Syrii i Finlandii, opracowywa. 
ne jeszcze przez cały rok 1940

Kapitalistyczni politycy mo. 
carstw zachodnich ustawili 
Hitlera w dogodnej sytuacji 
do prowadzenia wojny.

Kazimierz Golde 

symbolizmu, było jeszcze 
wiele niedojrzałości, często 
nawet naiwnej romantyki, o- 
raz prób pogodzenia nowej 
treści ze starymi przebrzmia­
łymi chwytami formalistyicz- 
nymi, ale raz zaistniały prąd 
zaczyna rozszerzać sie i na­
bierać rumieńców. Wielkie 
znaczenie w tych przeobra­
żeniach należy przypisać 
kierownictwu partii która 
przeprowadziła wśród pla­
styków ogromną ideowo-wy- 
chowawczą robotę, oraz prze­
prowadziła szereg reform} 
które rozmachem prześcignę­
ły wszystko, co do tego czasu 
było na tym polu zrobione.

W rezultacie w okresie 
przedwojennym plastyka ra­
dziecka mogła się poszczycić 
poważnymi osiągnięciami, za 
prezentowanymi na szere­
gu wystaw wszechzwiązko- 
wych.

Jednakże rzeczywisty prze 
łom następuje w plastyce 
radzieckiej w okresie wiel­
kiej wojny ż nawałnicą fa­
szystowską. Właściwie nie 
jest to przełom a raczej ży­
wiołowy już rost okrzepłej 
i dojrzałej sztuki opartej o 
tysiączne rzesze plastyków 
radzieckich wychowanych w 
latach władzy radzieckiej. 
Na. miejsce pojedyńćzych na­
zwisk, w ciągu kilku zaled­
wie. lat pojawiają się nazwi­
ska tysięcy dotychczas nie­
znanych twórców we wszy­
stkich republikach radziec­
kich dając niezwykłe bogac­
two tematyki i rodzaju, tech­
niki i kolorytu oraz stopnia 
opanowania swego dzieła. A 
co najważniejsze, że spo­
śród tych tysięcy znakomi­
tych już dziś plastyków uczą 
cych mocą swej sztuki lud 
radziecki miłować swó^kraj 
i swój naród, budować z pa­
sją twórców nowe życie 
socjalistyczne, radować się 
życiem i szczęściem epoki 
stalinowskiej — znalazły się 
też liczne natchnione wprost 
prace niezwykłej miary ta­
lentów o historycznym zna­
czeniu.

O sile i żywiołowości roz­
woju plastyki radzieckiej 
świadczyć może niemałej 
wagi fakt, przyznania w 1948 
24 plastykom tytułu laurea­
tów premii stalinowskiej.

Kukryniksy. Ilustracja do pomieści Gorkiego JFoma Gor 
diejew (1948)

Woj.na i niebezpieczeństwo 
jakie zawisło nad Związ­
kiem Radzieckim, trudne i 
wymagające ogromnych wy­
siłków zmagania z wrogiem, 
jak nigdy zjednoczyły cały 
naród radziecki podniosły 
ogromnie patriotyzm i o- 
fiamość mas ludowych aż 
do wyżyn masowego boha­
terstwa.
Nie ulega wątpliwości, źe 

te właśnie okoliczności wpły 
nęły w dużym stopniu na 
przełom jaki dokonał sie w 
radzieckiej plastyce. Nie 
mogli plastycy radzieccy nie 
być wciągnięci w wir tego 
prądu, który ogarnął naród 
cały. Wielkie bohaterskie 
czyny partyzantów i żołnie­
rzy Armii' Radzieckiej na 
froncie, cierpienia i bohater­
ska praca kobiet i dzieci na 
głębokich tyłach, natchnęły 
plastyków radzieckich, któ­
rzy swą pracą nię tylko prag­
nęli dać wyraz temu co wi­
dzieli dookoła siebie, ale 1 
sami swymi dziełami przy* 
służyć się wielkiemu dzie­
łu. Toteż tematyka plasty­
ki okresu wojennego to 
głównie tematyka pracy i 
walki o zwycięstwo a głębo­
ka ich prawda i realizm 
tkwi w tym właśnie, że było 
to rzeczywiste życie milio­
nów ludzi w Związku Ra­
dzieckim.
Należy jednak pamiętać o 

tym, że jeśli wojna właśnie 
ujawniła ten przełom w ma­
larstwie radzieckim to istot­
nym źródłem tego przeło­
mu była długoletnia walka z 
formalizmem prowadzona na 
przestrzeni całego niemal 
ćwierćwiecza na odcinku pla­
styki. Bez całkowitego wy­
zbycia się przeżytków bez- 
ideowego impresjonizmu, bez 
wyzbycia się wszelkiego ro­
dzaju subiektywnego podej­
ścia do plastyki i smakowa­
nia w wyrafinowanych dzi­
wactwach technicznych, wy­
znawania hasła sztuki ’ dla 
sztuki, nie byłby ten zryw 
w żadnym wypadku możli­
wy.

Albowiem właśnie przybli­
żenie się do życia zespole­
nie się plastyków radziec­
kich z narodem, z jego dą-

(Ciąg dalszy na stronie 2)
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Galileusz Ei£ę£sadem Inkwizycji
Zamieszczamy niżej niektóre fragmenty ze studium 

proi. Paula Laberenne’a o Galileuszu, które wydruko-
warto jako dodatek do książki tegoż autora pt.
gtne des mondes1', Wyd. 
1947.

y ANIEPOKOJONY rozsze* 
rzaniem się w Średniowie= 

cznym świecie chrześcijańskim 
nowych idei postępowych, pa* 
pież Paweł III założył w ro­
ku 1542 przy Stolicy Apostol­
skiej w Rzymie „Trybunał

,Hier et Au]p^d'hui‘
,L'Ori 
Paryż

ponieważ Jest to wyraźnie 
sprzeczne z Pismem Świętym. 
Twierdzenie, że Ziemia nie 
znajduje się w środku świata, 
że nie Jest nieruchoma i, co 
więcej, że obraca się dokoła 
swej osi Jest absurdalne, iał-

Swiętej Inkwizycji”. Zada* 
niem trybunału było ściganie 
j tępienie heretyków. Śledź* 
two toczyło się zawsze przy 
drzwiach zamkniętych, oskar* 
żony stawał przed trybunałem 
inkwizycyjnym jedynie po to, 
by wyznać swoje błędy i przy 
jąć wymierzoną mu karę i po« 
kutę. Jeśli pojmany odmawia} 
przyznania się do- zarzucanych 
mu herezji, stosowano prze­
różne, średniowieczne tortury, 
a jeżeli upierał się przy swo* 
ich poglądach, palono go na 
stosie. W taki sposób został 
oskarżony i spalony na sto* 
sie inkwizycyjnym w Rzymie 
Giordano Bruno, jeden z naj­
wybitniejszych prekursorów 
współczesnego materializmu.

W owym czasie żyli dwaj 
Inni genialni 'uczeni: Polak 
Mikołaj Kopernik i Włoch Ga= 
lileusz z Pizy. Kopernik oba* 
lił przyjęty powszechnie i u« 
znany przez Kościół za obo« 
wiązujący wszystkich wier« 
nych geocentryczny system 
Ptolemeusza i ogłosił nowy, 
zgodny z rozumem i doświad* 
czeniem system heliocentrycz* 
ny, który pozbawił Ziemię us 
przywilej o wanej. wyjątkowej 
pozycji we wszechświecie, re= 
dukując ją do roli zwykłej 
planety, podobnej tysiącom im 
nych. Galileusz, znakomity 
matematyk, fizyk i astronom 
nie tylko poparł, ale swo* 
jmi odkryciami dowiódł słusz* 
ności teorii Kopernika. Wiel« 
ki uczony odkrył i wyjaśnił 
ruchy planety Wenus, a po* 
nadto przy pomocy skonstruo­
wanej przez siebie pierwszej 
lunety astronomicznej wykrył 
satelitów Jowisza. To ostat* 
nie odkrycie obaliło ostatecz­
nie dziecinny argument wystę­
pujących przeciwko Kopernh 
kowi scholastyków. „Argu* 
ment” ów zamykał się w na® 
stępującym pytaniu: „Jeśli 
Ziemia jest planetą i posiada 
jednego satelitę — księżyc, to 
dlaczego inne planety nie po» 
siadają satelitów?” W kilka 
lat później Galileusz odkrywa 
plamy na słońcu, dowodząc 
równocześnie, że słońce obraca 
się dokoła swe’ osi. Wy­
buchł nowy skandal.

Walkę z nowymi prądami 
heretyckimi podjęli głównie 
potężni wówczas jezuici i do® 
minikanie. W roku 1614 do­
minikanin, ojciec Caccini o* 
świadczył podczas uroczy* 
stego kazania w katedrze 
wre Florencji, że „matematycy 
są wynalazkiem diabła i Jako 
tacy winni być wygnani ze spo­
łeczności narodów chrześcijań­
skich".

Wreszcie 25 lutego 1616 r. 
teoria Kopernika została uro* 
czyście potępiona przez Trys 
bunał Świętej Inkwizycji:

^Twierdzenie, że słońce po- 
łożone jest nieruchomo w cen­
trum świata jest filozoficznym 
absurdem i formalną herezją,

szywe 1 niezgodne z wiarą 
świętą’*.

W dwanaście lat późnie'] Ga­
lileusz wówczas już sześćdzie-

sięcioośmioletni starzec został 
wezwany przed Trybunał In­
kwizycji.’ Osadzony w więzie­
niu papieskim w Rzymie sędzi­
wy uczony usiłował nadarem­
nie przekonać zasiadających w 
Trybunale kardynałów o słu­
szności swych poglądów.

22 czerwca 1633 r. wezwano 
Galileusza po raz ostatni przed 
Trybunał i odczytano mu wy­
rok. Oto dosłowny tekst koń­
cowej części sentencji wyro- 
ku:

„Oświadczamy, że ty, zwany 
Galileuszem, z powodów Wy­
mienionych wyżej w tym akcie 
1 uznanych przez ciebie za 
prawdziwe, stawiłeś się przed 
Trybunałem Świętej Inkwizy­
cji Jako podejrzany o popełnię 
nie herezji przez przyjęcie i 
obronę fałszywej 1 niezgodnej 
ze świętą i boską Ewangelią 
doktryny, głoszącej, że Słońce 
Jest ośrodkiem porządku ziem­
skiego; że nie porusza się ono 
ze Wschodu na Zachód, że na­
tomiast Ziemia się porusza i 
że nie jest ona ośrodkiem Swia 
ta; przez to, że utrzymywałeś, 
że te poglądy mogą być przy­
jęte Jako prawdopodobne na­
wet wówczas, kiedy zostały 
one odrzucone przez Kościół i 
uznane za sprzeczne z Pismem 
Świętym; że stale ściągałeś na 
siebie wszelkie nagany i kary 
ogłoszone przeciwko przestęp­
com na mocy świętych posta­
nowień i innych praw ogól­
nych 1 szczególnych, a od któ­
rych to kar chcemy cię wspa­
niałomyślnie uwolnić pod wa­
runkiem, że ze skruchą 1 szcze­
rą, wolną od ukrytych myśli, 
wiarą wyprzesz się i przekl- 
nlesz w naszej obecności i we­
dług podanej cl prze: ras for­
muj, wymienione błędy i he­
rezje, Jak również wszystkie

inne błędy 1 herezje niezgodne 
z nauką Kościoła kRolickięno, 
apostolskiego i rzymskie

„Mając na uwadze, aby two­
je zgubne błędy i cięłkie prze­
winienia nie uszły m bezkarnie 
i abyś na przyszłość bardziej 
był przezorny i służył Jako 
przykład dla innych postana­
wiamy w drodze publicznegc 
dekretu zabronić rozpowszech­
niania twoich książek i skazu­
jemy ciebie na karę specjalne­
go więzienia przy Świętym 
Trybunale na okres, jaki wy- 
padnie nam określić, a ponad­
to nakazujemy ci za pokutę od 
mawiać przez trzy kdi, jeden 
raz w tygodniu si^den psal­
mów pokutniczych; zastrzega 
my sobie prawo do zmniejsze­
nia, zmiany lub zniesienia wy­
mienionej kary i pokuty. Taka 
jest wola nasza niżej podpina­
nych kardynałów: F. d'Ascoli, 
Bentavoglio, F. de Cremone, 
Gypsiusa, Yarospl, Ginetti”.

T^ego samego dnia wypro- 
A wadzono skazańca na 

dziedziniec kościoła i tam na 
kolanach, przybrany tylko w 
pokutniczą sukmanę musiał 
Galileusz, złamany fizycznie 
siedemdziesięcioletni starzec, 
wypowiedzieć publicznie sło­
wa ułożonego dlań przez in­
kwizytorów tekstu uroczyste­
go wyrzeczenia się swojej 
„herezji”.

Przygnębiony i złamany wię­
zieniem, wiekiem, ślepotą i 
nieszczęściem rodzinnym (stra­
cił ukochaną córkę) Galileusz, 
jeden z największych uczo­
nych 1 najszlachetniejszych 
bojowników postępu, zmarł 8 
stycznia 1642 r. w swoim ma­
jątku w pobliżu Florenjj’

Wybrał i przełożył 
B. K.

Prof. di Emil Paluch
Laureat Państwowej Nagrody Naukowej 
w dziedzinie medycyny i higieny pracy

Prof. Emil Paluch . urodził | 
się w r. 1904 w Krakowie ja­
ko syn ogrodn ka. Również 
w Krakowie uzyskuje dyplom 
lekarza. Jeszcze w; okresie 
studiów, szczególnie intere. 
suje s:ę zagadnieniami higie­
ny pracy i im też poświęca 
całą swą przyszłą działalność 
naukową i pedagogiczną.

Po uzyskaniu dyplomu pra 
cuje jako asystent w Zakła­
dzie Higieny Uniwersytetu 
Jagiellońsk‘ego. publikując 
szereg prac naukowych o od­
żywianiu, o działaniu nie­
których Substancji chemicz­
nych na organizm ludzki 1 in 
ne. W 1932 r. rozpoczyna pra 
cę w Oddziale Higieny Pracy 
przy Państw Zakładzie Hi­

gieny. Mimo bardzo ciężkich 
warunków materialnych — 
jako astystent, pracujący w 
leżącej wówczas odłogiem ga­
łęzi medycyny, otrzymuje wy 
jątkowo niskie uposażenie, 
— prof. Paluch pozostaje przy 
raz obranej dzedzinie wie­
dzy. Wydaje w tym czasie 
cenne prace, oparte na bada­
niach doświadczalnych z te­
matyki toksykologii jak np. 
zatrucie tlenkiem wręgla i 
wielu innych.

Prof. Paluch jako je­
den z pierwszych nau­
kowców przeniósł te bada­
nia z laboratorium do zakła­
dów pracy. Wszystkie prace 
prof. Palucha cechuje głębo­
ka wnikliwość, rzeczowość i 
1 sumienność.

W okresie wojny prof. zna 
lazł się w ciężkich warunkach 
materialnych. Pracuje jednak 
nadal nad zagadnieniami hi 
gieny pracy. Bezpośredn o po 
wyzwoleniu stanął do pracy 
organizując oddział hgieny 
pracy przy Państw. Zakładzie

Higieny w Łodzi. Po wielu tru 
dnościach udało mu się zgro­
madzić aparaty i przyrządy 
laboratoryjne, zebrać personel. 
Jednocześnie zostaje mu po­
wierzone kierownictwo kate­
dry higieny społecznej na U. 
Ł. Obok prowadzenia badań 
naukowych w laboratorium 
oraz działalności pedagogicz­
nej, prof. Paluch niestrudze­
nie pracuje nad ochroną zdro­
wia robotników, prowadząc 
liczne badania w terenie. Po­
dejmuje coraz to nowe bada­
nia, opracowuje szereg urzą­
dzeń ochronnych, które podńó 
szą zdrowotność w zakładach 
pracy. Ukazują się coraz to 
nowe jego prace, m. in. praca 
o wpływie substancji chemicz 
mych, stosowanych w niektó­
rych gałęziach przemysłu, na 
zdrowie robotników. Prof. Pa 
luch podejmuje badania wszą 
dzie tam, gdzie istnieją jakie 
kol wiek trudności w zapew­
nieniu należytej ochrony zdro 
wia robotników, służąc swą 
wiedzą i doświadczeniem.

Do najcenniejszych jego • 
prac należą badania masowe 
nad stanem odżywiania ludno 
ści pracującej w Polsce.

Dzięki niestrudzonej pracy 
i energii prof. Palucha w dniu 
22 lipca 1949 r. została otwar­
ta w Łodzi pierwsza w Polsce 
poliklinika chorób zawodo­
wych.

Prof. Paluch propagując I 
wprowadzając w czyn stały 
związek lekarza z warsztata­
mi pracy, ścisłe powiązanie le 
czenia z zapobieganiem choro­
bom, oddając naukę i wiedzę 
na potrzeby mas pracujących, 
realizuje postulaty, jakie sta­
wna przed nauką ustrój socja­
listyczny.

Dr Maria Boguszewska,

Wielkie osiągnięcia radzieckiej plastyki
(Dokończenie ze strony 1) 

żeniami i walką, zrozumienie 
wielkiej tej prawdy, że nie 
ma żadnej sztuki poza nur­
tem żywego życia i postępu, 
pozwoliło plastykom radziec­
kim głęboko odczuć całą si­
łę miłości narodu ku ojczyź­
nie i jego gniewu w stosun­
ku do najeźdźców, pozwoli­
ło mu zrozumieć historyczne 
znaczenie tego gigantyczne­
go zmagania dla losów całe­
go świata. Wychowani przez 
wieft:ą partię Lenina i Sta­
lina plastycy radzieccy od 
pierwszych dńi wojny włą­
czyli się w wielki nurt wal­
ki narodu, o wolność* Moż­
na powiedzieć, żę stali się 
jego nieodłączną cząstką.

Uczucia 1 wiara ich były 
uczuciami milionów, myśli 
ich i pragnienia były myśla­
mi i pragnieniami milionów. 
I to właśnie uwielokrotniło 
siłę ich obserwacji, siłę ich 
ekspresji, nie tej formalnej 
ale tej wewnętrznej, która 
składa się na treść dzieła 
sztuki, na jego wyraz, to u- 
wielokrotniło ich talent, i 
podniosło go na wyżyny mi­
strzostwa.

Okresowi temu zawdzięcza 
plastyka radziecka takie zna 
komite dzieła jak „Hymn 
październikowy" 'A* Gerasi- 
mowa, „Matka . partyzanta" 
S Gerasimowa „Obrona Se­
wastopola" Dejneki. „Nie­
miec przeleciał" Piastowa, 
wojenne pejzaże Pakulina i 
wiele wiele innych spośród, 
których na szczególną uwa­
gę zasługuje cała szkoła ba­
talistyczna im. Grekowa w 
której . wybijają się młodzi 
plastycy' jak Żuków. Kośwo- 
nogow. Bogatkin i inni.

Obok malarstwa niemniej 
bujn;e rozwija się satyra i 
grafika. która osiąga w 
swym wyrazie i sile szcze­
gólnie wysoki poziom.

Niemniejsze są w tych la­
tach osiągnięcia rzeźbiarstwa 
gdzie obok znakomitej już

Zwycięstwo nad faszyz­
mem, wzrost'znaczenia siły i 
autorytetu Związku Radziec­
kiego na całym świecie 
wniosły do plastyki radziec­
kiej nowe momenty, które 
wyraźnie uchwycić można w 
w nowych pracach radziec­
kich plastyków. To nowe co 
przebija się w nich to uczu­
cie ogromnej siły, majesta­
tycznego niemal klasycznego 
spokoju wypływającego z 
wielkiej wiary w przyszłość 
swej ojczyzny, w przyszłość 
nowego życia, lepszego je­
szcze 1 szczęśliwszego.

Już na pierwszej wystawie 
powojennej w’ Moskwie w

głębiej sięgają w twórczość 
ludową j uczą się rozumieć 
wymowę zjawisk społecz­
nych przeobrażając je w 
dzieło sztuki. Plastyka ra­
dziecka coraz wyraźniej 
daje wyraz głębokiemu 
wszechobejmującemu opty­
mizmowi i radości życiowej 
cechującej ludzi radzieckich 
i ich dążenia ku szczęściu i 
sprawiedliwości. Równocze­
śnie rozszerza się coraz bar­
dziej zakres i różnorodność 
tematyki, która staje się tak 
bogatą i wszechstronną jak 
bogatym i wszechstronnym 
staje się życie ludzi radziec­
kich, jak wszechstronnym i

bogatym jest wielki kraj

Muchinej 
łej grupy 
choźnica" 
1937 r* w 
kim na 
wystawie

(twórcy wspania- 
„Robotnik i kol- 
wystawionej w 

pawilonie radziec- 
między n arodowe j 

w Paryżu) wybi-
ja ją sie Bogolubow. Wucze- 
ticz Orłowa. Rubinowicz. któ 
rzy tworzą szereg monumen­
talnych rzeźb o tematyce 
wojennej.* *

1946 r. obok jeszcze tematy­
ki wojennej coraz szerszy za­
kres zdobywa tematyka pra­
cy, pokojowego życia ludzi 
radzieckich i piękno przyro­
dy. Wyróżniają się obrazy 
„Chwała naszym bohate­
rom" Bogorodzkiego. Kukry- 
niksów, „Podpisanie aktu 
kapitulacji", „Żniwa" i 
„Sianokosy" Piastowa, ..Po 
odejściu Niemców" Gapo- 
nienko. „Odrodzenie'* Szurpi. 
na oraz dzieła młodych po 
raz pierwszy wystawiających 
swe prace malarzy Tołkuno- 
wa. Ciplakowa Kitajki. 
Skulmy. Kalninsza oraz rzeź, 
biarzy Mitowiłowa. Lebedie-

radziecki i dążenia oraz 
ciągnięcia jego ludów.

o-

nek wiosenny, w pośród bu­
dzącej się przyrody wre pra­
ca ludzi radzieckich. Sznur 
traktorów zaoruje pole a z 
daleka na horyzoncie widać 
zarysy dymiących kominów 
fabrycznych wskazujących 
na to. że miasto również zbu 
dziło się już do pracy. Ró­
żowe jeszcze gdzieniegdzie 
zasnute ledwie widoczną 
mgiełką poranną niebo u 
góry i soczysta zieleń pełna 
rosy niezaoranego jeszcze 
pola u dołu, to wszystko ra­
zem stanowi tło dla central­
nej figury obrazu — Stalina, 
stojącego pośrodku w białym 
płóciennym ubraniu z pła­
szczem przewieszonym przez 
ramię. Na lewą stronę jego 
postaci i twarzy padają pier­
wsze' ciepłe promienie słoń­
ca 1 w blasku tych promie­
ni widać tą skupioną w so­
bie, pełną wewnętrznych 
przeżyć twrarz wodza ledwie 
dostrzegalnie uśmiechniętą.

Ileż majestatu a równocze­
śnie prostoty kryje w sobie 
całość tej kompozycji. Ileż 
głębokiego wyrazu ta postać 
i tło symbolizujące istotę 
nowego poranku, poranku 
komunizmu, ileż dojrzałości 
twórczej i mistrzostwa kolo­
rytu!

Czy można sję dziwić, źe 
ludzie zwiedzający salon ma­
larstwa radzieckiego na fe­
stiwalu w Budapeszcie, gdzie 
obraz ten jest obecnie wy­
stawiony, całymi godzinami 
stoją przed tym wspaniałym 
dziełem.

Ileż majestatycznego pięk­
na i idealnej harmonii jest 
w rzeźbach młodego rzeź-

skiego, Manizera i wielu 
wielu innych.

Jakże mizerne t małodum- 
ne wydawać się muszą wo­
bec tych osiągnięć twierdze­
nia jakoby realizm socjali­
styczny zacieśniał twórczość 
artysty i nie był w stanie 
dać odpowiednich rezulta-
tów na odcinku

Twierdzić tak 
ludzie, którzy 
swej twórczości

plastyki.
mogą tylko 
zupełnie w 
oderwali się

od życia i jego treści, któ­
rzy nie rozumieją tej głębo­
kiej prawdy, że forma, i styl 
Płyną z treści.

wej, Tawasijewa 
wielu innych-*

wielu

Dalsze lata powojenne 
przynoszą nowe osiągnięcia.

Plastycy radzieccy coraz

Jest zrozumiałe że wzrost 
ogromny i ciągłe rozszerzanie 
sie tematyki oraz tysiące 
nowych adeptów sztuki za­
silających rokrocznie plasty­
kę radziecką nie mogło nic 
wpłynąć na bogactwo żan- 
rów. na bogactwo techniki i 
kolorytów. Toteż ‘ nowa 
twórczość plastyków radziec­
kich dochodzi coraz bardziej 
do tego punktu gdy nowa 
treść wytwarzać zaczyna no­
wy styl, nęwe formy wyra­
żenia-

Ileż wyrazu i głębokiej poe 
zji np. jest w obrazie laurea 
ta Szurpina pt. „Poranek na­
szej ojczyzny"!

Pośród nieobjętych pól ra­
dzieckich w słoneczny pora.

biarza Waczełicza 
prawdy i głęboko 
dostojeństwa w 
Tomskiego.

A przecież nie 
dynę arcydzieła

a surowej 
ludzkiego 

postaciach

są to je- 
powojennej

radzieckiej plastyki, a jedne
z wielu

Obok 
zwisk A 
gansona

znanych już na- 
,Gerasimowa. Jo-
Bubnowa.

wa, Merkusowa.
Płasto- 

Grabara.
Tomskiego, którzy w okresie 
wojennym j powojennym wy 
stąpili z szeregiem nowych 
świetnych prac, wybijają się 
nowe nazwiska. Czujkowa, Ja 
bowlowa. Resietnikowa. Ku-
drewicziczowej. 
Suchowierchowa,

Workowa,

Subniew, Zajcewa.
Azgiera

Wdeń-

Gościliśmy niedawno w 
Poznaniu balet radziecki i 
mieliśmy możność przeko­
nać się o wysokiej klasie i 
poziomie artystów radziec­
kich 1 sztuki radzieckiej w 
tej dziedzinie. Zadziwiała 
doskonała technika, która w 
państwie radzieckim może 
być wyłącznie wynikiem po­
wszechnego i głębokiego kul­
tu dla sztuki choreograficz­
nej.

Wynieśliśmy wszyscy to 
przekonanie, źe sztuka ra­
dziecka nie uroniła nic z 
tego co pozostało wartościo­
wego z przeszłości, wprowa­
dzając równocześnie nowe e- 
lementy i splatając je har­
monijnie w jedną piękną 
wszechstronną całość. Nie 
jest to oczywiście przypa­
dek. Marksizm bowiem nie 
oznacza jak się to wydaje 
niektórym powierzchownym 
obserwatorom, negowanie 
przeszłości w imię nowego 
nieznanego. Drobnomieszczań 
ska maniera negowania prze­
szłości obca jest marksizmo­
wi, który pierwszy odsłonił 
historyczne więzy łączące 
przeszłość z teraźniejszością.

Realizm socjalistyczny na­
wiązuje do przeszłości, do 
tego co w niej najlepszego, 
najbardziej twórczego i po­
stępowego. co związane było 
z dążeniami powszechnymi 
ludów i narodów i odrzuca 
jedynie to co w tej przeszło- 

• ści było przemijające i od­
żyło sie. co było wsteczne i 
antyludowe. co było produk­
tem rozkładu i gnicia w po­
przednich formacjach spo- 
łecznych.

W tym tkwi siła realizmu 
socjalistycznego w tym tkwi 
tajemnica jego osiągnięć.

A. Wohl
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EKRAN i FILMB „Śpiewak nieznany"

W walce o „kryształowy globus0
Festiwal Filmowy w Mariańskich Łaźniach

„Izwiestia" zamieściły w dniu 13 bm. artykuł artysty ludowe­
go ZSRR., G. Aleksandrowa p. t. „Festiwal Filmowy w Mariań­
skich Łaźniach". Autor pisze, ie z każdym rokiem wzrasta zain­
teresowanie festiwalem.

Festiwale w Mariańskich 
Łaźniach — słynnym uzdro­
wisku czechosłowackim — ró­
żnią się głęboko od festiwali 
filmowych, organizowanych w 
krajach kapitalistycznych, 
gdzie Interesy reklamy 1 ko­
rzyści handlowych stoją na 
przeszkodzie obiektywnej o* 
cenie wartości artystycznej 
filmów, gdzie często odbywa­
ją się transakcje zakulisowe, 
krzewi się przekupstwo, gdzie 
dolar wywiera wpływ na de* 
cyzję jury, a przemysłowcy 
filmowi starają się przefor­
sować swą tandetę. Wszyst? 
kimi dostępnymi im metoda­
mi dyskredytują oni, szkalują 
i dyskryminują postępowe 
dzieła sztuki filmowej, stara­
jąc się uniemożliwić im do­
stęp na ekrany tych krajów, 
w których plan Marshalla za­
stępuje wolność i demokrację.

Organizacja czechosłowac­
kich festiwali filmowych opar 

„Spotkanie na Labie"

Jedna ze scen tego niezwykłego filmu, odznaczonego na 
Festiwalu Filmowym w Maria ńskich Łaźniach. Już niedłu­

go ukaże się on na naszych ekranach

ta jest na nowych zasadach 
demokratycznych: Organiza­
torzy festiwalów starają się 
aby współzawodnictwo mię* 
dzynarodowej sztuki filmowej 
miało za kryterium głęboką 
treść ideową i wysoki poziom, 
artystyczny filmów.

G. Aleksandrów zaznacza, 
że Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w roku bieżącym 
świadczy o wzroście sił po­
stępowej sztuki filmowej. .

Festiwal, odbywający się 
pod hasłem „O nowego czło­
wieka, o doskonalszą ludz­
kość” ściągnął do Czechosło­
wacji postępowych działaczy 
filmowych 20 państw, którzy 
zaprezentowali na konkursie 
32 filmy długometrażowe i 59 
filmów krótkounetrażowych. 
Warto przypomnieć, że w ro­
ku ubiegłym w festiwalu bra­
ło udział 18 państw i 26 fil­
mów, a w roku 1946 zaledwie 
7 państw z 13 filmami.

Sztuka realistyczna
Tegoroczny festiwal zainau­

gurowano uroczystą premierą 
wybitnego filmu radzieckiego 

„Bitwa stalingradzka”. G. A* 
leksandrow pisze, że film ten 
wysunął się na czoło fes Liwa* 
lu, jako sztandar postępowej 
sztuki realistycznej, jako ar­
cydzieło wielkiej narodowej 
sztuki socjalistycznej. I mimo, 
że na festiwalu wyświetlano 
jeszcze 31 filmów, „Bitwa sta­
lingradzka” uplasowała się na 
pierwszym miejscu, otrzymu- 
jąc pierwszą nagrodę między­
narodową — „kryształowy glo 
bus”. W protokołach jury wi­
dnieje następująca • ocena: 
„Monumentalny ten film 
przedstawia jedną z najwięk* 
szych bitew minionej wojny i 
odzwierciedla bohaterstwo no 
wych ludzi radzieckich, wal­
czących pod kierownictwem 
genialnego stratego, Stalina”

Autor sygnalizuje sukces 
innego filmu radzieckiego 
„Spotkani® na Łabie”, nastę­
pnie zaś omawia film amery­
kański p. t. „Ziemia ojczy­
sta”.

Technika przestępstw
W filmie tym uczestnicy 

festiwalu ujrzeli straszliwą 
prawdę o państwie policyj­
nym, noszącym miano Stanów 
Zjednoczonych: średniowiecz­
ne bestialstwa Ku-Klux*Kla* 
nu, morderstwa zza węgła, 
skrytobójcze ciosy, wymierza# 
ne w działaczy związkowych, 
działalność szpiegów w łonie 
organizacji demokratycznych, 
okrutny terror policyjny, mor­
dowanie tych, którzy walczą 
o wolność amerykańskich mas 
pracujących, masowe reduk­
cje robotników, tłumy wygło­
dniałych bezrobotnych... Film 
pokazuje technikę przestępstw 
przeciwko klasie robotniczej.

Pensylwania, San Francisco, 
Floryda... walą się na ziemię 
zabici i ciężko ranni. Lyn- 
chuje się tych, którzy prote­
stują przeciwko temu okru­
cieństwu. Członkowie Ku* 
Klux-Klanu oblewają ich go­
rącą smołą, rzucają do płoną­
cych ognisk. Jest to prawda, 
prawda straszliwa, odarta z 
wszelkich osłonek, straszna 
prawda „raju” kapitalistycz­
nego, którą zą wszelką cenę 

■ chce się zataić przed światem.
W ostatnich scenach filmu 

widzimy pogrzeb robotników, 
poległych w krwawym starciu 
z policją. Nad mogiłą pomor­

dowanych towarzyszy, robot­
nicy przysięgają, że nigdy nie 
zapomną krwawych prze­
stępstw kapitalizmu, że będą 
nieugięcie walczyć o swe 
prawa.

Zwycięża 
kinematografia 

radziecka
Za wielkie wydarzenie na 

festiwalu G. Aleksandrów u* 
znaje film węgierski, p. tyt.: 
„Piędź ziemi”, odznaczony 
„nagrodą pracy” — jedną i 
trzech głównych nagród. Au­
tor wspomina również o suk­
cesie czechosłowackiego fil­
mu dokumentalnego w bar­
wach naturalnych, p. t. „Pieśń 
o zlocie”.

W międzynarodowym współ 
zawodnictwie postępowych o* 
brązów filmowych, kinemato­
grafia radziecka odniosła 
wielkie zwycięstwo, zdobywa­
jąc dwie nagrody główne i 6 
innych nagród. Autor stwier­
dza, że sukces kinematografii 
radzieckiej na festiwalu filmo 
wym w Mariańskich Łaźniach 
jest nową manifestacją trium­
fu kultury socjalistycznej.

P. S.

Z poznańskich ekranów
Miłośnicy filmu nie mogą 

w bież, miesiącu narzekać. 
Mimo tzw. „sezonu ogórko­
wego” na ekranach kin po­
znańskich ukazało się kilka 
ciekawych filmów. Do tych 
zaliczyć należy przede wszy­
stkim doskonały film radziec­
ki „As wywiadu”, wyświetla­
ny już przed rokiem na na­
szych ekranach, oraz koloro­
wy film produkcji angielskiej 
p. t. „Wielka nagroda”. Ten 
ostatni wyświetlany na ekra­

W tym francuskim filmie śptewno-muzycznym akcja nie 
odgrywa, jak zwykle, podrzędnej roli, lecz dochodzi w 
wielu momentach do prawdziwie dramatycznego napięcia. 
Tytułową rolę gra Tino Rossl, znakomity śpiewak i ar­
tysta. Jego dwie „żony'* (Li Ha Vetei i Jacgueline Du- 
monceau) tworzą doskonałe kreacje. W filmie tym wyko­
rzystano w sposób zręczny i oryginalny dość często po­
wtarzany w literaturze i filmie temat zaniku pamięci. 
Stąd tragedia bohaterów i dylemat, przed którym stają 
dwie kobiety; która z nich jest prawdziwą żoną?
Przed oczami widza odsłania sie jednocześnie fragment 
panujących w ustroju kapitalistycznym stosunków w świę­
cie sztuki, wyzysk młodych talentów i niemożność wyr­
wania się z ręki tak zwanych „menagerów*1. Na zdjęciu 

Jagueline Dumonceau

nie kina „Apollo” to jeden z 
nielicznych już, dobrych o- 
brazów produkcji tego kraju. 
Opracowanie techniczne, treść 
wychowawcza, oraz doskona­
ła gra młodych aktorów zdo­
była filmowi uznanie poznań­
skiej publiczności. Oglądamy 
w nim grającego • od ...nastu 
lat role chłopięce aktora Mi- 
ckey Rooney’a, oraz młodziut­
ką Elizabeth Taylor.

Czechosłowacka produkcja 
filmowa przedstawia na ekra­
nie kina „Muza” film o tema* 

nałych kreacji aktorskich po* 
dziwianych w tym filmie od­
daj e nam wierny obraz ów­
czesnego społeczeństwa i bez­
kompromisową solidarność 
klasy robotniczej.

W kinie „Bałtyk” wyświe­
tla się film produkcji francu* 
skiej p. t. „Antoni i Antoni* 
na”. Na jego przykładzie mo* 
żerny przekonać się o upadku 
filmu francuskiego. „Antoni i 
Antonina” usiłuje pokazać 
nam życie robotnika pary* 
skiego, jednak oprócz anemi*

Technika w służbie medycyny
Metody badania lekarskie­

go były do niedawna oparte 
głównie na wiedzy, doświad­
czeniu i zdolnościach leka­
rza. który za pomocą słu­
chawki, młoteczka neurolo­
gicznego i własnych ‘ palców 
wykrywał schorzenia czło­
wieka. Opukując ciało czło­
wieka lekarz na podstawie 
odgłosu opukowego wniosku 
je o zawartości powietrza w po 
szczególnych częściach ciała, 
a słucłiawka. wykazując cha 
rakterys tyczne szmery po­
wietrza w oskrzelach, mówi 
mu o stanie tkanki płucnej. 
Podobnie zmiany w tonach 
udo.zeń serca informują o 
stanie aparatu zastawkowe­
go. a badając z# pomocą mło 
teczka neurologicznego od­
ruchy ścięgniste i skórne u- 
zyskuje się wiadomości o 
schorzeniach układu nerwo­
wego-

Opisane metody aczkol­
wiek niewątpliwie bardzo 
eenne. sa jednak w dużym 
stopniu niedoskonale. Nie 
da4ą tcw^em możliwości ści­
słego określenia wykrytych 
zmian chorobowych, są po­
wierzchowne, ponieważ trud 

no z ich pomocą wykryć 
drobne zrr lany w głębi po­
szczególnych narządów. 
Wreszcie wiele chorobowych 
zmian anatomicznych w og^- 
le nie objawia sie w postaci 
zjawisk akustycznych lun 
zmian w odruchach,

W poszukiwaniu nowych 
metod rozpoznawania chorób 
ważnym etapem było wy­
krycie przez Roentgena w 
r. 1895 promieni „X”, zwa­
nych obecnie powszechnie 
promieniami „Roentgena0. 
Są to promienie o bardzo 
małej długości fali, powsta­
jące na powierzchni meta­
lowej. bombardowanej przez 
elektrony. Odznaczają się 
one dużą przenikliwością, 
przenikając przez szereg nie 
przezroczystych ciał- Są na­
tomiast zatrzymywani przez 
metale i sole cięższych pier­
wiastków. Łatwo przenika­
ją również ciało ludzkie 
trudniej natomiast przecho­
dzą przez kości.

Promienie Roentgena po­
siadają właściwości czernie­
nia płyty fotograficznej i po­
wodują również fluorescencję 
niektórych soli jak np. piaty, 
nocjanku baru. Jeżeli u- 
mieścimy między aparatem 
rentgenowskim a ekranem po 
wleczonym platynocjankiem 

baru badaną część ciała, na 
ekranie pojawi się cień szkie 
letu kostnego, na którym bę 
dziemy mogli stwierdzić u- 
szkodzenie kości.

Dzisiaj aparaty rentgenów 
skie zaopatrzone są również 
w urządzenia do regulacji 
przenikliwości promieni, z 
których mniej przenikliwe, 
czyli jak to się nazywa fa­
chowo miękkie, zatrzymywa­
ne są również przez tkanki 
mięsne. Uzyskujemy przez 
to bogatsze cienie na ekranie, 
umożliwiające bliższe po­
znanie wewnętrznej budowy 
wielu organów.

W badaniu wewnętrznych 
narządów rentgenologia po­
sługuje się często metodą 
kontrastową, polegającą na 
wprowadzaniu do badanych 
narządów ciał nieprzeźroczy­
stych dla promieni Roent­
gena. Możemy np. wprowa­
dzić do żołądka lub jelit zu­
pełnie nieprzeźroczysty siar­
czan baru, który wypełnia­
jąc żołądek uwidacznia jego 
kształt i ruchy. Przeświet­
lając mózg postępujemy od­
wrotnie. Wprowadzamy do 
kanału rdzeniowego powiet­
rze. które jako bardziej prze 
zroczyste rozjaśnia na ekra­
nie obraz zwojów mózgo­
wych-

Zdobyczą ostatnich lat są 
zdjęcia rentgenowskie, tomo- 
graficzne czyli warstwowe i 
zdjęcia stereoskopowe.

Zasada tomografii polega 
na tym. że podczas dokony­
wania zdjęć rentgenowskich 
lampa czyli źródło promieni 
i płyta poruszają się w prze­
ciwnych kierunkach. Otrzy­
mujemy tylko spośród wielu 
zamazanych jedno zdjęcie 
wyraźne i ostre, a mianowi­
cie położone w płaszczyźnie 
symetrii ruchu. Zdjęcie to 
jest więc zdjęciem warstwo­
wym. Metoda ta umożliwia 
nam fotografię dowolnych 
przekrojów ciała.

Metoda 'zdjęć stereospoko- 
wych. polega na równocze­
snym oglądaniu dwóch zdjęć 
dokonanych z dwóch prze­
suniętych względem siebie 
położeń stanowisk lampy 
rentgenowsk i ej. Oglądaj ąc 
otrzymane zdjęcia w podob­
ny sposób jak to robimy w 
fotoplastikonie. uzyskujemy 
głębię i przestrzenność obra­
zu, umożliwiające dokład­
niejsze zbadanie danego na­
rządu.

Rentgenologia jest jednym 
z najstarszych, a zarazem 
najlepszych przykładów za­
stosowania w medycynie zdo 
byczy techniki. Zastosowań 
tych jest oczywiście więcej i 
wiele z nich zasługuje na 
osobne omówienie. Są one 
dowodem, że postęp jednej 
gałęzi wiedzy uwarunkowa­
ny jest w dużej mierze wy­
mianą osiągnięć z innymi 
naukami. (J. M-)

tyce społecznej p. t. „Sępy”. 
Obraz ten da je nam pojęcie 
o sytuacji panującej w Cze­
chosłowacji w pierwszych la­
tach po wyzwoleniu. Obiek­
tyw kierowany umiejętną rę­
ką operatora zagląda do ma­
łego prowincjonalnego mia­
steczka, by na przykładzie 
budowy mostu pokazać decy­
dujące o zwycięstwie postępu 
stadium walki proletariatu z 
usiłującymi uprawiać „krecią 
robotę” resztkami finansjeryi 
karierowiczów. Kilka dosko* 

Film o uczonym

Znakomity' pisarz radziecki Maksym Gorki. 1 twórca no­
wych teorii naukowych Pawłów w filmie, noszącym imię 

tego wielkiego uczonego

cznego scenariusza posiada je­
dną wielką wadę, która prze* 
kreślą z góry jego wartość, 
mianowicie fałszuje rzeczywi* 
stość. .Stara się wmówić wi* 
dzowi, że największym szczę­
ściem jest główna wygraną, 
na loterii, spłyca wartość 
człowieka tanimi efektami, 
krywając istotne problemy i 
zagadnienia.

W kinie „Warta” grany jest 
film produkcji amerykańskięj 
p. t. „Skarb Tarzana”.

M. O.
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DŁUGI JĘITK
Natalia Michajłowna, mło­

da kobietka przyjechawszy 
rano z Jałty zjadła obiad 
i bez przerwy trajkocąa, opo 
wiadała mężowi o urokach 
Krymu. Rozradowany mąż 
spoglądał z rozczuleniem na 
jej zachwyconą twarz i od 
czasu do czasu zadawał py­
tania.

— Ale mówią, że życie tam 
jest bardzo drogie? — spy­
tał między innymi.

— Jak ci to powiedzieć? 
Według mnie, tateczku, prze 
sadzają co do tej drożyzny. 
Nie taki diabeł czarny, jak 
go malują. Ja na przykład, 
miałam z Julią Pietrowną 
bardzo wygodny i przyzwoity 
pokój za dwadzieścia rubli 
na dobę. Wszystko, mój dro­
gi, zależy od tego, jakie się 
prowadzi życie- Rozumie się, 
że jeżeli ci się zechce poje­
chać w góry... na przykład 
na Aj-Petri... wziąć prze­
wodnika i konia — wtedy, 
naturalnie będzie drogo- 
Strasznie drogo! Ale jakie 
tam góry, Wasja! Wyobraź 
sobie: wysokie, wysokie, ty­
siące razy wyższe od cer­
kwi... A w górach mgła, 
mgła... W dole olbrzymie 
kamienie, kamienie, kamie­
nie ... I pinie... Aż wolę 
sobie nie przypominać!

— A propos... czytałem 
tu podczas twojej nieobec­
ności w jakimś piśmie o 
tamtejszych przewodnikach 
— Tatarach... Co za 
obrzydliwość! Czy to rze­
czywiście jacyś szczególni 
ludzie?

Natalia Michajłowna zro­
biła pogardliwą minkę i 
przecząco potrząsnęła głową.

—. Zwykli Tatarzy, nic 
szczególnego — powiedzia­
ła — Zresztą widziałam ich 
z daleka, przelotnie. Poka­
zywano mi ich. ale nie zwró­
ciłam uwagi. Zawsze, ta­
teczku czułam uprzedzenie 
do tych wszystkich Czerkie-

Felieton

Nofelet
Według świadectwa pewnego 

poważnego i wielce doświadczo­
nego wizytatora szkół średnich 
w czasach Króla Ćwieka w gim­
nazjum w Bujdanach zdarzył się 
następujący wypadek.

Nauczycielowi historii wygła­
szającemu z przejęciem lekcję o 
wielkopomnych czynach Aleks­
andra Macedońskiego, przerwał 
jeden z młodocianych adeptów 
tej wiedzy z zapytaniem:

— Czy pan profesor nie mógł­
by nam coś powiedzieć o działał 
ności Nofeleta.

Nauczyciel niezwłocznie roz­
począł: — .Nofelet żył i działał w 
Grecji w połowie XIII w. Prze­
szedł do historii dokonując...

Krótko mówiąc nauczyciel 
przez pół godziny wygłaszał ob­
szerną prelekcję na temat życia 
wielkiego Greka, Nofeleta. Mo­
żna sobie wyobrazić jego zdu­
mienie, gdy następnego dnia zna 
lazł na katedrze następującą 
kartkę: — Nofelet p. profesorze 
w ogóle nie istniał. Nofelet to 
telefon napisany na odwrót. Ale 
nabraliśmy p. profesora! —

Pamiętasz Czytelniku tę aneg­
dotę? Przecież ona ma długą 
siwą brodę! Co? Pamiętasz!

Nieprawda!
Ty pamiętasz anegdotę o far- 

gelecie. Albo jak kto chce aneg­
dotę o telegrafie, którą wymyślił 
Maksym Gorki, a ja ją potem 
tylko wykorzystałem. Natomiast 
anegdotę o telefonie ja sam wy 
myśliłem i co ciekawsze „nabra- 
łem“ już na nią 33 osoby. Mam 
ich wypowiedzi w osobnej tecz­
ce. Według nich Nofelet był 
filozofem lub wodzem, ^tóry 
walczył z Persami albo wynalaz­
cą fajki, albo... itd. itd. Myślę 
jednak, że uda mi się jeszcze 
„nabrać" ze 20 osób, ^otem 
zacznę opracowywać biografię 
Nofeleta.

Opracował Mat.

sów. Greków, Maurów!
Natalia Michajłowna na­

gle drgnęła, jak gdyby przy­
pomniała sobie coś straszne­
go, z pół minuty patrzyła na 
męża wylęknionymi oczyma 
i • powiedziała rozwlekając 
każde słowo:

— Opowiem ci, Wasja, ja­
kie niemoralne bywają ko­
biety. Ach, jakie niemoral­
ne! Nie tylko proste kobie­
ty czy ze średniej sfery, ale 
i arystokratki, te nadęte 
bontonki. Wprost zgroza- 
Oczom własnym nie wierzy­
łam! Do śmierci nie zapom­
nę! Czyż można się zapom­
nieć do tego stopnia, że­
by ... ach, Wasja, nawet 
mówić nie chcę. Weźmy 
chociażby moją towarzysz­
kę Julię Pietrownę. •. Taki 
dobry mąż, dwoje dzieci... 
należy do dobrego towarzy­
stwa. zawsze udaje świętą i 
nagle, wyobraź sobie ... Tyl­
ko, tateczku drogi, rozumie 
sie te między nami ... Da- 
jesz słowo honoru, że niko­
mu nie powiesz?

— Co znowu! Ma się ro­
zumieć, że nie powiem.

— Słowo honoru? Ja ci 
wierzę-..

Kobietka położyła widelec, 
przybrała tajemniczy wyraz 
twarzy i zaczęła szeptać.

— Wyobraź sobie taką 
rzecz... Pojechała ta Julia 
Pietrowną w góry .. • Była 
piękna pogoda; ona jedzie ze 
swoim przewodnikiem pierw 
sza. a ja z tyłu za nimi. Uje­
chaliśmy ze trzy — cztery 
wiorsty, gdy nagle — wy­
obraź sobie Wasiczku. Julia 
wydaje okrzyk i łapie się za 
piersi. Jej Tatarzyn chwyta 
ją za kibić, gdyż wypadłaby 
z siodła. Ja ze swoim prze­
wodnikiem zbliżam się do 
niej... — „Co takiego? Co 
się stało?" — „Och! — krzy­
czy. ----Umieram! Niedo­
brze mi! Nie mogę dalej je­
chać". — Wyobraź sobie 
mój przestrach. — Wracaj - 

Z cyklu „Przysłowia 
mądrością narodów" 
Sytuacja międzynarodowa w powiedzeniach ludowych

my więc — powiadam — do 
domu!" „Nie — mówi — 
nie mogę wracać! Jeżeli zro­
bię jeszcze jeden krok, to 
umrę z bólu. Mam kurcze!" 
— i prosi, błaga mnie i mego 
Sulejmana, żebyśmy wrócili 
do miasta i przywieźli krop­
le. które jej pomagają.

— Poczekaj... nic nie ro. 
zumiem — zamruczał mąż, 
drapiąc się w czoło. — 
Przedtem powiedziałaś, że 
Tatarów widziałaś tylko z 
daleka, a teraz opowiadasz o 
jakimś Sulejmanie.
~ Znowu czepiast się 

słów! — zmarszczyła się 
pani, ani trochę nie zmiesza­
na. — Nie znoszę podejrzli­
wości! — Nie znoszę. To jest 
głupie, głupie!.. •

— Ja się nie czepiam, 
ale... po co mówić nie­
prawdę? Jeździłaś na wy­
cieczki z Tatarami — no 1 
niech tam! Ale.-, po co 
kręcić?

— Hm... a to dziwak — 
oburzyła się pani. — Za­
zdrosny jest o Sulejmana! 
Wyobrażam sobie, jakbyś to 
ty pojechał w góry bez prze­
wodnika! Wyobrażam sobie! 
Jeżeli nie znasz i nie rozu­
miesz tamtejszego życia, to 
lepiej milcz. Nie mów nic, 
nie mów! Bez przewodnika 
tam kroku nie można zro­
bić!

— Rozumie się!
— Proszę, bardzo proszę, 

bez takich głupich uśmiesz­
ków! Nie jestem jakaś tam 
Julia .. Ja jej nie bronię,

W AMERYKAŃSKIM OGRO­
DZIE ZOOLOGICZNYM LEW 

DO TOWARZYSZY
~ Spokojnie koledzy, po 

co ten popłoch? Cl panowie 
z monoklami w oku nie je­
dzą zwierząt To — ludożer­
cy ..

ale co do mnie — hola! Nie 
udaję przynajmniej świę­
toszki j nie zapomniałam się 
jeszcze do tego stopnia... U 
mnie Sulejman nie wykra­
czał poza granice ... Nie 
Mametkuł cały czas przesia­
dywał u Julii, a u mnie, gdy 
tylko jedenasta wybiłą, za­
raz: „Sulejmanie, marsz! Idź 
sobie!" I mój głupi Tata- 
rzyna odchodził- Ja, mój 
drogi, trzymałam go w kar­
bach. Jak tylko zacznie 
gderać co do pieniędzy albo 
czegokolwiek, ja w tej chwi­
li: — Co-o? Co-o-o? ,— I za 
raz mu dusza w pięty ucie- 
kła ... Cha - cha - cha!... 
Oczy, uważasz, Wasja. miał 
czarne jak węgiel, mordecz- 
kę tatarską, taką głupią, 
śmieszną . •. Ja go tak w 
karbach trzymałam! Tak!

— Wyobrażam sobie! — 
mruknął mąż, kręcąc kulki z 
chleba.

— Głupiś, Wasja! Ja prze­
cież wiem, jakie tym masz 
myśli! Wiem, co ty my­
ślisz ... Ale zapewniam cię, 
źe on nawet podczas spa­
cerów nie przekraczał gra­
nic przyzwoitości. Jedzie- 
my, na przykład, w góry, 
albo do wodospadu, a ja mu 
zawsze mówię. „Sulejmanie, 
jechać z tyłu!" I zawsze je­
chał z tyłu, biedaczek •.. 
Nawet podczas... w naj- 
patetyczniej szych miejscach 
zawsze mu mówiłam: „Jed­
nak nie powinieneś zapomi­
nać, że ty jesteś tylko Tata­
rzyn, a ja — żona radcy 
stanu!" Cha-cha!

po
Robotnicy 

czy niewolnicy?
Dlaczego robotnicy krajów 

zachodniej .Europy zaangażo® 
wani do pracy w kopalniach 
amerykańskich lub rolnictwie, 
niejednokrotnie porzucają pra^ 
cę i ratują się ucieczką? Ta« 
kie wypadki miały najeżę* 
ściej miejsce w Stanie Lui* 
siana.

Odpowiedź na to daje gaze» 
ta „Daily Worker”, która 
przedstawia w jaki sposób w 
Ameryce troszczą się o pras 
cujących.

U pewnego bogatego plan* 
tatora zachorowali ulubiony 
rasowy byk i... robotnik rol= 
ny. Konsylium weterynarzy 
ustaliło potrzebę zrobienia 
zdjęcia rentgenowskiego. Spro 
wadzono aparaturę. Gdy się 
okazało, że miejscowe dyna* 
mo nie zdoła doprowadzić 
dość silnego prądu, sprowa* 
dzono dwie pełne ciężarówki 
instalacji elektrycznych wraz 
z liczną obsługą elektro tech* 

ników. Nie szczędzono kosz* 
tów.

Kowal Willock. robotnik fa* 
bryki „General Motors” za­
chorował wskutek nieodpowie 
dnich warunków pracy i, gdy 
mimo próśb nie przeniesiono 
go na lżejszą pracę, musiał 
pozostać przez kilka tygodni 
przykuty do‘łoża. Gdy wrócił 
do pracy, ujrzał swoje na­
zwisko skreślone z listy pra* 
cowników.

Gdzieindziej 43-letni, chory 
na serce robotnik Oliver Cha* 
tman zmarł przy warsztacie 
wskutek przeciążenia pracą.

Tak oto dzieje się w Ame* 
ryce. Dla ulubieńca plantato* 
ra rasowego byka miano wię= 
cej względów niż dla czło* 
wiekal

Pani zaśmiała się, potem 
prędko się obejrzała i zro- 
biwszy wystraszoną minę za 
częła szeptać:

— Ale Julia! Ach, ta Ju­
lia! Rozumiem wszystko, 
Wasja, dlaczego człowiek nie 
ma zabawne się, odpocząć po 
pustce światowego życia? ... 
Wszystko wolno... baw się, 
kobieto, nikt cię nie potęipik 
ale brać to poważnie, urzą­
dzać sceny? ... Nie, mów co 
chcesz, a ja tego nie rozu­
miem! Wyobraź sobie, ona 
była zazdrosna! Czy to nie 
głupie? Pewnego razu przy­
chodzi do niej Mametkuł, jej 
fliircik... Nie było jej w 
domu ... Na. zaprosiłam go 
do siebie, zawiązała się roz­
mowa. to i owo, oni, wiesz, są 
strasznie zabawni! Niepo­
strzeżenie spędziliśmy wie­
czór... Nagle wpada Ju­
lia... Rzuca się na mnie, 
na Mametkuła ... urządza 
nam scenę... fe! Ja tego 
nie rozumiem, Wasja!

Wasja chrząknął, nachmu­
rzył się i zaczął chodzić po 
pokoju-

— Wesoło spędzałyście tam 
czas, nie ma co mówić! — 
mruknął — uśmiechając się 
z przykrością.

— Ach, jakież to głupie! — 
obraziła się Natalia Michaj­
łowna. — Ja wiem, o czym 
ty myślisz! Ty masz zawsze 
takie szkaradne myśli. Nie 
będę ci już nic opowiadała! 
Nie będę!

Kobietką odęła usteczka i 
umilkła.

Tłum. A. W-

Pochód krzyżowy 
przeciwko 

podręcznikom
Amerykańska Komisja do 

Sprawdzania Podręczników 
Szkolnych kontynuuje z. po* 
wodzeniem swą działalność. 
Dotychczas wycofano z obiegu 
563 podręczniki z rozmai* 
tych dziedzin wiedzy. Na czar 
nej liście najdują się wszyst­
kie książki, które krytykują 
„system wolnych przedsię­
biorstw” jak nazywają kapi* 
talizm, albo stawiają w wąt­
pliwość niezależność amery­
kańskiej prasy. Między inny*

mi wycofano rozpowszechnić* 
ny podręcznik poświęcony 
konstytucji USA, ponieważ 
ujawniono w nim następujące 
słowa: „Prasa staje się coraz 
bardziej przedsiębiorstwem ka 
pił a lis ty czny m... ”

Zgaszone piece
W Chicago zgaszono naj­

większy na całym świecie 
piec hutniczy, będący własno­
ścią towarzystwa „Carnegy — 
Illinois”. Stało się to sygna* 
łem do dalszego gaszenia pie* 
ców hutniczych w całym res 
jonie, „Daily Worker” pisze:

„Mniej kominów dymi *w re* 
jonie i powietrze stało się 
czystsze, za to wielu robotni­
ków pozostało bez pracy a 
nikt nie myśli o zapomogach 
dla ich rodzin.”

I HUMOR i 
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— Tak, mogę d powie­
dzieć, że jestem panem 
własnym domu.

—- To mnie cieszy. I moja 
żona nie wróciła jeszcze 
z wczasów.

• * •

Chłopczyk, który zgubił ta­
tusia pyta w tłumie mili­
cjanta:

— Proszę pana, czy nie 
przechodził tu czasem pan 
bez małego chłopczyka:

Miasto 
bezrobotnych

Pismo „News Week” dono* 
si, że szereg miast w Stanach 
Zjednoczonych jest ciężko do* 
tkniętych bezrobociem. W naj 
gorszej sytuacji znajduje się 
m. Lorence (stan Massachu*

sets) oraz m. Muscegon (stan 
Michigan).

Jedno z tych miast liczy 90 
tysięcy mieszkańców, z któ* 
rych 13 tysięcy bezskutecznie 
poszukuje pracy.

Takich wypadków 
jest więcej

Podczas nocnej kontroli je* 
dnego z przedmieść New Yor 
ku policjant ujrzał samochód 
z zapuszczonym motorem, sto­
jący wpoprzek chodnika. W 
samochodzie, oparty o kiero­
wnicę, znajdował się martwy 
mężczyzna.

Jak się okazało, był to je­
den z licznych wypadków sa» 
mobójstwa za pomocą gazu

benzynowego, wydobywające­
go się z motoru. Rura dopro­
wadzona z tłumika do zam­
kniętego wozu, napełniła wnę 
trze trującym gazem, powodu­
jącym śmierć. Przyczyną sa­
mobójstwa była — jak zwy­
kle w Ameryce — nędza, wy«

-k przedsiębiorców, głód i 
bezrobocie.
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Dobrze pracuje organizacja pariyjna
gospodarstwa rolnego Osowiec

Gospodarstwo rolne Osowiec 
posiada 872 ha gruntu. Jest 
dobrze zagospodarowane. Ma 
ono 149 sztuk bydła, 283 sztuki 
owiec, 49 koni i 16 źrebaków. 
Dalej 90 sztuk trzody chlew­
nej, w tym 60 macior, nad któ­
rymi troskliwą opiekę roztacza 
tow. Stanisław Rutkowski. 0- 
statnio odstawiono 85 sztuk 
bekonów, co jest zasługą tow. 
Rutkowskiego, jego szczęśliwej 
ręki przy hodowli, gdyż dzięki 
niemu kontyngent odstawy 
przekroczono o 50%. Poza tym 
gospodarstwo posiada 5 trakto­
rów, nad którymi fachową opie­
kę sprawuje ślusarz tow. Woj­
tas i ń ski. .

Z rozmowy z administrato­
rem majątku tow. Przygockim 
dowiadujemy się, że w gospo­
darstwie tym zatrudnionych 
jest 58 robotników rolnych i 2 
pracowników administracyj­
nych. Są to niezwykle praco­
wici ludzie, dbają oni o' gospo­
darstwo tak, jak o swoje wła­
sne, a może nawet więcej.

Administrator mówi prawdę. 
Przekonałem się o tym osobi­
ście. Kiedy przechodziłem 
przez podwórze z papierosem 
w ręku, jeden z robotników 
zwrócił mi uwagę, abym zgasił

wie, ucząc się wierszyków i 
śpiewu.

Przedszkole zorganizowano z 
inicjatywy podstawowej organi­
zacji PZPR. Dość liczna gro­
madka, bo licząca 33 dzieci, o- 
trzymuje dwa razy dziennie 
pożywne posiłki, a pełne i za­
dowolone buzie świadczą o ich 
zdrowiu i radości życia. Przed­
szkole posiada do swej dyspo­
zycji tr«y izby: kuchnię, ba­
wialnię oraz umywalnię.

W największej ®ali służącej 
dawniej b obszarnikowi za pokój 
gościnny, w którym bawili się 
na urządzanych balach i przyję­
ciach obszarnicy, zorganizowano 
świetlicę dla pracowników. Od­
bywają się tu zebrania organi-

zacji partyjnej, narady wytwór­
cze, pogadanki itp. W lej chwili 
pracują tam uczniowie Szkoły 
Plastyków i Poznania przy de­
koracji ścian świetlicy. Można 
by mieć pewno zastrzeżenia eo 
do tematu rysunków. Wydaje 
mi się, że odpowiadałby on ra­
czej przedszkolu, aniżeli świe­
tlicy, która je^t przeznaczona 
na miejsce kulturalnej rozryw­
ki dla dorosłych, a zarazem
miejscem tebrań 
cay pogadanek 
łeczno-politycznej.

partyjnych, 
treści spo- 

Maluwidła
przedstawiają karuzele, panie z 
parasolkami i — jak mi się wy­
daje — a pieskami, nie mają 
nic wspólnego z pracą i życiem 
oraz walką o lepszą przyszłość 
robotnika rolnego.

Budowniczowie lepszego jutra

papierosa, 
wstydem.

Przyznać muszę
że

iż łatwo móg] 
pożar

nie 
;łbym

ze
pomyślałem, 
spowodować

Tow Przygocki, administra-
tor, zna wiele faktów świad­
czących o nowym socjalistycz­
nym stosunku robotników rol­
nych do pracy i mienia społecz­
nego. Oto bezpartyjny Marian 
Muszyński zlikwidował mszyce, 
które zagrażały zniszczeniem 
plantacji nasion buraków pa­
stewnych. Walka z tym szkod­
nikiem nie jest łatwa, użycie 
do tego celu środków chemicz­
nych kosztowałoby niemało 
pieniędzy. Lecz dzielny robot­
nik zastosował prosty, a przy 
tym bardzo skuteczny śr.odek, 
mianowicie użył on popiołu 
drzewnego. Tym sposobem od­
niósł zwycięstwo nad szkodni­
kami, przynosząc zarazem 
znaczne oszczędności gospodar­
stwu.

Robotnicy Osówcg są świa­
domymi budowri 'ymi lepszego 
jutra. Na 58 pracowników (nie 
licząc dodatkowych w okresie 
sezonu) abonują oni 60 gazet i 
czasopism partyjnych. Nawet 
w okresie najcięższych robót w 
polu czytają gazety. W czasie 
śniadań, obiadów, esy podwie­
czorków, kiedy w cieniu »togu 
lub drzewa, rosnącego nad ro­
wem, posiądą nasi towarzysze, 
czytają gazety na głos, aby 
wszyscy słyszeli. I tak się do 
tego przyzwyczaili, że jeśli się 
zdarzy, że przez zapomnienie 
nie zabiorą ze sobą w pole ga­
zety, to muszą się nasłuchać 
niemało przykrych wymówek.

Gdy nadejdą dłuższe wieczory 
rozpoczyna się szkolenie. Zbie­
rają się w świetlicy wspólnie z 
bezpartyjnymi i przy pomocy 
tow. Przygockiego i nauczyciela 
i pobliskiej szkoły tow. Ant-

;assi*snaeacaa«» jRniiŁŁBaaBas®BiBa»aafei,s:a«» ,

czaka przekuwają ta­
kie zagadnienia, k Kongres 
Zjednoczeniowy44, „Na czym 
polega wyższość gospodarki so­
cjalistycznej na wsi?44. „O pra 
cy partyjnej na wm4\ ..Znacze­
nie sojuszu rubotuiczo-chłop- 
skiego’4, „0 sytuacji międzyna­
rodowej’4 itp.

Na 58 pracowników załogi 25 
ttanowią stali słuchacze.

Przy świetlicy znajduje się 
także biblioteka ma \$istow- 
sko-leninowska z 80 tomami 
książek, z których korzystają 
wszyscy pracownicy.

Duszą całego życia i pracy 
jest tu podstawowa organizacja 
partyjna. Liczy ona 49 człon­
ków. Zwołuje narady wytwór­
cze, planuje wspólnie z admini­
stratorem prace, kontroluje ich 
wykonanie itp. Nic też dziwne-

go, że tutejsi robotnicy rolni 
współzawodniczą ze sobą na 
każdym odcinku pracy. Dowo­
dem tego obecne żniwa, przy 
których wiele robotników i ro­
botnic wybiło na czołowo 
miejsca, uzyskując tytuły przo­
downików (nazwiska podawali­
śmy w poprzednim reportażu i 
tego majątku). Dzięki planowej 
i kolektywnie nakreślanej pra­
cy mimo tegorocznej niepogody 
żniwa — jak zapewniają robot­
nicy — ukończą o 15 dni wcze­
śniej niż w roku ub. Oczywi­
ści zawdzięczają to również po­
mocy, jaką otrzymali w tym 
gorączkowym okraale prac 
żniwnych zo strony młodzieży 
ZMP i robotników febrycznych.

Tutejsza orgauizitfja partyjna 
otacza opieką każdego pracow­
nika, bada ich warunki miesz­
kaniowe, higieniezne itp. W 
pałacu byłego obszarnika skon­
struowano dla pracowników 
łaźnie Wybrana komisja skła­
dająca Ję z członków egzeku­
tywy org. partyjnej oraz Rolnej 
Rady Zakładowej sprawdza, oay 
budynki mieszkalne pracowni-
ków nie

Można 
dzieć. że 
Osowiec

wymagają naprawy.

więc im lało powie- 
robotnicy rolni w PGR 
są prawdziwymi

tpodarzami, że tą to nowi lu­
dzie, ludzie wolni w wolnej

Fr. Starosła wski

Takich i tym podobnych 
przykładów można by przyta­
czać wiele.

Pahc dla dzieci

rob otników rolnych
W ogromnym parku lśni w 

słońcu i zieleni odnowiony ob­
szerny pałac, w którym dawniej 
zamieszkiwał obszarnik, były 
właściciel majątku. Już z dala 
słychać śpiew dzieci. To dziat­
wa nowych gospodarzy mająt­
ku — robotników rolnych pod 
opieką przedszkolanki ob. Ba­
sińskiej, spędza uzas na zaba-

o Mifio • 
to nie tylko bitwa o ilość 
ale przede wszystkim o jakość

Ubiegła akcja kontraktowania świń tłuszczowo-mięs­
nych była pierwszą akcją zakrojoną na szeroką skalę, 
mającą za zadanie ujęcie w ramy planu gospodarki 
mięsnej. Z akcji tej wynieśliśmy cały szereg doświad­
czeń, a zdobyta praktyka pozwoliła na przejście z pier­
wszego etapu planowej gospodarki, obejmującego tylko 
część produkcji d© objęcia planem większości produkcji. 
Równocześnie dążymy nieustępliwie do normalizacji na 
rynku mięsnym, wynikiem czego będzie planowe i wła­
ściwe zaopatrzenie świata pracy w tak ważny artykuł 
jakhn jest mięso-

Plan zakontraktowania świń tłuszczowo-mięsnych na 
rok 1950 dla województwa poznańskiego wyraża się cyfrą 
320 tys. sztuk. Ilość tę zakontraktuje województwo 
z wyłączeniem pow. Chodzież, Gniezno, Gostyń, Ko­
ścian, Krotoszyn. Mogilno, Nowy Tomyśl, Oborniki, Sza­
motuły, Wągrowiec, Września, Żnin, które zostały ustalo­
ne jako powiaty kontraktujące świnie bekonowe 
i szynkowe.

Jednym z naczelnych dążeń w obecnej akcji musi 
i jest postawienie na plan pierwszy nie tylko ilościowego 
problemu, ale również i to przede wszystkim jakościo­
wego. Chodzi o to. aby chłop kontraktując trzodę chlewną 
miał na uwadze, że zasadniczą walkę o mięso, walkę 
o początkowo częściowe zaopatrzenie świata pracy w mię­
so, wygraliśmy Dalsza walka musi Iść w tym kierunku, 
aby nie tylko ta częściowe zaopatrzenie zwiększyć, ale 
również, aby to mięso było lepszej jakości i taniej wy­
produkowane. Chłop polski must zmobilizować całą 
swoją wiedzę fachową i doświadczenie na to. aby przy 
wzmożonej akcji hodowlanej zakontraktowana przez nie­
go trzoda chlewna była produkowana oszczędnie, tj. wła­
ściwie wykorzystane były wszelkie pasze, tak pochodzą­
ce z własnego gospodarstwa jak i pasze przemysłowe
treściwe, wysokobiałkowe i inne. St. M.

Kim jest tow. Burchard
kawaler orderu „Sztandaru Pracy"

Towarzysza Władysława 
Burcharda, kowala Zakła­
dów Sprzętu Transportowe

Odbudowuje się Katedra Poznańska

bezcenny zabytek architektury gotyckiej

Podpalona przez hitlerow* 
ców w styczniu 1945 roku Ka- 
tedra Poznańska uległa poważ 
nemu zniszczeniu.

Cenny zabytek został na­
tychmiast po zakończeniu dzia 
łań wojennych zabezpieczony 
na koszt państwa. Uszkodzo* 
ne mury ukazały szereg cie­
kawych, ukrytych poprzednio 
fragmentów gotyckich z poło* 
wy XIII wieku. O istnieniu 
ich wiedziano do tej pory je* 
dynie ze źródeł archiwalnych 
i starych sztychów.

Początkowe prace prowa­
dziła z funduszów Minister* 
stwa Kultury i Sztuki — dy­
rekcja Muzeów i Ochrony 
Zabytków. Konserwatorzy za­
chęceni początkowymi odkiy-

ciami nie ustawali w dalszych 
poszukiwaniach. Coraz to in* 
ne nie®podziank: odsłaniały 
mury starej budowli.

Najstarszym zabytkiem o* 
kazały się fundamenty grani* 
towe katedry romańskiej po* 
chodzące z 960—970 roku. 
Jest to pozostałość najstarszej 
budowli murowanej w Polsce. 
Fragmenty romańskiej bazy* 
liki budowanej z kostki gra* 
nitowej odkryto również w 
fasadzie zachodniej i połud* 
niowej wieży katedralnej.

W murach zachodniej czę­
ści zachowały się pozostałości 
stylu wczesno gotyckiego, 
według którego obecnie od­
budowuje się katedrę. W fa­
sadzie zachodniej odkryto

również okno ozdobione ro* 
zetą z cegły glazurowanej.

Rewelację stanowi odkryte 
w 1947 roku gotyckie pre* 
zbiterium pochodzące z poło 
wy XIII wieku. Kształtem 
swoim przypomina ono prezbi 
teria katedr francuskich. Naj*
cenniejszym odkrytych
szczegółów jest galeria try« 
foryjna rzadko spotykana po« 
za Francją.

Prezbiterium datą swego 
powstania wyprzedza znacz* 
nie najstarsze budowle go« 
tyckU Niemiec. Jest to nie» 
wątpliwie poważny dowód Ści 
słego kontaktu kulturalnego w 
średniowieczu z Francją z po­
minięciem niemieckiego po* 
Średnictwa.

Kartki z przeszłości

1$ obronią in^arasów zaborcy
Przy końcu XIX wieku 

rozwijać się począł zwłasz­
cza na terenach Galicji i b. 
Królestwa Polskiego, nieza 
leżny ruch ludowy, zwalcza 
ny zarówno przez partie 
reakcyjne, jak i władze za­
borcze, a w ścisłym z nimi 
porozumieniu, również i 
przez część reakcyjnego du 
chowieństwa.

jak „Dzwon", 
„Pszczółka" 
przód".

.Wieniec",
oraz ,Na-

go, abyście pisemek tych, 
które noszą tytuł: „Noroa 
Pszczółka", „Nowy Wie-

Na prace odkrywcze Mini* 
sterstwo Kultury i Sztuki 
przeinaczyło do 1948 r. ponad 
8 mil. zł. Z odkrytych 
mentów budowli odtwarza się 
obecnie katedrę według dtylu 
gotyckiego. Praca jest bar* 
dzo mozolna. Wykorzystuje 
się każdy fragment aby uzu* 
pełnić braki planów. Pod tro-

go nr 8 w Kaliszu, przodo­
wnika pracy i mistrza rac- 
cjonalizatorskiego, odzna­
czonego ostatnio orderem 
„Sztandaru Pracy“ odwie­
dzamy przy jego warszta-

skończeniu 4 oddziałów — 
szkoły powszechnej, wcześ­
nie, bo już w 12 roku życia 
w ciężkich warunkach ma­
terialnych zacząłem praco* 
wać. W ciągu mojej długo­
letniej pracy w kraju i na 
obczyźnie, przekonałem się 
bezpośrednio co znaczy wy 
zysk kapitalistyczny, Ostat 
nio, będąc na obczyźnie, 
gdy tylko dowiedziałem się 
źe w wyzwolonej Polsce 
władzę objęła klasa pracu­
jąca natychmiast powróci­
łem do kraju-

W ten sposób rozpoczęła 
się działalność racjonaliza­
torska tow. Burcharda. U- 
życie jednych wynalezio­
nych przez siebie narzędzi 
i nowe metody pracy póź­

cle pracy w kuźni przy ko­
wadle. Posługuje się on 
szeregiem przyrządów i 
narzędzi, które sam ob­
myślił i wykonał w ramach 
akcji rac j onalizatorskie j, 
by produkcję usprawnić, 
przyspieszyć, a robotnikom 
zaoszczędzić wysiłku i pra­
cy.

Dopiero po zakończeniu 
pracy i po przygaszeniu 
ogniska tow, Burchard sko 
ry jest do pogawędki.

woliły tow. 
na skrócenie 
nania jednej 
nika z 45 do

Burchardowi 
czasu wyko- 
korby do sil- 
20 minut. In-

Na obszarach b. Galicji 
partią rządzącą w tym o- 
kresie, była partia „Stań­
czyków", grupująca ele­
menty konserwatywne — 
współdziałające z austriac­
kimi władzami zaborczymi. 
Wzrastający ruch robotni­
czy i chłopski napawał 
„Stańczyków" lękiem. Roz­
poczęto więc z nim walkę 
do której przyłączyła się 
również i część kleru, nie 
mniej od konserwatystów 
dbająca o władzę i docho­
dy.

Przede wszystkim w tej 
walce zwrócono uwagę na 
pisma ludowe i robotnicze,

Czytelnikom tych pism bi­
skupi zabronili udzielać roz 
grzeszenia dopóki nie za­
niechają ich prenumerowa­
nia i czytania. Z ambon 
reakcyjni księża ogłaszali 
nazwiska czytelników, nie 
chcieli uznawać ich jako 
rodziców chrzestnych i 
świadków ślubów. W akcji 
tej współdziałały ściśle ad­
ministracyjne władze au­
striackie przez sporządza­
nie list prenumeratorów 
tych pism i przekazywanie 
ich przez starostwa wła­
dzom kościelnym.

W roku 1895 ukazał się 
list pasterski, potępiający 
ruch ludowy i podpisany 
przez biskupów: Łobosa, 
Soleckiego, Morawskiego i 
Puzynę, najzaciętszego wro 
ga ruchu ludowego.

W liście tym czytamy: 
„Zaklinamy was przez wnę 
trzności Miłosierdzia Boże-

nieć* ,Nowy Dzwon",
„Przyjaciel Ludu" i „Na­
przód" nie czytali, ani po­
pierali słowem, ani pie­
niędzmi, pod grzechem i to 
nie tylko tych, ale i innych 
gdyby w przyszłości na ich 
miejsce ze zmienionym ty­
tułem i w podobnym duchu
wychodzić miały". 

Również w tym 
roku 1895, biskup 
ski, Łobos, wydał 
ne instrukcje dla

samym 
tar na w 
specjał- 
pódl eg"

łych mu księży, a skier owa 
ne przeciw ludowcom, w 
której to instrukcji okreś­
la ich jako: „śmiertelnych 
wrogów naszej monarchii 
(oczywiście austriackiej, —- 
przyp. red.) i naszego Koś­
cioła Katolickiego". Te wy 
powiedzi rozpolitykowane­
go kleru służącego intere­
som zaborcy nie wymagają 
komentarzy.

W. P.

i
Bil

Pod troskliwą apteką konser­
watorów dźwiga się i ruin Ka 
tedra Poznańska. Przednia fa­
sada jut jest częściowo odbu­
dowana. Spod rusztowań wi­
dać wysokie gotyckie okno z 

glazurowanej cegły.

skliwą opieką Wojewódzkiego 
Urzędu Konserwatorskiego 
dźwiga się z ruin katedra o- 
kazalsza i piękniejsza archi* 
tektonicznie niż była przed 
wojną. Odbudowana katedra 
będzie o 4 metry wyższa od 
poprzedniej, (t)

— Ucieszyłem się bardzo, 
— mówi — z tego zaszczyt 
nego odznaczenia. Przyją­
łem order jako wyraz uzna 
nia Rządu Polski Ludowej 
dla klasy robotniczej. Jako 
syn robotnika rolnego po|

ne znów usprawniają wyko 
nanie klamek do drzwiczek 
samochodowych.

Lecz na tym nie koniec, 
jeszcze niejeden wynala­
zek tow. Burcharda uspra­
wni produkcję Zakładów 
Sprzętu Transportowego w 
Kaliszu.

Tow. Burchard jest przo­
downikiem pracy od roku 
1947. Nieraz też wyrabiał 
ponad 300% normy. Jest 
członkiem PZPR, Związku 
Zawodowego i innych or­
ganizacji społecznych, w 
których pracuje z dużą e* 
nergią i sumiennością.

(kr)

Wystawa objazdowa 
99 Mickiewicz Paszkin

W ramach obchodów Roku 1 
Mickiewiczowskiego, stara­
niem Muzeum Narodowego w 
Warszawie, wyruszyła w tych 
dniach wystawa objazdowa 
pt. „Mickiewicz Puszkin", któ­
ra dotrze do najdalej położo­
nych miasteczek i wsi. Wysta­
wa mieści się w specjalnie zbu 
dowanym autobusie.

Celem wystawy jest zapoz 
nanie szerokich mas społeczeń 
stwa z życiem i twórczością 
Mickiewicza i Puszkina.

Aby lepiej zobrazować ca 
łość twórczości największych 
poetów obu bratnich narodów 
nądawane są przez zainstalo <

wany megafon pieśni i recy­
tacje, nagrane na płytach.

Wystawa ma objechać wsie 
i miasteczka, umożliwiając jak 
najszerszym masom społeczeń­
stwa poznanie twórczości i ży­
cia obu wieszczów Specjalnie 
wyszkoleni przewodnicy będą 
zapoznawać chłopów z twór­
czością i postaciami MickiewL 
cza i Puszkina Każdy ekspo­
nat wystawy jest poza tym za­
opatrzony w (zwięzły, treścio­
wy komentarz.

Poza tym na wystawie roz­
dawane będą zwiedzającym 
bezpłatne popularne wydaw­
nictwa. poświęcone obu twór­
com.
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Z wyścigu kolarskiego dookoła Polski
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: przyjmuje

: zapisy da Chóru heskiego ;
na sezon 1949/50

5 Zapisy w Sekretariacie

f» » „NUTRIA”
Sp. z o. o.

Poznań, Chwaliszewo 58-59
Telefon 29-07

Skupujemy surowiec oraz wyprawiamy i far­
bujemy wszelkiego rodzaju skóry futerkowe

Oń kilim wkr! tnjijlj do Iran
nicza Szwajcarii, w składzie17 bm. przybyła samolotem 

do Warszawy pierwsza ekipa 
kolarzy zagranicznych na 
„Tour de Pologne”. Jest to 
ekipa włoska, w składzie 6 
zawodników: Arata, Locatelli, 
Sarti, Spalazzi, Dosi, ZuccheL 
IŁ . Z zawodnikami przybył 
kierownik drużyny Diordano 
i masażysta de Grandi. Wło* 
si zamieszkali w Polskiej 
YMCA. W dniu jutrzejszym 
odbędą oni pierwszy trening 
pod Sochaczewem.

W czwartek, 18 bm. przy­
były do Warszawy dalsze eki 
py kolarzy zagranicznych na 
wyścig kolarski dookoła Pol­
ski, organizowany przez pras 
sę Spółdz. Wydawn.sOświat. 
„Czytelnik”.

O godz. 14.30 wylądował 
na Okęciu samolot z Buka* 
resztu, przywożąc narodową re 
prezentację Rumunii. Kolarze 
rumuńscy przybyli w zapo­
wiedzianym składzie, jedynie 
zamiast chorego T. Ćhicom- 
bana, przyjechał Chiochodaru. 
W 5 min. później wylądował 
samolot z Zurichu, którym 
przybyła reprezentacja robot

8 zawodników. Oprócz 7 za* 
powiedzianych Szwajcarów 
przyjechał, jako 8, Rossier.

O godz. 17.30 samolotem 
z Francji przyleciała robotni­
cza reprezentacja Anglii w 
zapowiedzianym składzie 8 
kolarzy. Tym samym samolo­
tem przybyła niespodziewanie 
ekipa kolarska Polonii Fran­
cuskiej, pod kierownictwem

Sołtysiaka. Polacy z Francji 
przybyli w składzie 4 zawod­
ników. Są to: Wróbel Cze­
sław, Sowa Józef, Sowa Alek, 
sander, Mika Eugeniusz. W 
sobotę razem z reprezentacją 
kolarską francuskich związ* 
ków zawodowych (FSGT) 
spodziewany jest przyjazd 
Witka, znanego w Polsce z 
przedwojennych wyścigów do

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
Zjednoczenie Poznańskie Oddział 2 Instalacyjny

Poznań, ul. św. Michała 4—5
przyj mie natychmiast na dobrych warunkach

1 kierownika sekcji finansowej, 1 ref. pla­
nowania i sprawozdawczości finansowej, 
4 kontystów rachuby materiałowej, 1 ref. 
planowania i statystyki technicznej

Okręgowy Zarząd Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w Poznaniu

przyj mie zaraz rutynowanego

i Kierownika Działu DuUowlano-Tcrtninnego i 
• ze znajomością spraw agrarno-melioracyjnych. | 
• Podania z szczegółowym życiorysem 1 odpisa- 2 
• mi dokumentów nadsyłać do Biura Personalne- J 
; go Ratajczaka 15. 1182 •Wnioski wraz z własnoręcznie napisanym życio 

rysem prosimy składać w Ref. Personalnym 
Oddziału 2. 1178

Wydział Powiatowy w Lesznie ogłasza konkurs na 
stanowiskoo-koła Polski.■mie raski w hhch

Bert wiośnie
w Kaliszu

W niedzielę, dnia 21 bm. 
odbędą sie w Kaliszu emo­
cjonujące regaty wioślarskie 
na Prośnie. Udział w rega­
tach wezmą KTW Ogniwo* 
WKS Legia, Gwardia, 04, 
Polonia Poznań oraz kluby 
bydgoskie, włocławskie i 
szczecińskie. Atrakcją re­
gat będzie spotkanie ósemek 
nowicjuszy i seniorów. i

Wydział Sportowy PZB 
po odbytych mistrzostwach 
w dniach 19 — 24 łipca 
1949 r, we Wrocławiu siwi er 
dza. że tytuły mistrzów Pol­
ski Juniorów na rok 1949 
zdobyli:

w. papierowa — Jarcza- 
szek Ryszard, Poznań; w. 
musza — Kargier Ryszard, 
Łódź; w- kogucia — Biega- 
nowski Janusz. Warszawa; 
w. piórkowa — Brzeziński 
Stefan, Śląsk; w. lekka — 
Dębisz Jerzy, Łódź; w. pół- 
średnia — Piński Jan., Po­
morze; w. średnia — Wie­
czorek Stefan, Łódź; zw. pół­
ciężka — Polańczyk Piotr, 
Wrocław; w. ciężka — Flisi- 
kowski Paweł — Gdańsk.

Tytuły wicemistrzów zdo­
byli:

w. papierowa — Muraw­
ski Ryszard. Szczecin; w. 
musza — Linkowski Jan, 
Wrocław; w. kogucia — Piń- 
czyński Bronisław, Szczecin; 
w. piórkowa — Antkowiak 
Jerzy, Gdańsk: w. lekka — 
Ponauta Zygmunt, Śląsk; 
w. półśrednia — Nagajski 
Zdzisław, Łódź; w- średnia

— Posmowski Henryk, Szcze 
cin; w. półciężka’ — Bu­
dziło Bogdan — Wrocław; 
w. ciężka — Kryszewski 
Stanisław. Gdańsk
Punktacja Okręgowa przed 

stawia się następująco:
Łódzką ÓZB pkt. 25, Wro­

cławski OZB pkt. 24, Szcze­
ciński OZB pkt. 17, Gdański 
OZB pkt- 14. Śląski OZB 
pkt. 12, Poznański OZB pkt. 
11, Pomorski OZB pkt. 11, 
Warszawski OZB pkt 8, 
Krakowski OZB pkt. 4, 
Częstochowski OZB pkt. 3, 
Rzeszowski OZB pkt. 1.

LńsiJii KS oraz ita
zmenily
transzin zwom

W ostatnim czasie dwa z 
czołowych klubów piłkarskich 
naszego okręgu zmieniły swo* 
ją przynależność do pionów 
związkowych: Ch, KS Luboń- 
ski przeszedł do ZS „Gwar*
dna” a LZS Admira do Włok? 
niarza.

Wicus i Flwcia

podinspektora samowi gminnego
Do stanowiska tego przywiązane jest uposażenie 

służbowe według grupy VIII—VII.
Podanie z życiorysem i świadectwami pracy należy 

kierować do Wydziału Powiatowego w Lesznie.
Reflektuje się na pierwszorzędną siłę. 1180

Starosta Powiatowy: (—) E. Bunikiewicz
rnłmTmitwnrmłwimmłitnwYnTnw

PRZETARG 
na przetarcie 400 m3 dłużyc 

w jak najkrótszym czasie.
Oferty nadsyłać do Oddziału 4 Państwowego Przed­

siębiorstwa Robót Komunikacyjnych w Poznaniu, ul. 
Chudoby 9, do dnia 29 sierpnia br.t godzina 12, w któ­
rym tó terminie nastąpi otwarcie ofert.

Bliższe informacje w biurze jak wyżej, 1184

Poszukuje się:
1 księgowego bilansistę 

ze znajomością planu kont, 
2 młodszych księgowych, 
S pracowników umysłowych 

na referentów i po dr oferentów, 
1 maszynistkę — korespondentkę.

Zgłoszenia z życiorysami i odpisami świadectw 
składać do Powiatowego Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" Strzelce 
Krajeńskie woj. poznańskie. 1180

Przedsiębiorstwo :
Przewozowe •

A.Barikowiak

RAWICZ
uŁtw rk'n Wigury 39

Księgowości Kursy Wie­
czorowe rozpoczynam 1 
września. Kursy Handlo­
we Smólskiego Wawrzy-
niaka 33. 1109
Państwowe Przedsiębior­
stwo Przemysłowe w Po- 
snaniu zaangażuje natych­
miast dwie biegłe maszy­
nistki. Zgłoszenia kiero­
wać do „Gazety Poznań­
skiej" pod nr 1175.
Zagubiono kartę RKU 
Gniezno nr 1109. karmeli­
ta Jan, Gniezno, Rybna 13.

PRZETARG
Zaodrzańskie Zakłady Konstrukcji Stalowych w Zie­

lonej Górze sprzedadzą w dniu 1 września 1949 r. 
o godz. 11 wymagające kompletnego remontu:

1 samochód osobowy marki Opel H. P.
1 motocykl B. M. w. 500 cm®
1 motocykl B. M. W. 200 cm".

Pojazdy oglądać można na miejscu do godz. 14.
Oferty z podaniem ceny składać do dnia 30. 8. 1949 

w biurze Zaodrzańskich Zakładów Konstrukcji Stalo­
wych w Zielonej Górze, Dział Sprzedaży, które za­
strzegają sobie prawo wyboru oferenta i unieważnie­
nie przetargu bez podania powodu. 1183
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KATOWICE (PAP). W 
międzyokręgowym meczu pił 
karskim o puchar Kałuży

Śląsk zwyciężył, po słabej 
grze. Kraków 3:2 (1:1).

Bramki dla Śląska zdoby­
li: Spodzieja, Maskała i Dy­
bała, dla Krakowa: Jackow­
ski i Roik III.

Sędziował Demski ze 
Świętochłowic. Widzów 25 
tys.

Złej pogody przykre skutki: 
Florcia kicha, Wicuś płacze; 
Kto sam tego nie doświadczył 
nie wie, co ból zęba znaczy.

Fiord wniosek oczywisty: 
trzeba iść z nim do dentysty, 
Lecz Wicka wielki opadł strach 
na łeb na szyję z góry trrach!!

Florcia z żalu prawie mdleje, 
lekarz pyta: co się dzieje?
Wicusiem wstrząsają drgawki, 
(lecąc na dół -- dostał czkawki)

Lecz nie sądźcie, że każdemu 
zdarza się historia taka. 
Nie łatwo wybić chory ząb, 
dając ze schodów drapaka,

Liga żużlowa

Ices JM" Krotoszyn
Na Stadionie Miejskim w 

Krotoszynie odbyły się za­
wody motocyklowe Ligi Żu­
żlowej Okr- Poznańskiego, 
zorganizowane przez ZS 
„Gwardia0 z Krotoszyna.

W wyniku rozgrywek punk 
tacja wypadła następująco:

1. ZS Gwardia Krotoszyn 
—27 pkt., 2. Kolejarz Poznań 
— 19 pkt, 3. Unia Piła — 
13 pkt.

Widzów około 4000, orga­
nizacja sprawna.

Program audycji radiowych na 
sobotę, dnia 20 sierpnia 1949 roku
5.15 Streszczenie wiadomości po­
rannych; 5.20 Koncert dla świata 
pracy; 6,00 Dziennik poranny; 
6.40 Muzyka rozrywkowa; 6.55 
Program dnia; 7.00 Wiadomości 
dziennika porannego. 8.15 Muzy­
ka rozrywkowa; 12.04 Wiadomo­
ści południowe oraz przegląd pra 
sy stołecznej; 12.20 Audycja dla 
wsi; 12.50 Melodie ludowe w wyk 
obiadowa w wyk. zesp. Jerzego 
zesp. Kaczyńskiego; 13.30 Muzyka 
Wasiaka 14.55 Informacje poznań­
skie; 15.05 Audycja TPPR.; 15.15 
Z życia wsi; 15.30 Festiwal Mło­
dzieżowy w Budapeszcie; 16.40 
„Nauka w służbie człowieka “ — 
pogadanka Aleksandra Marcinów 
skiego, kierownika Państw. Insty 
tutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego; 16.50 ORZZ przed mi 
krofonem. 16.55 Lokalne wiado­
mości sportowe; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 „Przy sobo­
cie po robocie"; 19.00 II Dziennik 
popołudniowy; 19.15 „Na muzycz­
nej fali"; 20.20 Koncert rozrywko 
wy — Transmisja z Krakowa do 
Pragi i Budapesztu; 21.00 Dzien­
nik wieczorny; 21.40 Audycja roz 
rywkowa; 22.00 Muzyka taneczna 
w wyk. orkiestry pod dyr. Jana 
mości; 23.10 Muzyka taneczna; 
Cajmera. 23.00 Ostatnie wiado- 
23.50 Program na dzień następny.

Niepostrzeżenie zbliżył się wieczorny zmrok, począł 
padać drobny, zimny deszcz, którego krople dudniły po 
dachu chlewka, zaszumiały więdnące krzewy w ogrodzie 
Popf wrócił do domu, umył się, przebrał, podłubał kotlet 
wypił nieco wina, powiedział kilka słów do szczerze za 
smuconej wdowy Gargo i poszedł z wizytą do aptekarza 
Bamboli i jego żony.

Nie spodziewano się wprawdzie jego przyjścia, lecz 
powitano go bardzo serdecznie. Powiedział, że Berenika 
musiała nagle wyjechać do swojej chorej matki i nie 
zdążyła pożegnać się z nimi, za co w jej imieniu przy 
szedł przeprosić. Małżonkowie Bamboli wyrazili nadz^e 
ję, że mamusia pani Bereniki zapewne wkrótce wróci do 
zdrowia, a oni będą mogli wkrótce powitać swą czarującą 
sąsiadkę.

Pozwólmy doktorowi i małżonkom Bamboli czynić za­
dość ceremoniałowej wyszukanej -uprzejmości, a tym 
czasem opowiemy czytelnikowi o małżonkach Bamboli 
i tych tajemniczych przyczynach, które skłoniły apteka­
rza i jego żonę do otoczenia troskliwą opieką doktora 
podczas jego niedawnej choroby.

Kiedy dopiero zawieraliśmy znajomość z małżeństwem 
Bamboli, ta para wywoływała mimowolny uśmiech. — 
Istotnie, trudno było wyobrazić sobie bardziej zabawną 
parę.

Jakieś ogromne długie nogi, niebywałe długie ręce, 
wydłużona blada twarz i długie włosy, koloru popiołu, 
spadające kosmykami na przedwcześnie pomarszczone 
czoło — a więc to wszystko, o czym już wspominaliśmy 
na początku, czyniło z osoby aptekarza niezbyt ujmującą 
postać. Jednakże wyraz szczerej życzliwości, który nigdy 
nie schodził z jego twarzy, łagodził pierwsze wrażenie.

Jego małżonka, która w ciągu długoletniego pożycia z 
nim stale „była innego zdania^ i bardzo często dopro­
wadzała swego męża do melancholijnych rozważań na 
temat życia, które jest „całkowicie pozbawione sensu“, 
przy czym tym rozmyślaniom towarzyszyły głębokie 
i smętne wzdychania, owa pani Bamboli była jawnym 
przeciwstawieniem swego małżonka, zarówno przez wła­
ściwości swego charakteru, jak i warunki zewnętrzne.

Była mała, korpulentna, poruszała się na krótkich no­
gach tak szybko i ruchliwie, że aż nieraz brał podziw, nie 
miała ani jednej zmarszczki, co stanowiło przedmiot jej 
szczególnej dumy. Dopisywało jej znakomicie zdrowie, 
była bardzo gadatliwa i obdarzona niezmiernie wyraźną 
dykcją. Miała tak krótkie rączki, że po prostu nie można 
było zrozumieć, jak potrafi dać sobie radę w gospodar­
stwie i ponadto znaleźć niekiedy czas na wymierzenie 
rodzicielskiej kary jednemu z czterech swych synków.

Pomijając to wszystko, małżeństwo Bamboli od czter­
nastu lat żyło w przykładnej zgodzie i zgodnie walczyło, 
ya razie bez rezultatu, o to, co przyjęto nazywać „przy­
zwoitym życiem"

Małżonkowie Bamboli wyrośli już z tego okresu, kiedy 
marzy się o karierze milionerów i bogactwie, a przecież 
nie tracili nadziei, że kiedyś los uśmiechnie się do nich. 
„Byle nie przegapić nadarzającej się okazji i mocno 
chwycić za ogon rajskiego ptaka" — a wtedy rozpocznie 

się piękne życie, zdobędą odpowiednie stanowisko spo­
łeczne, znikną obawy przed nadchodzącą starością i troski 
o punktualne płacenie rat.

Szczególnie gorąco pragnęli, by czwórka łobuziaków, 
których się dochowali, mogła „wyrosnąć na ludzi", by zo­
stali inżynierami, lekarzami, adwokatami. — Ale na to 
potrzebne były pieniądze, ogromne pieniądze, których 
nie podobna było wycisnąć z ubożuchnej apteki, mającej 
więcej długów aniżeli słoików z lekami.

I dlatego nie trudno zrozumieć, że tajemniczy wyna­
lazek, nad którym pracował doktor Popf, musiał wzbu­
dzić pewne nadzieje w duszy pechowego aptekarza.

Od dawna, od paru miesięcy zastanawiał się nad tym, 
jak rozpocząć rozmowę z doktorem i jak zaproponować 
mu swoje usługi dla możliwie szybkiego zrealizowania 
jego odkrycia.

Już właśnie postanowił odbyć rozmowę z doktorem 
Popfem, gdy ten zachorował. Na naradzie familijnej mał­
żonkowie Bamboli, którzy zresztą polubili doktora Popfa 
i jego żonę, uchwalili, że będą wszelkimi siłami pomagali 
pani doktorowej, aby zbliżyć się i zaprzyjaźnić z nimi.

I oto teraz, gdy doktor Popf po raz pierwszy po wy­
zdrowieniu przyszedł do nich z wizytą, aptekarz posta­
nowił skorzystać z nadarzającej się okazji.

Swej żonie aptekarz powierzył towarzyską część roz­
mowy i przyjęcia, sam zaś zastanawiał się gorączkowo 
nad tym, od czego zacząć. Naraz, wbrew wszelkim ocze­
kiwaniom. doktor sam zaczął mówić p swoim odkryciu.

Bez ogródek odrazu przystąpił do sedna rzeczy:
— Czy pamięta pan. panie Bamboli, że w dniu mojego 

przyjazdu ogólnikowo zakomunikowałem panu c tym, że 
pracuję nad pewnym naukowym zagadnieniem?

(Ciąg dalszy nastąp'



Kutner 22b Strona ?

Lepiej i wydajniej pracować
Spółdzielnie Gminne Samopomocy Chłopskiej

Ipihadiiii lielkmldii M 

przeciwko uchwale watykańskiej

w powiecie gorzowskim
W sali konferencyjnej K. P. 

PZPR w Gorzowie odbyła się 
odprawa robocza kierowników G. 
S. pod przewodnictwem zarządu 
P. Z. G. S. z udziałem przedsta­
wicieli K. P. PZPR., Państw. 
Banku Rolnego, P. Z. Z„ Spół­
dzielni Ogrodniczej i Spółdzielni 
Mleczarskiej,

Na porządku dziennym oma­
wiane były wszelkie najbardziej 
aktualne zagadnienia z dziedziny 
gospodarki spółdzielczości samo-I 
pomocowej. Między innymi refe­
rowano sprawy skupu jaj, wa-1

Interwencie „Gazety lubus/cie?"

i We lohli dla uprzyw^jowanycli
W numerze 223 „Gazety Lu 

buskiej" zamieściliśmy notat* 
kę pt. „Wszystkie stoliki zaję* 
te, czyli lokal dla uprze wile» 
jowanych”. W notatce tej pi* 
ealiśmy że pomocnik gastrono

Gromada Brzegi

Mule Bom Ludowy
Gromada Brzegi w pow. pil* 

skim odczuwała dotkliwie brak 
budynku, który służyłby dla 
przeprowadzania zebrań, urzą* 
dzania uroczystości i imprez 
kulturalno-oświatowych.

Na projekt kierownika szko« 
ły ob. T. Wyczyłkowskiego 
wszyscy mieszkańcy gromady 
ochoczo przystąpili do budo* 
wy Domu Ludowego, Odgru* 
zowano teren, przygotowano 
cegłę i oczyszczono plac pod 
przyszły dom. Inicjatywa 
mieszkańców zyskała pełne po 
parcie i zrozumienie władz, 
które udzieliły kredytów wy*' 
starczających na kompletną 
budowę Domu Ludowego.

(J. M.)

Dziś sobota 20 sierpnia 1949 roku 
Bernarda — Sobiesława

Jutro niedziela 21 sierpnia 1949 r. 
Joanna — Męciniierza

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. HAWELAŃSKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy SOD 
Milicja Obywatelska 555 i 665 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Pow. PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK .999 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywa- 
ustego nr. 4a — 900 
Apteka pod Słońcem, uL Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29 — 839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

WŁÓCZĘGA SKRADŁ ROWER.
Sprzed gmachu Urzędu Poczto­

wego w Gorzowie został skradzio 
ny rower należący do ob. L. So- 
lai‘skiego z Bogdańca. Śledztwo 
wykazało, że sprawcą kradzieży 
jest J. Słodkiewicz lat 28, bez sta 
łego miejsca zamieszkania, który 
skradziony rower sprzedał w 
Myśliborzu na rynku. Slodkowicz 
został przez Milicję odstawiony 
do sądu z aktem oskarżenia.

REPERTUAR K!N
DREZDENKO .Polonia*

„Wielkie nadzieje"
GORZOW „Ca pitol" 

„Decyzja prof. Milasa"
GORZOW - „Słońce" 

„Ulica Graniczna"
KRZYŻ - „Polonia"

„Czwarty peryskop"
KUROWO STARF „Jutrzenka”

„Dwaj panowie F"
MIĘDZYRZEC? ..Świt”

„Nikt nic nie wie"
8LUBICE .Piast”

„Belita tańczy"
STRZELCE KRAJEŃSKIE

Osadnik — „Ludzie i manekiny"
SULĘCIN - Lech” 

„Kwiat miłości"
TRZCIANKA Corso”

„Słońce wschodzi"
WITNICA - .Kometa”

„Wieś na pograniczu"
PIŁA - „Zorza“ 

„Dragonwyck" 

rzyw i owoców, a tym samym 
nawiązanie ściślejszego kontaktu 
z Rejonową Spółdzielnią Ogrod­
niczą i Mleczarską, przejęcie 
wszystkich młynów na terenie po­
wiatu oraz podniesienie na nale­
żyty poziom S. O. M.

II sekr. PZPR tow. Mierzejew­
ski podkreślił w referacie ko­
nieczność przemyślanej, dostoso­
wanej do planu ogólnopaństwo- 
wego gospodarki i zaznaczył, że 
praca w spółdzielczości samopo­
mocowej winna być połączona z 
walką klasową.

Na zebraniu tym ustalono rów­
nież terminarz odbioru towarów

miczny w kawiarni „Central’ 
na” oświadcza przybyłym, że 
stolik, do którego siądą, 
i wszystkie tae są zajęte, 
mimo to że przy nich nikt nie 
siedzi. Natomiast miejsce się 
zwalnia tylko dla stałych by* 
walców po uprzedniej wpła* 
de 1000 zł.

Właściciel kawiarni Central 
nej nadesłał nam wyjaśnienie, 
że fakt ten zaistniał w jego 
lokalu. Był to pomysł jedne* 
go z pracowników. Został on 
ukarany, otrzymując ostrzeże* 
nie, że jeśli się coś podobnego 
powtórzy, zostanie zwolniony.

Pracownik opłacił dobrowoL 
nie grzywnę w kwocie 1000 zł
na rzecz TPD. (Nj)

P.S.S. w Zielonej Górze
uruchamia dalsze sklepy

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Zielonej Górze 
uruchomiła do chwili obecnej 
13 sklepów spożywczych, 2 
sklepy tekstylne, 10 masar­
skich, 1 z pieczywem, 2 go* 
spody spółdzielcze oraz 2 kio* 
ski. Ponadto Spółdzielnia PSS 
z dniem 1 lipce uruchomiła 
przy Starym Rynku 1 sklep 
warzywny. Sklep ten cieszy 
się dużym powodzeniem wśród 
zielonogórzan. Dzięki spraw* 
nej i uprzejmej obsłudze klien 
cii nabierają coraz większego 
zaufania do sklepów spółdziel­
czych.

Najwymowniej świadczą o 
tym obroty sklepu warzywne* 
go, które w miesiącu lipcu wy 
noszą przęsło 2H miliona 
złotych.

W celu umożliwienia korzy* 
stania ze sklepów warzyw* 
nych szerszemu ogółowi spo­
łeczeństwa, ż inicjatywy PSS 
otwarty zostanie w najbliż* 
szym czasie drugi podobny 
sklep.

Nowootwarta na miejscu da­
wnego Hotelu Polonia Gospo*

Autochtoniczny L.Z.S. z Podmokli 

zasMi na pomoc Mz i KM glMM
W ramach uroczystości z 

okazji festiwalu młodzieżo­
wego w Budapeszcie odbył 
się na stadionie wolsztyń- 
skim ciekawy trójmecz pił­
karski. Zawody te zakoń­
czyły się niespodziewanym, 
ale zasłużonym sukcesem 
LZS „Jedności" z Podmo* 
kii Ziemi Lubuskiej. W pier­
wszym spotkaniu LZS z Pod­
mokli odniósł niespodziewa­
ne zwycięstwo nad drużyną 
Gromu 1:0 (1:0) zdobywając 
zwycięską bramkę przez 
Szymańskiego. W następ­
nym meczu dobra drużyna 
„Gwardii" z Babimostu zre­
misowała ' z piłkarzami Pod­
mokli. którzy zdobywając w 
ten sposób 3 punkty znaleźli 
sie na pierwszym miejscu.

Zwycięstwo chłopców wiej 
skich z Podmokli było praw­

z magazynu hurt. PZGS, który w 
najbliższych dniach przeniesiony 
zostanie na ul. Nadbrzeżną 17.
Dyskusja wyłoniła szereg pro­

blemów, na które polecono 
Spółdz. Gminnym zwrócić szcze­
gólną uwagę, a mianowicie na 
akcję kontraktowania rzepaku 
ozimego, księgowość i sprawo­
zdawczość, zastosowanie w całej 
rozciągłości planu oszczędnościo-

8000 osób zwiedziło wystawę 
poświęconą młodzieży radzieckiej

wielkie zaciekawienie wśródOstatnio w sali PRN w Zie­
lonej Górze została otwarta 
wystawa pt. „Młodzież Radzie* 
cka”, która została zorganizo* 
wana przez Zarząd Główny 
ZMP w porozumieniu z Za* 
rządem Towarzystwa Przyjaź* 
ni Polsko-Radzieckiej. Wysta­
wa trwała 5 dni a obrazowała 
prace i osiągnięcia młodzieży 
radzieckiej. 32 plansze oraz 
książki radzieckie wzbudziły

Ekipa krawiecka Ligi Kobiet ze Wschowy 

pomaga małorolni chłopom

z Siedlnicy
Członkinie Ligi Kobiet we 

Wschowie z coraz więksaym 
zrozumieniem zabierają się do 
pracy społecznej.

da Spółdzielnia dysponuje 26 
pokojami gościnnymi, w któ­
rych mieszczą się 32 łóżka.

Po zakończeniu remontu dal 
szych pokoi gospody, wyda* 
wane w niej będą obiady po* 
pularne ■— wzorem Gospody 
Spółdzielczej przy ul. Gen. 
Sikorskiego. (Nj)

fzy itóa pozbawOOD mefc
własnego oddziału Zw. Zawodowego?

Gorzowski Oddział Związ­
ku Zawodowego Metalowców 
ulega z dniem 15 września br. 
likwidacji, wobec stworzenia 
Okręgowego Zarządu Związ­
ku w Zielonej Górze.

Początkowo Okręgowy Za­
rząd Związku planował utrzy. 
manie na terenie Gorzowa do 
tychczasowego przewodniczą­
cego Oddziału tow. Purata, 
jednak obecnie funkcję tę ska 
sowano. Wyłania się wobec 
tego kwestia, kto zaopiekuje 
się gorzowskimi metalowca­
mi. których na terenie Go­
rzowa jest ok. 1800, gdyż nie- I 

dziwą niespodzianką. Klub 
ten jest starym zespołem 
autochtonicznym z Ziem Za­
chodnich z ładną tradycją w 
historii walki Polaków z u-' 
Ciskiem niemieckim. Założo­
ny w r. 1926 przez nauczy­
ciela ludowego Sarnowskie­
go, zamordowanego później 
w Oranienburgu, znosił 
przez wiele lat różne szyka­
ny niemieckie. Polacy czę­
sto wskutek tych szykan nie 
mieli wstępu na własne bo­
isko gromadzkie Dopiero 
Zw. Polaków w Niemczech 
zdołał wydzierżawić dla 
„Jedności" boisko i wtenczas 
drużyna częściej mogła roz­
grywać mecze z innymi dru­
żynami autochtonicznymi z 
Nowego Kramska, z Dąbrów­
ki i z nadgranicznym Zbą- 
szyniem i Międzychodem. W 

wego, planową gospodarkę, skup 
płodów rolnych, walkę klasową, 
współzawodnictwo pracy, ośrodki 
maszynowe i zwiększenie obro­
tów.

Dla celów informacyjnych i 
sprawozdawczych będą zwoływa­
ne co miesiąc podobne odprawy 
robocze. Terińin najbliższej u- 
stalono na dzień 4 września br.

(Ł)

mieszkańców Zielonej Góry, 
czego dowodem było zwiedze* 
nie wystawy przez 8000 osób. 
Szczególne zainteresowanie 
wystawą przejawiła młodzież. 
Poza młodzieżą zielonogórską 
wystawę zwiedziła także mło* 
dzież przebywająca na kolo-- 
niach letnich w Zielonej Gó* 
rze. (Mod)

Na ostatnim swym zebraniu 
wyłoniły spośród siebie ekipę 
krawiecką, która wyruszyła do 
gromady Siedlnica w celu 
-przyjścia z pomocą gospody* 
niom wiejskim, w czasie żniw, 
nie mającym wtedy czasu ani 
na naprawę bielizny, ani też 
na uszycie czegoś z garderoby.

Ekipa ta składająca się z 12 
członkiń w ciągu 7 godzin, 
wydatnie przyszła z pomocą 
żonom chłopów małorolnych, 
szyjąc 7 sztuk bielizny i u* 
brań oraz reperując 7 sztuk 
bielizny.

Kobiety ze wsi Siedlnica ser 
decznie żegnały członkinie Li* 
gi Kobiet ze Wschowy prosząc 
o następny rychły przyjazd.

(Kow)

możliwym jest aby ze swymi 
sprawami udaAYali się oni do 
Zielonej Góry.

Należy też pomyśleć o tym 
że Gorzów staje się coraz bar 
dziej przemysłowym miastem 
i w planie 6-letnim przewi­
dziane jest znaczne powiększę 
nie liczby pracowników meta 
lowych w samym „Ursusie", 
nie mówiąc już o innych za^ 
kładach pracy.

Może Okręgowy Zarząd Zw. 
Zaw. Metalowców odwoła je­
dnak swą decyzję, gdyż stała 
i bezpośrednia łączność Związ 
ku z członkami jest podsta­
wą dobrego działania Związ­
ku. Dej.

r. 1936 klub został rozwiąza­
ny przez hitlerowców.

W czasie tragicznych dni 
wrześnionych 26 działaczy 

„Jedności" znalazło się za 
swą nieugiętą postawę polską 
w obozach koncentracyjnych. 
M. in. zamordowani zostali: 
założyciel „Jedności" Sar­
nowski, kapitan drużyny 
Szymański Wiktor. Teodor 
Buda, Ludwik Jędrzej, Fran­
ciszek Rejner. Rodziny wy­
siedlono i wysłano na ro­
boty do Niemiec.

W 1945 r. Podmokle dzięki 
zwycięstwu Armii Radziec­

kiej po dwuwiekowej prawie 
niewoli odzyskało upragnio­
ną wolność. „Jedność" na­
reszcie mogła rozpocząć nor­
malną egzystencję. Piłkarze 
„Jedności" pomimo, źe pra­
cują ciężko na roli trenują i

Fala protestów ludności 
Wielkopolski przeciwko u- 
chwale watykańskiej stale 
przybiera na sile. Nieraz 
sprzeciw ten w ustach ludzi 
wierzących nabiera cech bo­
lesnego zdziwienia, jak bar« 
dzo niesprawiedliwa jest polL 
tyka Watykanu w stosunku 
do ludu polskiego. Tymcza­
sem jednomyślność opinii poi 
skiej w „sprawie watykań­
skiej’* staje się coraz bardziej 
zwarta.

| KROSNO

Kobiety lubuskie solida­
ryzuję się z Rządem

Kobiety pow. Krosno na 
Ziemi Lubuskiej odbyły os ta 
tnio zebranie ogólne, na któ­
rym zajęły stanowisko kry* 
tyczne wobec uchwał Waty* 
kanu. Kobiety krośnieńskie 
z oburzeniem wypowiedziały 
'się przeciwko polityce Waty* 
kanu podsycającej rewizjo* 
nizm niemiecki. „Protestuje­
my przeciwko wtrącaniu się 
Watykanu w sprawy we* 
wnętrzne Polski. Zastraszyć 
się nie damy. Solidaryzuje* 
my się z oświadczeniem Rzą* 
du Polski Ludowej-’. To były 
dosłowne wypowiedzi kobiet 
lubuskich.

CHODZIEŻ

Uchwała Watykanu — 

to nie obrona wiary
W Chodzieży odbyło się 

publiczne zebranie P. R. N. z 
udziałem przedstawicieli spo­
łeczeństwa.

„Naród polski doskonale 
pamięta czasy okupacji hitle» 
rowskiej, wymordowanie 6 
milionów Polaków, deporta*1

Ze sportu

Piłkarze „Staliu
rozpoczynają sezon

Po dłuższej przerwie w roz 
grywkich piłkarskich, przy jeż 
dźa w najbliższą niedzielę do 
Zielonej Góry renomowany ze 
spół poznańskiej „Legii" by 
spotkaniem o mistrzostwo kia 
sy „A" z tut. ZKS „Stal" za­
inaugurować sezon piłkarski 
1949/50.

Tegoroczne rozgrywki w 
klasie „A" Okręgu Poznań­
skiego ze względu na wyrów­
nany poziom i silną konku­
rencją zapowiadają się bar­
dzo ciekawie.

Piłkarze ZKS „Stal", którzy 
przebywają obecnie na 10-cio 
dniowym obozie kondycyjnym 
w Zaborze, dołożą niewątpli­
wie starań, by pierwsze spot 
kanie w klasie ..A" ria wła­
snym terenie roztrzygnąć na 
swoją korzyść. Mecz odbędzie 
się dnia 21 bm, o godz. 15 
na boisku „Stali" przy ul. 
Sulechowskiej.

Na trasie Rynek - Boisko 
ZKS „Stal" będzie kursował 
autobus PKS.

«■>><«« as en

rozgrywaj ą spotkania. Bez 
funduszy, jedynie z zapasem 
energii i entuzjazmu jeżdżą 
na zawody na rowerach. 
Ciężkie i odległe wyjazdy ro­
werowe miały miejsce i w 
tym roku. Wojewódzka i Po­
wiatowa Rada Sportu Wiej­
skiego powinna przyjść spor- 
toweom 35 Podmokli z pomo­
cą w postaci subwencji. 
Chłopcy ci zasługują na tę 
pomoc.

Piłkarze z LZS z Podmo^ 
kii cieszą się. że już za dwa 
tygodni® po rąz pierwszy w 
swojej historii wezmą u- 
dział w C klasowych roz­
grywkach POZPN. Sami też 
uporządkowali własne boi­
sko nawożąc rekordową ilość 
500 wozów ziemi.

Wiejskim zespołem kieru­
ją dobrze: <>b. Wpłek, Tro- 
chelepszy i Kania. A może- 
by tak za przykładem War­
ty również inny poważniej­
szy klub poznański pomyślał 
ó patronacie na LZS z Pod­
mokli? (kt) 

cje i wysiedlenia, zamienia­
nie kościołów na magazyny 
itp. Dziś papież podsyca re- 
wizjónlzm niemiecki.

— Jeśli Watykan był węzo 
raj narzędziem bloku fa^zy* 
stowskiego z hitlerowskimi 
Niemcami na czele, to dziś 
uchwała watykańska o eks* 
komonice nie ma nic współ* 
nego z obroną wiary.

W rezolucji zebrani postaw 
Fiowili prowadzić akc:ę u? 
świadamiąjącą w terenie, o* 
raz stawiać pod pręgierz o* 
pinh tych, którzy polityczną 
uchwałę Watykanu wyzyski* 
wać będą celem sabotowania 
odbudowy Polski.

KALISZ

Ostry protest 
dziewiarzy kaSiskich

Robotnicy i pracownicy 
Państwowych Zakładów Prze­
mysłu Dziewiarskiego w Kali« 
szu ostro potępili uchwałę 
Watykanu na zebraniu ogól­
nym załogi,

W przemówieniach przehi* 
jało zdumienie i rozgoryczę* 
nie ludzi pracy, że papież 
me zdobył się na potępienie 
ludobójców, nie wyklął Nfem 
ców, gdy na trzeźwo wymoT- 
dowali piątą część naszego 
narodu, nie odezwał się ani 
jednym słowem otuchy i na­
dzieli do ginącej dwukrotnie 
b ohaterskie j W ar sza wy.

Papież nie potępił za to 
Niemców. Przeciwnie, nie 
poskąpił Niemcom pociechy, 
zapewniając ich o swej miło* 
ści.

W odpowiedzi na groźby 
papieża dziewiarze kaliscy 
postanowili jeszcze bardziej 
zwiększyć swoje wysiłki w 
pracy, by wzmocnić siły i po> 
tęgę Polski Ludowej.

omm li (kMi 
przyjmuje zapisy

Biuro Okręgowego Związku Ce­
chów w Gorzowie przy ul. Mo­
niuszki (Dom Rzemieślniczy) przyj 
mu je zapisy na kurs teoretyczny 
mistrzowski, oraz na ostatni 
kurs czeladniczy, który rozpócz- 
nie się na początku września br. 
Przy zapisach na l^rs Biuro 
udziela bliższych informacji.

Dziś sobota 20 sierpnia 1949 roku 
Bernarda — Sobiesława

Jutro niedziela 21 sierpnia 1949 r. 
Joanny — Męcimlerza

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr. 3 tel. 400

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 i 144
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Strat Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel 200

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Maria Szad 

kowska, ul. Boi. Chrobrego 
42.

WŁAMANIE DO SZKOŁY
W KRZYŻU

Do mieszkania nauczyciela 
ob. Lachera w Krzyżu 'włamał 
sie złodziej, który korzysta­
jąc z nieobecności właściciela 
skradł odzież, walizkę, obu­
wie, zegarek i inne drobiazgi 
Wszczęty przez Milicję Oby 

watelską natychmiastowy po­
ścig doprowadził do ujęcia 
sprawcy na stacji kolejowej. 
Okazał się nim Henryk Kwaś 
niak, bez stałego miejsca za­
mieszkania. którego przekaza 
no do dyspozycji władz pro­
kuratorskich, (D)

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier*1 

„Mężczyźni w jej życiu’*
KROSNO — „Lubuskie" 

„Urwis Gawroche“
LUBSKO - „Patria" 

„Lenin w październiku".
ŚWIEBODZIN - „Rlalto" 

„Za wami pójdą inni"'
WSCHOWA - „Hel" 

„Pirogow"
ZIELONA GÓRA - „Nysa" 

„Złoty kluczyk"



Ptrona < Numer >2>

spółdzielcze
Pobudką do powstania 

w Polsce pierwszych spół­
dzielni księgarskich i wy­
dawniczych była idea udo­
stępnienia książki masom 
pracującym miast i wsi. 
Przedwojenny układ sto­
sunków politycznych i spo­
łecznych utrudniał rozwi­
nięcie się tego ruchu na 
szerszą skalę. Obecnie
działa na terenie całego 
kraju 47 spółdzielni wy­
dawniczych i 287 księgar­
skich.

Spółdzielnie wydawnicze 
zajmują się produkcją 
książek i prasy, specjali­
zując się w poszczegól­
nych dziedzinach wydaw­
niczych, np. w wydawni­
ctwach naukowych, spo­
łecznych, technicznych, li­
terackich itp.

Spółdzielnie wydawnicze 
posiadają własną, szeroko 
rozbudowaną sieć księ­
garni.

Łączna ilość spółdziel­
czych sklepów księgar­
skich (należących do spół­
dzielni księgarskich i wy­
dawniczych) na terenie ca 
łego kraju, wyraża się dziś 
cyfrą około 700 i stanowi 
połowę wszystkich księ­
garni.

Na terenie woj. poznań­
skiego czynne są 3 spół­
dzielnie wydawnicze oraz 
37 księgarskich, ponadto 
ogólnokrajowe spółdzielnie 
wydawnicze „Książka i 
Wiedza", „Czytelnik" oraz 
„Prasa" posiadają w Po­
znaniu swoje oddziały. 
Spółdzielnie te prowadzą 
łącznie 78 sklepów księ­
garskich, co stanowi , 35 
procent ogółu księgarni w 
województwie. 5 spółdzielni 
księgarskich, naszego wo­
jewództwa prowadzi intro- 
ligatorńie, jedna wytwórnię 
pomocy naukowych, a jed­
na wypożyczalnię książek.

F- Czarnecki

Karol Czapek stanowi 
ważką pozycję w literatu­
rze czeskiej. Skłonny do 
satyrycznego ujmowania 
współczesnych mu zagad­
nień, Czapek umiał im na­
dać formę nieprzemijającą 
z czasem. Do takich po­
zycji należy powieść „In­
wazja jaszczurów", cho­
ciaż określenie „powieść" 
wprowadza raczej w błąd* 
Jest to bowiem właściwie 
szczególny utwór, w któ­
rym w świecie na pół real­
nym i na pół fantastycz­
nym momenty powieścio­
we mieszają się z reporta­
żem, naukowymi rozpra­
wami i filozoficzi ymi roz- 
ważaniami — wszystko 
zaś razem stanc wi nie­
zmiernie interesujący kon-

Dr Si. Drabiński dyr. szkofy dla resyżerdw świetlicowych w Poznaniu

Teatr amatorski w Związku Radzieckim

„Naród, państwo i partia nie chcą oddalenia litera, 
bury od rzeczywistości, lecz jej aktywnego wkroczenia 
we wszystkie dziedziny radzieckiego życia". Ta zasada 
określa w Związku Radzieckim charakter repertuaru 
teatralnego, zarówno teatrów zawodowych jak i ama­
torskich. Oparcie obu typów teatrów o jednolity w za­
jadzie charakter repertuaru jest wynikiem wieloletnich 
doświadczeń.

miesiącu wrześniu 
1948 r. odbywał się 
w Moskwie konkurs 

teatralnych zespołów amator­
skich. Zespoły * amatorskie 
szesnastu republik przyj echa 
ły do stolicy. Wystawiono 
sztuki autorów tej miary, jak 
Puszkin, Gogol. Czechow, 
strowski, Gorki, Komiejczuk 
jak również Moliere^a Szeks­
pira i Goldoniego. Odkryw­
czość i .indywidualne inter­
pretacje poszczególnych zes­
połów amatorskich znalazły 
żywy oddźwięk w repertuarze 
teatrów moskiewskich. Sztu­
kę Gowa i d‘Usseou. „Głęboko 
sięgają korzenie" grał równo 
cześnie z teatrem Wachtan- 
gowa prowincjonalny zespół 
amatorski. Daleko posunięte 
wzajemne przenikanie się te 
atru amatorskiego i zawodo­
wego, zacierające się granice 
między repertuarem obu te­
atrów, charakteryzują twór­
czość teatralną w ZSRR.

W czasopiśmie, poświęco­
nym teatrowi amatorskiemu, 
znajdujemy takie wyjaśnie­
nie: „Nasz teatr amatorski 
jest organiczną częścią sztu­
ki radzieckiej. Wszystkie za­
sady, obowiązujące w sztuce 
teatralnej odnoszą się w rów 
nym stopniu do teatru zawo­
dowego, jak i do zespołu a- 
matorskiego; proces twórczej 
pracy nad nową sztuką na 
scenie zawodowej nie różni 
się niczym od tego samego 
procesu na scenie teatru a- 
matorskiego. Poważny stosu­
nek do pracy winien cecho­
wać w różnym stopniu akto­
ra wielkiego teatru, jak i po„ 
wątkującego amatora, wystę 
pującego pierwszy raz na sce 
nie kołchozu.

Teatr amatorski rozwija 
się w Związku Radzieckim 
równolegle z teatrem zawodo* 
wyrn; dzieli z nim dwa za­
sadnicze rodzaje repertuaru 
— klasykę i dramaturgię 

Wspaniała satyra 
na faszyzm i imperializm

glomerat, trzymający w 
skupieniu uwagę czytelni­
ka.

Obok kilku osób, prze­
wijających się na margi­
nesie akcji „powieści", 
głównymi bohaterami są 
dziwnego rodzaju jaszczu­
ry, odkryte przez kapitana 
van Tocha w okolicach 
wyspy Sumatra. Jaszczu­
ry okazują się wielce zdol­
nymi w naśladowaniu lu­
dzi, van Toch wykorzy­
stuje ich do poławiania 
pereł, powoduje wreszcie 
powstanie trustu między­
narodowego, który hoduje 
jaszczury i wydzierżawia 
je do robót podmorskich, 
aż wreszcie jaszczury, któ­
re muszą żyć w 
rozmnożyły się 
stycznej liczbie, 
po prostu lądy 
wysp, by uzyskać dla sie­
bie więcej przestrzeni wod 
nej. Tworząc dla siebie 
Jebensraum" przyno-

szą zagładę ludzkości.
Pisząc swe opowiadanie 

Czapek miał niewątpliwie 
na myśli faszyzm w jego 
postaci hitlerowskiej. To­
też „powieść". w której 
mieszają się bujna fanta- 

współczesną. Ze stałego kon­
taktu z teatrem zawodowym 
wynika wiele wspaniałych 
osiągnięć teatru amatorskie­
go w’ jego pracy nad utwora­
mi sowieckiej i klasycznej 
dramaturgii".

Zachodzi pytanie, jak ra­
dzą sobie teatry amatorskie 
ze sztukami, których wysta­
wienie wymaga odpowied­
nich warunków i kwalifikacji 
jednostek? Otóż n. p. jeden 
z najstarszych zespołów a- 
matorskich, powstały w 1926 
r. w świetlicy kolejarzy w 
mieście Wołogda, przed wy­
stawieniem każdej sztuki 
zbiera się przez długi czas co 
dzień po pracy w świetlicy, 
sumiennie ucząc się zasad

Wyprawy naukowe 
Instytutu Zachodniego

Z Instytutu Zachodniego w 
Poznaniu wyruszyły dwie wy­
prawy naukowe. Pierwsza pod 
kierownictwem prof. U. P. dr. 
Z. Kaczmarczyka i doc. U. P. 
dr. Szczanieckiego wyjechała 
na Górny Śląsk, a druga pod 
kierownictwem prof. U. M. K. 
w Toruniu dr. M. Kiełczew* 
skiej ^Zaleskiej i dr. Zajchow- 
skiej udała się' na Mazury 
i Warmię.

Owocem badań naukowych 
obydwóch wypraw będą opra­
cowane i wydane drukiem 
przez Instytut Zachodni dwie 
monografie: Górnego Śląska 
oraz Warmii i Mazurów, jako 
dalsze dwa tomy wydawnictwa 
pt. „Ziemie Staropolskiej

Członek wyprawy na Mazury 
docent U. P. dr Z. Zabrocki 
z ram i« mi a archiwum fonogra. 
licznego U. P. objedzie wszyst­
kie powiaty b. Prus Wschod­
nich i na specjalnych płytach 
utrwali gwary autochtonów.

wodzie, a 
w fanta- 
rozbijają 

na szereg

Robotnicy - artyści

zja z odbiciem realnego 
życia świata współczesne­
go, fest wspaniałą satyrą 
na faszyzm, a w chwili o- 
becnej jakby była ulana 
na imperializm w wyda­
niu amerykańskim. Utwór 
Czapka nie czyta się łat­
wo. Wymaga on od czy­
telnika dużego skupienia 
w podążaniu za błyskotli^ 
wą inteligencją autora. W 
zamian daje jednak dużo 
zadowolenia czytelnikowi, 
który na faszyzm i impe­
rializm spojrzy nie po­
przez rozprawy politycz­
ne, a poprzez satyrę, któ­
rej Czapek jest mistrzem.

Wydawnictwo Zachod­
nie i Morskie, które nie­
dawno wydało tegoż auto­
ra „Księgę Apokryfów", 
przez staranne wydanie 
„Inwazji jaszczurów", bo­
daj najlepszego utworu 
Czapka, wzbogaciło nasz 
rynek księgarski o bardzo 
dobrą pozycję. Na pod­
kreślenie zasługuje dobre 
tłumaczenie Jaduigi Bu-

F. M.łukowskiej.

Karol Czapek Inwazja jasz­
czurów1' Wyd. Zachodnie t Mor 
skie, Poznań 1949 r., stron 308. 

sztuki scenicznej, należytego 
zrozumienia dialogów, oraz 
zaznajamia się z całokształ­
tem twórczości danego pisa­
rza.

Próby odbywają się pod 
kierownictwem znakomitego 
artysty Badajewa.

Po takich przygotowaniach 
zespół ten wystawił m.in. „Po 
tęgę ciemnoty“ Tołstoja.

Doniosłe znaczenie dla pod 
niesienia poziomu zespołów 
amatorskich ma tzw. szefost­
wo co znaczy, że wybitni akto 
rzy zawodowi obejmują o- 
piekę nad poszczególnymi ze 
społami amatorskimi. W r. 
1946 liczba „szefów" wyno­
siła 15 tysięcy. Przykładów 
opieki nad amatorami ze stro 
ny wybitniejszych artystów 
i naukowców można wyli­
czyć wiele. Droga . wiodąca 
w Związku Radzieckim od a« 
matora świetlicowego do zawo 
dowca, jest utorowana. Sze­
reg artystów radzieckich re­
krutuje się z byłych amato­
rów. Wymienię tylko znaną 
Tamarę Chanum, oraz ludo­
wego artystę RSFRR Szczu- 
kinsL

Wypadki przemianowania 
przejz rząd amatorskiego zes­
połu na zawodowy nie nale­
żą do rzadkości W ogólno­
związkowym konkursie tea­
tralnym w Moskwie w ub. 
roku brało udział 30 tysięcy 
zespołów. W samej tylko 
Moskwie istnieje z górą 800 
zespołów teatralnych, obej­
mujących około 20 tysięcy a- 
matorów. Teatr amatorski 
jest doskonałą szkołą wycho­
wania politycznego i kultu­
ralnego najszerszych mas pra 
cujących.

Doświadczenia radzieckiego 
teatru amatorskiego winny 
być jak najszybciej przesz­
czepione na grunt polski. Po 
zwoli to na znaczne podnie­
sienie poziomu kulturalnego 
naszego społeczeństwa.

Szczególnie ożywioną działalność przejawia ostatnio w Po­
znaniu zey ół świetlicowy Państw. Zakładów Przemysłu 
Fermentu- ,nego nr 8. No powyższym montażu widzimy: 
chór. wt> i >za na harmonijkach ustnych — ob. Weso­
łowskiego. jedną z par tańczących mazura, piosenkarzy: 
Fiedlera f Sieradzkiego, oraz balet podczas wykonywania 
polki. W ubiegły poniedziałek zespół ten wystąpił na 

deskach Państw. Teatru Wielkiego w Poznaniu.

Chopin w Dusznikach
W Dusznikach — Zdroju odbył się ostatnio IV Festiwal 

Chopinowski. Festiwale chopinowskie w Dusznikach organizo 
wane są co roku dla upamiętnienia pobytu genialnego 
zyka w tej miejscowości w sieipniu 1826 roku.

W sierpniu 1826 r. Fryderyk puszczenie, że Chopin grał przez 
Chopin miał 16 lat. Do Dusznik siebie skomponowanego marsza po- 
udał się z matką i dwoma siostra- grzebowego c-moll, oraz poloneza, 
mi. Wątły i szczupły Fi yderyk zwanego dusznicldm, rzecz jasna.
kurował się intensywnie, świetne 
powietrze, wody mineralne, a tak­
że w dużej ilości wypijana serwat. 
ka — stawiały go na nogi.

W liście do przyjaciela. Wilhel- ; - 
ma Kolberga, z wrodzonym sobie' lwei> ówczesnego Kurhausu. Nosi
humorem opisywał tryb kuracyj­
nego życia, stroje gości, ich uro­
czyste spacerki z kubkami, poza 
tym wesoło kpił z kiepskiej or-
kiestry dętej, która cały । dzień — j
jak sie wyraził — „paskudziła“. . Maszvnka
— • . ;___ r. /Z opisu pobytu Chopina w Dusz­
nikach, wiadomo, że on, jak i jego 
matka, zwrócili na siebie uwagę 
kuracjuszy białą wypustką przy 
czarnym ubraniu, noszoną na znak 
żałoby narodowej.

Chopin zachwycał się piękną 
okolicą Dusznik. Niestety, stan 
zdrowia ńie pozwalał mu na dal­
sze wycieczki. Nie wolno mu było 
się męczyć ,ale za to bliższe wy­
cieczki, wymagające mniej trudu, 
odobywał z wielką przyjemnością, 
przeważnie w. towarzystwie znajo­
mych z Warszawy, i Królestwa.

W tym czasie w uzdrowisku 
zdarzył się wypadek. Dwoje dzie­
ci, nagle osieroconych przez śmierć 
ojca, pozostało bez środków do 
życia, a nawet możliwości pokrycia 
kosztów pogrzebu. Chopin po­
stanowił dać koncert na sieroty 
i 10 sierpnia urzeczywistnił swój 
zamiar. Później, ulegając namo­
wom oczarowanych słuchaczy; kon­
cert powtórzył. Są to pierwsze 
występy Chopina za granicą. 
Szczegółów programu nie udało się 
niestety ustalić. Istnieje przy-

o charakterze wybitnie młodzień­
czym.

i Z dawnych zabudowań uzdro- 
; wiska z czasów Chopina, zachował 
! się niewielki budynek sali koncer-

on obecnie nazwę Teatru im. Fry- 
dęryka Chopina i jest ozdobą 
miejscowości. (4

do robienia 
dolarów

Teatr Stanów Zjednoczonych — 
to po wojnie — tylko Broadway. 
Miasteczko widowisk, które liczy 
34 budynki teatralne i w którym 
jest „krach"... dobrobytu i ko­
niunktury. Dolary zalały Broad- 

\ieay. Strugami płyną do kas, a 
teatr przezywa najostrzejszy kry­
zys od początku swego istnienia w 
USA^

l IV sezonie dysponuje się tutaj 
około 9 scenami. A reszta?... re­
sztę .zablokowały sztuki z sezonów 
poprzednich: 5 jeszcze z okresu 
1945/46. Możemy się nawet cofnąć 
do 1942 r. w którym to zmiro- 
wata komedia myzyczna „Oklo- 
hama". objęła w posiadanie St. Ja­
mes Theatre. Widziało ją w sa­
mym Nowym Jorku ponad 2 mi­
liony ludzi, drugie tyle na pro­
wincji. Przyniosła w Nowym Jorku 
ponad 5.900.000 dolarów, a na 
prowincji ponad 4.300.000

Dolarów na Broadway^u więc 
nie brak. Natomiast dość trudno 
odnaleźć tam to — co nazywamy 
w sta ruszczę Europie — Sztuką^ 
Wszystko co nie jest szmirą, nik­
nie z amerykańskiej sceny z bły­
skawiczną szybkością. Sztuki, któ­
re zahaczają najbardziej oględnie 
o jakikolwiek problem, lub mają 
choćby minimalne ambicje artyl 
styczne, nie przynoszą milionów, 
muszą więc być zdjęte ze sceny.

Bowiem ni^ tylko dochody, 
lecz koszty produkcji są b. duże. 
Najpoważniejszą pozycję tych ko­
sztów stanowi dzierżawa gma­
chów, które wszystkie są w rękach 
prywatnych i z założenia już swe­
go są pudełkami, wyrabiającymi 
miliony — są to mennice w poję­
ciu ich właścicieli, nie zaś 
przybytki sztuki.

Poważne koszty pochłania 

tzw.

też
jestzawsze oprawa. Jeśli sztuka 

dość głupia, by zabawić zmęczo- 
[ nego businessmana - handlarjs, 
musi także olśnić go swoim bo- 
gactwem, pocóż płaciłby bowiem 

, tak wysokie ceny wstępu. Jeśli na 
tomiast nie jest dosyć głupia, a 
ma jakieś pretensje do... próbie- 
mu. czy ar ty styczności, no to tym 
bardziej trzeba olśnić businessma- 

; na, by ukryć te pretensje i nie 
rozsierdzić go nimi.

Krytykom teatralnym zabrakło 
już w bogatym języku angiel- 

\skim synonimów do superlaty­
wów, które miałyby rozreklamo­
wać taką czy inną sztukę. Normal­
na zaś dobra czy b. dobra, lecz 
rzeczowa recenzja, powoduje plaj- 

^dyż od takiej recenzji, publicz 
! ność karmiona przymiotnikami 
; „boski'", ,ynajprzesłodszyt,, „za- 
bójczo-dowcipny" czy śmiertelnie 
wspaniały" — już się odzwyczaiła.

Amerykański teatr zupełnie nie 
'interesuje się krytyką dramatycz- 
ną. Żąda pochwały, dzięki której 
dobrze sprzeda przedstawienie. 
Sławo, które nie proiuadzi do tego 
jest nudą. Shwo - które coś zga­
ni — kataklizmem. Przecież teatr 
amerykański szczyci się dumnie, 
ze jest „przedsiębiorstwem wido^ 
wiskowym" — ani mnie] ani 
więcej. Słowo „sztuka" jest wy­
klęte, słowo — „krytyka" — de 
facto nie istnieje.

Wobec tego nie opłaci się 
być fachowcem krytykiem, 
opłaci się mieć aspiracji 
stycznych, nie

także 
Nic

opłaci się... W 
I ogóle nic się nie o płaci — co 
[się nie opłaca w dolarach, (wj


